










XVII.

Reminiscencye z epoki upadku powstania. — O liście Met 
ternicha. — O księciu Adamie i Skrzyneckim. — Wspom­
nienie z r. 1840. — Zlecenie dane Zamoyskiemu do po­
wtórnego wyjazdu do Wiednia w czerwcu 1831 roku. — 
Warunki poselstwa. — Projekt motywów do instrukcyi po­

selskiej.

Wyznaję, że przez cały czas trwania tej biednej 
sprawy, nie czuleni na chwilę zapału. Piękne, dzielne czy­
ny, unosiły serca, ale smutkiem je napełniały — nie mo­
głem wierzyć w udaną. Nie wyrobiłem był jeszcze swego 
zdania, nie umiałem zupełnie wytłómaczyć, dla czego do 
całej tej nieszczęsnej sprawy sercem przylgnąć nie mogłem, 
ale mnie męczyła pamięć o zbrodniach 29 listopada 1830 r., 
a nie pocieszały częste błędy, nieznośne przechwałki, zaro- 
zumienia,junakierya, głupota. Dziwnem wszakże zrządzeniem, 
kilkakrotnie wiodło się. Naostatku nawet, żeby nie był sejm 
w Bolimowie Skrzyneckiemu odjął dowództwa nad wojskiem, 
gdy właśnie Paszkiewicz w Łowiczu desperował, że nieczyn- 
ności Skrzyneckiego pojąć nie mógł, wyraźnie bał się go 
i miał gotowe rozkazy dla wojska rosyjskiego do wymarszu 
na zimę do Prus (Caboga), gdym właśnie w Wiedniu otrzy­
mał od ks. Metternicha list do zaioiązania pertraktacyi. . .  
kto może powiedzieć, jakby się były rzeczy obróciły? 
Może też i 15 sierpnia, na karę naszego ludu, byłoby 
nie było. Z żalem tu wspomnieć muszę, że ks. Adam 
osobiście do Bolimowa zjechał dla zrzucenia Skrzyneckie- 
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WSPOMNIENIA O PRADZYNSKIM.

go. — Prądzyiiski Wodza oskarżył i to w gazetach wydru­
kowano ! *).

Żalem przejęty głębokim, choć jak dopiero wspomuia- 
łem, niedokładnie wytłómaczonym, nakazałem sobie za to naj­
zupełniejsze poświęcenie i wypełnienie włożonych obowiąz­
ków, bez uwagi na jakiekolwiek narażenie osobiste. Słucha­
łem też wykładu żądań księcia, w^zgłędem powtórnej podróży 
do Wiednia, z uwagą, i w końcu jeden tylko warunek po­
łożyłem, a ten był, że napiszę ¡irojekt do instrukcyi, a że

*) W Freywaldau, 1840 r. często widy wałem biednego Prą- 
dzyńskiego, bardzo chorego — umysł jego wciąż pracował — 
głowa nadzwyczajnie uorganizowana do sztuki wojennej, 
nie taktyki prostej, ałe do wyższych |ilanów, do pomysłów 
geniałnych w wiełkich działaniacłi wojskowycłi (les r/ramles 
opérations militaires). Dowiódł tej trafności w naszej wojnie 
kiłka razy, tego wyższego pojęcia w projektacłi, które nie­
zaprzeczoną jest cechą znakomitego generała. Często, za­
wsze prawie, przedmiotem naszycłi rozmów była wojna 
z r. 1831. Czytał mi uwagi swoje o niej — ciekawe, 
uczące — doszedł do Bolimowa, surowy sąd wydając o Skrzy­
neckim. Pytał mnie o zdanie — wałiałem się długo z niem 
wystąpić, bo biedny, słaby, sparaliżowany, ale że napie­
rał na mnie bardzo, wyrzekłem : że jeżeli kto sprawie za­
szkodził, to ty, bo wciąż psułeś w wojsku zaufanie do Wo­
dza.Naczelnego. — „Miałem do niego urazę — odpowiedział. 
Cłirzanowskiego przedemną Jenerałem mianował“. — Jakżeś 
mógł tak dalece być zawziętym, żeby Naczelnego Wodza 
pod Bolimowem’ oskarżać, kiedyś wiedział dobrze, że in­
nego nie' było na następcę — czy godziło się drukować?“ 

' Musiał mi to,przyznać, bo i dla siebie nie pracował, czuł 
to, że gabinetowym raczej jest oficerem i dowództwa na­
czelnego byłby  ̂ się nie podjął, choć w końcu z Warszawy 

- dobrego wojska 26 tysięcy wyprowadził na ekspedycyę nie­
potrzebną do Międzyrzeca, dla próbowania sił swoich. 
Okropny żal się robi myśląc o tak uzdolnionym człowieku, 
że podlegał zawistnej namiętności i, zamiast pomagania 
dzielnie, wciąż intrygował; że obok tak wielkiego światła, 
tyle brzydki cień się mieścił. Może też to skutkiem dłu­
gich cierpień za Wielkiego Księcia — trzy łata był więzio­
nym u Karmelitów na Lesznie za polityczne zarzuty — 
zwdązki z towarzystwem rosyjskiem Pestla.



MOTYWA PROJEKTU. d

ks. Adam w mojej przytomności poda rękę Skrzyneckiemu 
i Ostrowskiemu, marszałkowi Sejmu, na znak przyrzeczenia, 
że się oni trzej do końca wzajemnie porozumiewać i wspie­
rać będą. Nie przewidywałem scyssyi, która nastąpiła, ale 
chciałem być pewnym, że w ich imieniu w Wiedniu trakto­
wać będę; potrzebowałem tej pewności dła pokrzepienia 
własnej odwagi i dla nadania większego znaczenia i siły 
moim wyrazom. Książę przystał, obiecał — wziąłem się do 
pracy.

Considćrans ') et motifs que je me suis tracés avant de 
procéder à la rédaction dam projet d’instructions.

— La déchéance constitue aujourd’hui une difficulté in­
surmontable à tout traité; un empêchement à l’intervention 
étrangère — c. à d. <pie l’Empereur Nicolas ne veut entendre 
parler de médiation, de congrès, si nous ne faisons le pre­
mier pas (le Prince de Metternicli'.

— Ija Pologne, par le fait, non de l’émeute du 29 No­
vembre 1830, mais de l’acte, qui déclare la révolution natio­
nale (18 Décembre 1830), s’est mise dans l’impossibilité de 
recourir aux traités, qu’Elle a enfreints, rompus la première, 
dit le Prince de Metternich. Les autres Cours ne semblent 
pas partager cette opinion, mais sont décidées à laisser faire, 
sans se mêler de nos atfaires.

’) Konsyderacye i motywa, jakie sobie nakreśliłem, przed 
przystąpieniem do zredagowania projektu instrukcyj:

— Detronizacya stanowi obecnie nieprzezwyciężoną 
tamę dla jakiegobądż układu; -przeszkodę dla interwencyi 
zagranicznej, to jest, że cesarz Mikołaj nie cłice słyszeć 
o medyacyi, o kongresie, jeżeli pierwszego nie uczynimy 
kroku (ks. Metternich).

— Samym faktem, nie-powstania 29 listopada 1830 r.,
lecz w skutek aktu ogłaszającego rewolucyę jako naro- 
rodową (18 grudnia 1830 r.), postawiła się Polska w nie­
możności powoływania się na traktaty, które sama naru­
szyła i zerwała — tak orzekł ks. Metternich. Inne dwory 
zdają się nie podzielać tej opinii, lecz postanowiły pozo­
stawić rzeczy zwykłemu biegowi, nie raięszając się do 
spraw naszych. ,
I I .  1*



4  SZKOPUŁ W DETRONIZACYI.

— Le Prince Adam est le seul en Pologne, qui puisse 
mener les affaires étrangères; lui seul inspire de la confiance 
aux cabinets étrangers.

— Le gouvernement polonais doit, par ses membres, et 
])ar sa conduite, inspirer de la confiance, donner une sorte de 
garantie, qu’il ne laissera pas prendre le dessus au parti dé­
magogique.

Aujourd’hui, il se déconsidère, par sa composition hété­
rogène, éloigne de nous nos amis les plus chauds.

— La déchéance nous met dans l’impossibilité de traiter 
avec la Russie. Sa révocation semble entraîner la nécessité 
de poser les armes. — Cependant, le Prince de Metternich a dit, 
que non, mais il ne s'est pas expliqué. Nous ne saurions po­
ser les armes et nous rendre à discrétion. L’idée du Prince 
de Metternich — autant que j ’ai pu la saisir, est: que l’Em­
pereur Nicolas, fatigué de cette guerre, où il perd des deux 
côté, ne demande de notre part qu’un premier pas, pour in­
viter les souverains à un Congrès, auquel il promet d’être 
noble, facile et clément.

— Książę Adam jest jedynym w Polsce, nadającym 
się do kierowania sprawami zagranicznemi; on jeden tylko 
wznieca zaufanie w dworach zagranicznych.

— Rząd polski winien przez członków swoich i po­
stępowaniem swojem wzbudzać zaufanie, dawać pewnego 
rodzaju rękojmię, że nie pozwoli zapanować nad sobą stron­
nictwu demagogicznemu. Obecnie obniża swoją powagę 
swym różnolitym składem i oddala od nas najszczerszych 
przyjaciół.

— Detronizacya stawia nas w niemożebnosci trakto­
wania z Rosyą. Odwołanie jej zdaje się pociągać za sobą 
konieczność złożenia broni. A jednak ks. Metternicłi za­
przeczył temu, clioć się z tego nie wytłómaczył. Niepo­
dobna nam złożyć broni i zdać się na łaskę i niełaskę. 
Ideą ks. Metternicha, o iłe ją  pojąć mogłem, jest: że ce­
sarz Mikołaj znużony ową wojną, na której obustronnie 
traci, pragnie, byśmy uczynili krok pierwszy, w celu za­
proszenia monarchów na kongres, na którym obiecuje być 
wspaniałomyślnym, łatwym i łagodnym.



GUI BONO.

— La résolution de notre part, de ne traiter en anciin 
cas avec la Russie, semble illusoire— elle ne peut être sou­
tenue, sans même être partagée tout de bon — que par un 
petit nombre d’individus de coeur. Ces hommes sont à l’ar­
mée, exposés à périr les premiers.

Ceux-(;i de moins, et quelques revers, il est à prévoir, 
que l’armée démoralisée ne tiendra pas, et l’on capitulera — 
ou bien, on abandonnera le pays à la merci du vainqueur 
piqué, courrouçé. D’autre part, aujourd’hui, avec une armée 
encore forte, après les succès obtenus, on pourrait traiter avec 
quelque chance.

Retarder de traiter, ou plutôt risquer de capituler sans 
traiter — c'est attendre la mort des hommes sages, des hom­
mes de coeur. L’armé est elle pour des déterminations dé­
sespérées? Cui honoi Nous avons assez fait pour la gloire. 
Si l’armée est déterminée à tous les sacrifices, plutôt qu’à se 
rendre à discrétion, très bien— il faut en profiter pour trai­
ter. La résolution de vaincre, ou mourir, est compréhensible, 
mais celle de mourir sans espoir de vaincre, n’est concevable

— Postanowienie powzięte ze strony naszej, nie tra­
ktować w żadnym razie z Kosyą, zdaje się być iluzory- 
cznera, nie może liczyć na poparcie, ani na współczucie 
zgoła, cłiyba ze strony niełicznycłi łudzi serca. Ludzie ci 
są w szeregacłi, wystawieni na zagładę w rzędzie pierw­
szych.

Z icli ubytkiem i w skutek kilku porażek, jest do 
przewidzenia, że armia zdetronizowana nie ostoi się i podda, 
łub też, że się zda kraj na łaskę zwycięzcy dotkniętego, 
urażonego. Z drugiej strony, dzisiaj, z armią jeszcze silną, 
po doznanycłi powodzeniacli, możnaby przystąpić do ukła 
dów, z niejakiemi szansami.

Opóźnić układy, a raczej i’yzykować się na kapitu- 
łacyę bez układów, znaczy to — oczekiwać zgonu łudzi roz­
tropnych, łudzi serca. Czyż armia jest dla rozpaczłiwycłi 
postanowień? Cni bono? Dosyć już uczyniliśmy dla cłiwały. 
Jeśli armia jest przygotowaną do wszystkicłi ofiar raczej, 
aniżeli do poddania się na łaskę i niełaskę — dobrze więc — 
skorzystajmy z tego, by rozpocząć układy. Postanowienie 
zwyciężyć łub zginąć, łatwem jest do zrozumienia, lecz



6 ODWROT DWERNICKIEGO.

que dans le désespoir. Il est à prévoir, que peu de monde 
partagera cette opinion, et se gardera eontre le désespoir. 
Si j ’étais encore à l’année, je ne raisonerais pas si froide­
ment— mais je raisonne en négociateur, et je désire écarter 
toutes les illusions.

— Aujourd’hui, les succès sont pour nous; la position 
de l’armée russe a été regardée comme très critique dans 
l’étranger, tant que Dwernicki était en Volhynie, et que l’in­
surrection en Lithuanie s’étendait. Aujourd’hui, malgré la 
retraite de Dwernicki, l’insurrection s’étend — dit-on, et in­
quiète beaucoup les derrières de l’armée russe. Ce fait, vrai, 
ou faux, influe en notre faveur dans l’étranger, et ne peut 
que disposer d’autant plus l’Empereur Nicolas à mettre fin 
à cette guerre, au plustôt.

— Traiter n’emporte pas la suspension de hostilités. 
Nous ne pourrions suspendre la guerre, que sur une forte ga­
rantie, pour certaines bases du Traité à faire.

— L’Empereur Nicolas, il y a 6 mois, voulait par un 
coup de main nous écraser — il le croyait possible. La chose

zginąć bez nadziei zwycięstwa, byłoby to krokiem rozpa­
czliwym. Jest do przewidzenia, że mało kto podzieli taką 
opinię i obroni się przed rozpaczą. Gdybym był jeszcze 
w szeregach, nie rezonowalbym tak chłodno, lecz rozumuję 
jako pośrednik i pragnę usunąć wszelkie mrzonki.

— Dziś powodzenie po naszej stronie. Położenie ar­
mii rosyjskiej uważano za granicą za krytyczne, wówczas 
gdy Dwernicki był na Wołyniu i gdy powstanie rozsze­
rzało się na Litwę. Dziś, pomimo odwrotu Dwernickiego, 
powstanie rozszerza się — jak mówią — i niepokoi mocno 
tyły armii rosyjskiej. Fakt ten, prawdziwy łub błędny, 
wpływa na korzyść naszą u obcycłi i może oddziałać tern 
więcej na cesarza Mikołaja, by jak najrychłej położył ko­
niec tej wojnie.

— Układać się, nie pociąga za sobą zaprzestania kro­
ków nieprzyjacielskicłi. Moglibyśmy zawiesić owe kroki, na 
podstawie silnej rękojmi i na zasadacłi mającego się za­
wrzeć traktatu.

— Przed sześcioma miesiącami cesarz Mikołaj chciał 
nas zgnieść odrazu — wiei’zył w możliwość takiego kroku.



NADZIEJE NA FRANCYE.

n’ayant pas réussi, il est de son intérêt de ne pas nous pres­
ser; peu lui importe si la campagne dura 6 mois de plus; 
pour nous, l’état de choses présent, sans opérations militai­
res, ni revers, même avec des succès, épuise nos ressources 
de tout genre, et ruine le pays; l’hiver, de plus, par l’inac­
tion forcée, contribuera à nous perdre. — Il faudrait donc tâ­
cher d’en finir avant l’iiiver, ou, tout au moins que les pour­
parlers fussent entamés.

— Notre gouvernement a quelqu'espoir, (pie la France, 
de concert avec l’Angleterre, voudra bientôt reconnaître l’in- 
dépendauce de la Pologne — Cet espoir est-il fondé? Ces 
puissances ont invité, dit-on, l’Autriche à se joindre à Elles, 
pour obtenir de l’Empereur Nicolas une fin, par un congrès. 
Le Prince de Metternich — me l’a formellement nié; se­
rait-ce qu’en diplomatie, ne pas avouer la vérité, ne s’appelle 
pas mentir? Supposant les choses pour le mieux — je nie 
pour ma part, qu’un gouvernement ait le droit de sacrifier 
les ressources de sou pays pour une cause étrang're, sauf 
les cas de rares exceptions. — Mais nous croyons, qu’à l’exi­
stence de la Pologne se lie un intérêt européen (il semble que

Gdy się to nie udało, leży w interesie jego nie napierać 
na nas; mało go to obcliodzi, czy kampania trwa sześć 
miesięcy dłużej dla nas; stan rzeczy obecny, bez działań 
wojennycli, bez porażek, a nawet z powodzeniem, wyczer­
puje nasze zasoby wszystkie, rujnuje k ra j; co więcej, zima, 
w skutek musowej bezczynności, przyczyni się do zagłady 
naszej — trzebaby więc skończyć przed nastaniem zimy, łub 
też cłioćby rokowania zaczętemi były.

— Rząd nasz ma niejaką nadzieję, że Francya w zgo­
dności z Anglią zapragnie niebawem uznać niepodległość 
Polski. Czy ta nadzieja jest uzasadnioną? M(5wią, że te 
mocarstwa zaprosiły Anstryę do przyłączenia się do nich, 
by uzyskać od cesarza Mikołaja koniec, drogą kongresu. 
Książę Metternicli zaprzeczył temu formalnie. Czyżby w dy- 
płomacyi nie przyznać się do prawdy, nie znaczyło — kła­
mać ? Przypuściwszy najlepsze, zaprzeczam, by rząd miał 
prawo poświęcać zasoby swego kraju, gwoli sprawie ob­
cej — chyba w wypadkacłi wyjątkowych — lecz sądzimy, 
że istnienie Polski kojarzy się z interesem europejskim



8 POBICIE BEZ PLANU.

l’Europe jusqu’à présent croit pouvoir s’en passer). Suppo­
sant donc, qu’en cas de refus de la part de l’Autriche, la 
France lui déclare la guerre — celle-ci ne pourrait avoir lieu, 
qu'au printemps prochain — car il serait trop tard, au mois 
d’Août, pour entrer en campagne. Ce délai satisferait l’Au­
triche, qui continuerait à rester indécise, et attendrait l’arme 
au bras, la ruine de la Pologne, D’ici là — nous serons épu i 
sés; par là même, la cause de la guerre aurait cessé. La 
France pourrait bien menacer de suite les possessions autri­
chiennes en Italie. — Mais la France, à peine sortie de sa ré­
volution, avec sa nouvelle dynastie, veut rentrer dans le con­
cert européen — est loin de menacer. Je suis persuadé, qu’Elle 
fait son possible, pour se taire pardonner et agréer.

— L’Empereur Nicolas doit avoir besoin de succès pour 
son amour propre, pour celui de son armée, de son Empire. 
Le Prince de Metternich — me disait: Finissez-en, Vous avez 
assez combattu. Vous ne pouvez obtenir Votre affranchisse­
ment, mais Vous pouvez être satisfaits, d'avoir à jamais dé­
truit le prestige de l’armée russe. Pour rendre service à l’Em­
pereur Nicolas, nous ne pouvons pas nous faire battre z planu— 
mais cela peut arriver — hez jdann.

(zdawałoby się, iż dotychczas Europa nie miała na to 
względu). Przypuściwszy zatem, że w razie odmowy ze 
strony Austryi, Francya wypowie jej wojnę, ta mogłaby 
nastąpić dopiero z wiosną, gdyż byłoby zbyt późno w sier­
pniu zacząć kampanię. Zwłoka ta zadowolniłaby Anstryę, 
która pozostawałaby niezdecydowaną i oczekiwałaby z bro 
nią na ramieniu zagłady Polski, gdy siły nasze się wy­
czerpią. Tern samem jnż wojna by ustała. Mogłaby Fran­
cya następnie zagrozić posiadłościom austryackim we Wło- 
szecłi, lecz Francya, tylko co przebywszy rewołucyę wła­
sną, pragnie wstąpić do koncertu europejskiego z dyna- 
styą nową — i daleka od gróźb, czyni wszystko co może, 
by zyskać przebaczenie i być przyjętą.

— Cesarz Mikołaj z konieczności pragnie zwycięstwa, 
gwoli miłości własnej i swojej armii, swego państwa. Ks. Met- 
ternicłi powiedział rai: zróbcie koniec, dosyć już w.ałczy- 
łiście, nie zdołacie wybić się na niepodległość, lecz może­
cie być zadowoleni z tego, żeście na zawsze przyćmili blask
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— Comment pourrions nous traiter avec l’Empereur Ni­
colas? quels moyens? comment parvenir à lui? qui employer? 
Quelqu’un des prisonniers russes — le Baron de Molirenheim — 
peut être le Prince Lubecki, qui est à Pétersbourg? l’Empereur 
n’a pas voulu Pentendre en décembre 1830.

— Nous craignons les jacobins, les démagogues— crai­
gnons autant les illusions.

— Notre affaire devrait être considérée comme un duel — 
alors quant à notre honneur, si les puissances s’accordent 
pour nous conseiller telle ou telle démarche, nous devrions 
nous y soumettre, comme les partis dans un duel, accepter 
ce que décident les seconds. La difficulté est, que L’Empe­
reur Nicolas ne veut pas de seconds, pas de médiateurs; c’est 
assez concevable.

— Si, cependant, il est constant, que c’est aujourd’hui 
le moment de traiter, c. à d. d’engager définitivement une 
puissance étrangère à traiter en notre nom, à faire office de 
second dans ce duel — il en résulte :

armii rosyjskiej. Dla oddania usługi cesarzowi Mikołajowi, 
niepodobna nam dać się pobić z planu, lecz to może na­
stąpić — bez planu.

— .Jakże będziemy mogli traktować z cesarzem Mi­
kołajem? Jakież mamy po temu środki? Jakże się dostać 
do niego? Kogo do tego użyć? Chyba jednego z jeńców 
rosyjskich: bar. Molirenbeirna, a może ks. Lubeckiego, ba­
wiącego w Petersburgu. Nie chciał go cesarz wysłuchać 
w grudniu 18.30 r.

— Obawiamy się jakobinów, demagogów, lękajmy się 
również mrzonek.

— Sprawa nasza winna być rozważaną jako pojedy­
nek. Dla honoru naszego, jeśli mocarstwa zgodzą się po­
radzić nam krok taki a taki, powinnibyśmy tego usłu­
chać, jako strony w pojedynku; przyjąć to, co radzą se­
kundanci. Trudność w tern, że cesarz Mikołaj nie życzy 
sobie sekundantów, nie chce rnedyacyi. To się rozumie.

— Jeżeli jednakże faktem jest, że obecna chwila na­
daje się do rokowań, to znaczy, do zjednania sobie j a ­
kiegoś obcego mocarstwa, by traktowało w imieniu naszera, 
do przyjęcia na siebie roli sekundanta w owym pojedynku, 
wynika z tego:
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1. Que le gouvernement polonais doit être maître dans 
le pays; autrement, aucune puissance ne pourra se fonder sur 
des bases, qui risqueront d’être contestées par des collègues, 
par une diète, par nos gazettes.

2. Que notre armée, par des succès, doit aider les né­
gociations; les hostilités ne devant cesser, qu’eu tout, que les 
propositions nous paraitraient accéptables.

— Le Prince Adam devrait tracer pour la Diète un 
tableau vrai de la situation actuelle, des sacrifices faits, et 
des résultats obtenus, après 6 mois de lutte. A la suite de 
ce résumé rétrospectif, proposer: l’ajournement de la Diète, 
une Régence, demander des pleins pouvoir à offrir à TAn- 
gleterre pour traiter.

— Si on refusait d’obtempérer à ses réprésentations — 
se retirer des affaires, où il ne peut espérer d’être utile, car 
il semble, que ce soit le seul moyen ])ratique, un moyen in­
dispensable, pour jiréserver ce malheureux pays d’une ruine 
complète. Il est probable, qu’on ne cnnsenfirait pas à sa re­
traite.

1. Że rząd polski winien być w prze­
ciwnym razie żadne z mocarstw nie będzie się mogło oprzeć 
na podstawach, które mogłyby być nieuznanemi przez ko­
legów, przez Sejm, przez gazety nasze.

2. Że armia nasza winna poicodzeniorni sweiiii pomódz 
rokowaniom — kroki nieprzjdaciełskie nie powinnyby ustać, 
cłiybaby propozycye okazały się zasługującemi na przy­
jęcie.

— Książę Adam winienby nakreślić przed sejmem 
istotny obraz naszego obecnego położenia, poniesionych ofiar 
i rezultatów pozyskanych po sześciu miesiącacłi wałki. W na­
stępstwie takiego poglądu wstecznego, proponować: odro­
czenie Sejmu, regencyę i zażądać pełnomocnictwa dla An­
glii do rokowań.

— Gdyby odmówiono posłuchu tym przełożeniom — 
usunąć się od kierownictwa sprawami, jako bezskutecznego, 
gdyż, ile się zdaje, jestto jedyny środek praktyczny, śro­
dek nieodzowny dla zabezpieczenia kraju od ruiny do­
szczętnej. Prawdopodobna, że nie zgodzonoby się na owo 
usuniecie sie.
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Quelques notes pour les clauses d’un traité. {Canning 1825). 
Négocier un traité de commerce, comme mode de reconnais­
sance. On a toujours agi de cette manière; le ministre des 
Etats-Unis n’a été admis à la Cour de France, qu’après la 
signature d’un traité.

— Un traité d'aillance avec les Etats unis, joint à l’acte de 
reconnaissance, mit ceux-ci à même de compléter leur indépen­
dance — mais la France par la se déclara ennemie de l’Angleterre.

— La première condition nécessaire pour être reconnu 
indépendant par une puissance étrangère, est, qu'il n’y ait 
plus un seul soldat ennemi sur le territoire; cependant la 
France a reconnu les Etats unis avant que le territoire ne 
fut affranchi, et sans faire ancune offre à la mère patrie, pour 
qu’Elle prit l’initiative.

(Heeren, Congres de Vienne). Ou abandonna à chaque 
Etat le soin de ses intérêts, à l'égard de sa charte constitu- 
tionelle. (Kostuś mi te s/.czegély wypisał).

Encore des considérons et dévelopgyemens — car il s’agis­
sait d'abord de bien apprécier la position.

Kilka notât do warunków traktatu. (Caruiing 1825). 
Negocyowaó traktat handlowy, jako rodzaj uznania. Zawsze 
w taki sposób postępowano. Poseł Stanów Zjednoczonycli 
nie został dopuszczonym do Dworu francuskiego, aż po 
podpisaniu traktatu.

— Traktat przymierza ze Stanami Zjednoczonemi, do­
łączony do aktu uznania, dopomógł im do uzupeinienia 
niezależności, lecz w skutek tego Francya oświadczyła się 
nieprzyjaciółką Anglii.

-— Pierwszym warunkiem nieodzownym dla wyjedna­
nia sobie uznania ze strony mocarstwa obcego, jest, aby 
ani jeden żołnierz nieprzyjacielski nie znajdował się na 
terrytoryum; jednakże Francya uznała Stany Zjednoczone, 
zanim terrytoryum oswobodzonem zostało i bez zaofiarowa­
nia metropolii, b}'̂  powzięła inicyatywę.

(lleeren, Congrès de Vienne). Pozostawiono każdemu 
państwu pieczę nad swemi sprawami, ze względu na jego 
kartę konstytucyjną.

Jrsxcxe nieco konsyderacyj i ich. rozwiniecie, gdyż cho­
dziło przedew-szystkiem o dobrą ocenę położenia.
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— La guerre dure — c’est le seul cri, qui chez nous ait 
de l’écho. Cependant, en qualité de médecin consultant, il faut 
se poser la question franche : si la guerre est le bon, le seul 
bon moyen d’arriver à une fin désirable?

— La Diète et le gourvernement ne peuvent décemment 
s'exécuter eux-mêmes. Le général en chef pourrait négocier. Une 
régence, ou dictature, serait dans ce cas désirable — nécessaire.

— L’insurrection en Lithuanie risque des revers — elle 
sera bientôt étouffée, car nous ne pouvons la soutenir. Die- 
bitsch à l’air de vouloir nous laisser tranquilles (piehpie temps, 
pour se diriger vers la Lithuanie.

— Le Cabinet autrichien, indifférent dès ([u’il ne s’agit 
pas de ses propres intérêts, désire voir se terminer notre 
question, par la crainte, où elle est — d’un soulèvement en Gal- 
licie — lequel ne serait pour nous d’aucun secours, tout an 
contraire, il motiverait un mouvement de l’armée autric-hienne 
contre nous.

— Le Prince Adam, en siégeant plus longtemps au gou­
vernement, sous la forme actuelle, et composé comme il l’est, 
perdra bientôt la considération, dont il jouît à l’étranger, et 
nuira par conséquent à notre cause.

— Wojna trwa — jedyny to okrzyk, mający u nas 
odgłos. Jednakże w charakterze lekarza konsultanta należy 
sobie postawić kwestyę jasno: Jest-li wojna dobrą, jedy­
nym dobrym środkiem dojścia do pożądanego rezultatu?

— Sejm i rząd nie mogą, dla względów przyzwoito­
ści, same na siebie wydać wyrok {s ćrAcuter). Wódz na­
czelny tylko mógłby negocyować. Regencya lub dyktatura 
byłyby w tym wypadku pożądanemi, koniecznemi.

— Powstanie na Litwie grozi upadkiem. Będzie ono 
niebawem stłumione, gdyż pomódz mu nie jesteśmy w sta­
nie. Dybicz, zdaje się , ma zamiar pozostawić nas czas nie­
jaki w spokoju, by zwrócić się na Litwę.

— Gabinet austryacki obojętny, o iłe nie chodzi o wła­
sny jego interes, pragnie końca sprawy naszej, z obawy 
powstania w Galicju — dla nas nieużytecznego — przeciwnie, 
znagliłoby ono ruch armii austryackiej przeciw nam.

— Ks, Adam nie zasiadając czas długi w rządzie, 
w formie jego obecnej i przy takim składzie, jaki w nim
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— C'est-je crois l’époque ou est mort le Maréchal Die- 
bitsch — à Serock. Le Comte Orloff était arrivé de la part 
de l’Empereur Nicolas — pour lui apporter des instructions. 
Le Grand Duc Constantin venait de mourir aussi en Russie, 
à Wilna, je crois. Machinalement, j ’ai appelé Wilna-Russie, 
car cette ville ne fait pas partie de notre petit Royaume de 
Pologne.

jest, straci na powadze, jaką się cieszy za granicą i za­
szkodzi tem samem sprawie naszej.

— Było to w epoce zgonu marszałka Dybicza w Se­
rocku. Hr. Orłów przybył ze strony cesarza Mikołaja z in- 
strukcyami. Wielki Książę również zakończył życie w Ro- 
syi — w Wilnie, jak mniemam. Mimowoli nazwałem Wilno 
Rosyą, gdyż miasto owo nie stanowi części naszego ma­
łego Królestwa Polskiego.
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Meraoryal Zamoyskiego z 19 Czerwca 1831 wręczony księciu 
Adamowi. — Przekazy na Wiedeń i ich przeznaczenie. — Udział 

Anglii w rokowaniach w sprawie polskiej.

Le 19 Juin ’)—j ’ai remis au Prince Adam l’écrit ci-apivs: 
„Pour mon envoi à Vienne, il me faut:
1" Une lettre ostensible, en cas de besoin, pour le 

Prince Constantin Czartoryski, contenant, cpie: vû nos em­
barras, les difficultés de nos communications, et voulant 
cependant faire honneur à des engagemens jnis — le Prince 
Adam Czartoryski lui envoie des billets, ou lettres de clian* 
ge, pour tâcher de faire de l’argeut; la Saiut-.leau et la 
Saint Micliel étant des termes de payemens.

2" Des lions, comme suit:
(Quatre lions pour dix mille ducats en or; les(|uels 

seront payal)les au porteur, dés que la présente

•) U) rxrnrrn.  Wręczyłem księciu Adamowi pismo następujłpm:
„Do poselstwa mego do Wiednia, potrzehnemi mi są:
1. Idst otwarty, ile tego zajdzie potrzeba, d(* księ­

cia Konstantego (’zartoryskiego, tej osnowy: ii  z uwagi na 
kłopoty nasze, trndnońei porozumiewania się, itragnae z tern 
wszystkiem zadoAA uezynié przyjętym na siebie zobowią­
zaniom, ksiłjżę Adam ('zartoryski |»rzesybi mu rewersu, 
lub wexle, w celu ieb zrealizowania, na Ś-ty .fan i ś-ty 
Miebal, Jak(» w tenninaeb wymagalnoAei,

2. liimy naslępnjłjce:
(’ztery liony na dziesięń tysięcy dukatdw w zlocie, 

płatne na okaziciela, z cbwilq gdy je opatrzy swym In- 
dos(>m ksiijię Konstanty Pzartoryski.
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bon aura été endossée par le Prince Constantin 
C/.artoiyski.

Deux Bons ])our cinq mille ducats en or, avec même 
clause.

3" Une lettre jioiir le Prince Constantin Czartoryski — 
lui donnant de la jiart de notre g'onvernenient le pouvoir 
d’endosser les Bons, et contenant les clauses et conditions, 
auxquelles les porteurs de ces Bons seront tenus d’avoir 
satisfait, pour obtenir l’endos.

Mes instructions, de la teneur à peu iirès suivante, 
devraient être ostensibles, en cas de besoin — par conséiiuent, 
cliacune des projiositions sur une feuille séparée — écrites 
en caractères fins, carón a une tn's gr.inde difficnlté à cacher 
des jiapiers — (je ne sais pas du tout, comment Je ferai, pour 
jiasser la frontière et arriver à Vienne)?

Afin (pie ce second voyage ne risipie pas de devenir 
inutile, comme le premier, — si ce n’esf (pie nous avons 
obtenu la certitinb' du refus formel d(' tout appui de la part 
de la Cour d(' Vienne, — je crois de mon devoir d’observer, 
(pi’il serait urgent — pour le cas où je ne pourrais (mi au­
cune manièi‘(‘ réussir d'après les instriiefions susnumtion-

Dwa bony na pi(_;(̂  lysi(;cv dnkafów, z takipż klauzula.
3. List do kHi('(‘ia KonHtant(>go Czartoryskiego upo­

ważniający go U' sfr(»ny Kządn naszego do indos(»wania 
boiKtw i (d»(«jinnjąey klauzide i warunki, d(t kl<*ry(di oka 
ziciele p(tinieni(»nycli boiniw winni si(_* Inplą z.aslosowai', 
w ecln otrzymania indos(*w.

Instrnkeye moje, osnowy inni('J wi(’cej nast(,'pnjąeej, 
winny by by(\ jawneini, ile t(*go zajdzie polrz(’ba, w na 
st(;pstwie ezeg(», każda z propozycyj winna by(' na kartce 
oddzielm\i, opatrzania pismem bardz(» drobnein, gdyż za- 
(diodzi wielka trndnońi''. w ukryciu dokiiimmlów (sam nic 
wiem, jak prz('Jd(.' granicę i dostam,( się d<» Wiednia).

W celu, by owa druga podntż ni(( była narażonij 
na niioidanle się, jak pierwsza cbyba żcAiny prz(V. niij 
zyskali p('wnoi!((‘' odmowy wszelkiej pomocy zi' strony 
ilwotru w iedei'iski('go w inicnein z (tbow iązkn swego za
uważy(', iż byłoby ni.... . konicczmin na wypa
dek gdybym żndiui inianj nie imigi wykonać skuleczid(‘
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nées, de me munir d’autres instructions, ayant pour but—un 
Traité. Car j ’aurai certainement cette fois plus de difficultés 
encore, que je n’eu ai eues, pour arriver;— il faudrait donc 
jirofiter de mon séjour — si je parviens — et de la faculté 
que j ’aurais de négocier — si tant est, que je l’obtienne. Il 
est constant, évident, sage, de viser à ce résultat (ainsi que 
j ’ai tâché de le prouver verbalement, d’après les considérans 
ci-dessus). Ce résultat est désirable au plus tôt, tant que 
nous sommes forts par nous-mêmes, — forts par l’insurrection 
de Lithuanie, forts par les désastres mêmes de l’Ennemi, 
que décime le choléra. Or, gardons nous d’oublier, que notre 
force est terriblement minée, par l’eft’et seul du temps.

Premiere proposition : Offre de cinquante mille ducats, 
si nous obtenons:

Eeconnaissance sans délai, et de concert avec l’Angle­
terre et la France, de l indépendance de la Pologne — avec 
l’engagement et garantie par écrit, comme quoi : au Congrès, 
sous trois mois au ])liis, le Cabinet Autrichien nous obtien­
dra de la Russie nos limites, d’avant le second partage 1793,

wymienionych wyżej instrukcyj — zaopatrzeć mnie w inne 
instrukcye, mające na celu traktat. Niewątpliwie bowiem, 
będę miał tym razem więcej jeszcze do zwalczenia trudno­
ści, aniżeli poprzednio,'by dojść do celu; trzeba więc bę­
dzie skorzystać z bytności, o ile ta się urzeczywistni i z mo­
żności do traktowania, o ile w nią będę zaopatrzony. 
Jestto pewnem, widocznem, roztropnem — dążyć do tego 
rezultatu (jak to starałem się wykazać ustnie, według 
wyżej wyłuszczonych konsyderacyj). Rezultat ów jest po­
żądany jak najrychlej, o ile jeszcze jesteśmy sami z sie­
bie silni, silni przez powstanie na Litwie, silni klęskami 
nieprzyjaciół, dziesiątkowanych przez cholerę. Otóż strzeżmy 
się zapomnieć, że siła nasza straszliwie przez działanie 
czasu się osłabia.

Pierwsza propoz.yeya : Ofiarowanie pięćdziesięciu ty­
sięcy dukatów, o ile pozyskamy:

Uznanie bezzwłoczne i to w zgodzie z Francyą i An­
glią niepodległości Polski, z zobowiązaniem i rękojmią na 
piśmie, iż na kongresie, w ciągu trzech miesięcy najda­
lej, gabinet austryacki wyjedna nam od Rosyi granice
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avec un port sur la Baltique, un débouché libre à Odessa, 
et des traités de commerce loyaux avec les trois puissances 
limitrophes: la Russie, T Autriche et la Prusse; de même qu’une 
Amnistie générale dans les provinces de l’ancienne Pologne, 
qui ne seraient pas réunies au Royaume.

Note. Si l’on voulait avoir la moitié de la somme payée, 
avant l’accomplissement des conditions — il faudrait, 
comme premier pas, que la garantie par écrit fût sous 
forme d'un protocolle préalable, signé à Vienne par les 
ministres d’Autriche, de France, et d’Angleterre.

Nous nous engageons de notre côté, à recevoir 
pour Roi, fondateur d’une nouvelle dynastie en Polo­
gne, le Prince, que la Cour d’Autriche nous proposera, 
un membre même de la familla Impériale de Russie; 
pourvû que notre pleine indépendance soit garantie par 
les puissances, de même que la faculté absolue de 
procéder peu à peu au développement de nos institu­
tions, par le concours des trois pouvoirs de notre Mo­
narchie Constitutionelle; — ainsi que l’assurance ga­
rantie, que, une fois la Pologne reconnue Monarchie

nasze z przed drugiego rozbioru, 1793 r. z portem na 
Bałtyku, przystankiem wolnym w Odessie i traktatami 
handlowemi lojalnemi, z trzema sąsiadującemi mocarstwa­
m i: Rosyą, Austryą i Prusami, jak również amnestyą 
ogólną w prowincyach dawnej Polski, nie mających być 
przyłączonemi do Królestwa.

Nota. Gdyby chciano mieć wypłaconą połowę sumy przed 
wykonaniem warunków — trzebaby, jako krok pierwszy, 
uzyskać to, by gwarancya piśmienna podpisaną została 
w formie protokółu przedwstępnego przez ministrów Au- 
stryi, Francyi i Angłii.

Zobowiązujemy się z naszej stron}' przyjąć za kró- 
ła — założyciela nowej dynastyi w Polsce, księcia, jakiego 
nam dw'ór austryacki zaleci, a nawet Członka rodziny Ce­
sarskiej w Rosyi, byleby tylko nasza zupełna niezawi­
słość poręczoną była przez mocarstwa, jak również mo­
żność bezwzględna przystąpienia do stopniow^ego rozwoju 
naszych instytucyj, przy współudziale trzech władz naszej 
monarchii konstytucyjnej. Niemniej koniecznem byłoby po-
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indépendante, le principe de la plus stricte non inter­
vention à son égard sera observé et respecté; qu’au­
cune puissance n’aura le droit de s’immiscer, de quel­
que manière que ce soit, et sous aucun prétexte, dans 
les affaires de l’intérieur. Quelque Prince qui règne en 
Pologne, aucune puissance n’aura le droit de faire pas­
ser — encore moins de faire séjourner — des troupes sur 
le territoire polonais.
Seconde ‘proposition: Offre de vingt mille ducats, si 

nous obtenons:
Une proposition franche et efficace de médiation de la 

part de la Cour de Vienne ; invitation à la France et à l'An­
gleterre de s’y joindre, pour terminer avant 3 mois dans un 
Congres, ou par des conférences spéciales, les affaires de Po­
logne — de manière, à en former un Etat capable de soute­
nir son indépendance, garantie de cette indépendance et dans 
nos institutions aux termes ci-dessus — et amnistie complète 
pour les individus compromis dans les provinces de l’an­
cienne Pologne; garantie des clauses concernant toutes les 
provinces polonaises de l’ancienne Pologne, sanctionnées par

ręczenie, że po uznaniu Polski za państwo niezależne, za­
sada najściślejszej względem niej nieinterwencyi będzie 
utrzymaną i szanowaną; i że żadne państwo nie będzie 
miało prawa mieszania się, w czemkolwiek bądź i pod 
jakimbądż pozorem, do spraw jej wewnętrznych.

Którykolwiek bądź książę będzie panował w Polsce, 
żadne państwo nie będzie miało prawa przeprowadzać, 
a tern mniej utrzymywać, wojsk na terrytorium polskiem.

Propozycya druga: Ofiarowanie dwudziestu tysięcy 
dukatów, jeśli pozyskamy:

Propozycyę jasną i skuteczną pośrednictwa ze strony 
Dworu Wiedeńskiego, zaproszenie Francyi i Anglii do 
współudziału w sprawie załatwienia przed upływem trzech 
miesięcy na kongresie kwestyi polskiej — w sposobie 
utworzenia z Polski państwa zdolnego do zacłiowania 
swej niezawisłości; zabezpieczenie tej niezawisłości i w in- 
stytucyach naszych w formie poniżej wyłuszczonej, amne- 
styę zupełną dla osób skompromitowanych w prowincyach 
dawnej Polski; rękojmię, warunków dotyczących wszystkich
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le traité de Vienne, admission de nos Envoyés au Congrès, 
pour défendre nos droits, exposér nos voeux. — En attendant, 
et tant que durera l’état présent de crise, facilités pour les 
communications des voyageurs et du commerce, avec les 
Etats autrichiens, et par cette voie, avec l’Europe. Ainsi, 
levée des entraves au passage des fonds de notre Banque, 
de chevaux, armes, munitions, considérés comme objets de 
commerce; — passage libre des couriers pour les Cours 
étrangères et celle de Vienne ; — stricte neutralité ; — cessa­
tion des mesures violentes et des arrestations en Gallicie, de 
sujets ou de réfugiés; - -  changement en un mot du système 
actuel, changement de cruelle sévérité en tolérance, indulgence, 
secours même sous main ; — appui auprès de la Prusse, pour 
obtenir, si non — une action de concert avec l’Autriche en 
notre faveur, au moins — une stricte neutralité, et la cessation 
des mesures de rigueur, exercées contre les individus du Du­
ché de Posen, et qui sont aujourd’hui en Pologne.

En dernihre instance :
Bases sur lesquelles nous consentirions à ce que l’An­

gleterre seule, ou de concert avec les Puissances, traitât en 
notre nom :

prowincyj polskich dawnej Polski, uświęconych traktatem 
wiedeńskim, dopuszczenie naszych posłów do kongresu, dla 
obrony naszych praw i wynurzenia życzeń naszych. Tym­
czasem , zanim się skończy przesilenie obecne — ułatwię 
nie dla komunikaeyj podróżnych i handlu z państwem 
austryackiem, a tą drogą i z Europą. Tak więc: zniesienie 
przeszkód dla cyrkulacyi funduszów naszego Banku, koni, 
broni, amunicyi, uważanych jako przedmiot handlu; wolny 
przejazd gońców do dworów zagranicznych i do Wiednia, 
ścisła neutralność, ustanie wszelkich gwałtownych środ­
ków i aresztowań w Galicy! poddanych i emigrantów — 
zmiana, jednem słowem, całego systematu obecnego, zmiana 
surowości na tolerancyę, pobłażliwość, a nawet pomoc 
odręczną — nacisk na Prusy, by wyjednać, jeśli nie akcyę 
wspólną z Austryą na korzyść naszą, to przynajmniej 
ścisłą neutralność i ustanie środków gwałtownych, wywie­
ranych przeciw osobom z Księstwa poznańskiego, znajdu­
jącym się obecnie w Połsce.
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1. Nous accepterons pour Roi tel Prince, que les Puis­
sances nous proposeront.

2. Nous demandons le maintien de nos institutions et 
des limites telles, que notre Monarchie puisse soutenir son 
indépendance; nommément, la réunion avec nos frères, qui 
ont aujourd'hui prouvé éloquemment, combien ils sentent le 
besoin d’une existence nationale.

3. Nous demandons une amnistie générale pour les 
individus compromis aujourd’hui dans les provinces de l’an­
cienne Pologne, qui ne feraient pas partie du Royaume, avec 
liberté à chacun de vendre ses biens et de s’expatrier. — En 
dernier lieu, — une garantie des clauses, sanctionnées pour 
toutes les provinces polonaises par le traité de Vienne.

W  ostateczności:
Zasady, na podstawie których zgodzilibyśmy się, by 

Anglia sama, lub w- połączeniu z mocarstwami traktowała 
w imieniu naszem;

1. Przyjmiemy za króla, tego księcia, jakiego nam 
zalecą mocarstwa.

2. Żądamy utrzymania naszych instytucyj i granic 
takich, by monarchia nasza mogła zachować swą nieza­
leżność, mianowicie: połączenie z ojcami naszymi, którzy 
dzisiaj dowiedli wymownie, do jakiego stopnia odczuwają 
potrzebę bytu narodowego.

3. Domagamy się amnestyi ogólnej dla osób skom­
promitowanych obecnie w prowincyach dawnej Polski, 
które nie będą stanowić części Królestwa, i możnością 
dla każdej sprzedać swe dobra i expatryować się. — Osta­
tecznie, —■ gwarancyi warunków, usankcyonowanych dla 
wszystkich prowincyj polskich traktatem wiedeńskim.
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Pełnomocnictwo Zamoyskiego. — Protokół sessyi tajnej z dnia 
25 czerwca 1831 r. — Rozmowa Zamoyskiego ze Skrzyneckim.— 
Narady z ks. Adamem. — Wyjazd Zamoyskiego. — W Krako­
wie. — Stan umysłów. — Stosunki rodzinne. — Larisz. — List Za­

moyskiego do Metternicha.

Le 26 Juin '). Le Prince Czartoryski signa la copie du 
texte ci-dessus, corrigé; avec les additions ci dessous:

„Vous êtes autorisé par la présente, à  offrir et endos­
ser les Bons, qui S'>nt déposés entre Vos mains, à  l’effet d’as­
surer leur payement, sous les conditions suivantes :

1. Offre de cinquante mille ducats etc.
2. Offre de vingt mille ducats etc.
comme la teneur ci-dessus — ainsi que les six Bons, pour 

la somme de cinquante mille ducats, 
en dernière instance etc.

de 'plus: „L’obtention de la neutralité stricte, de la levée des 
entraves aux communications, et l’union de rAutriche aux

26 czerwca. Ks. Czartoryski podpisał kopię wyżej wj^mie- 
nionego tekstu poprawianego, z dodatkami następującemi: 

„Jesteś upoważnionym niniejszem do zaofiarowania 
i zaindossowania bonów złożonych do Twoich rąk, w celu 
zabezpieczenia ich wypłaty na warunkacłi następujących :

1. Oferta 50 tysięcy dukatów.
2. Oferta 20 tysięcy dukatów

według osnowy wyżej wyłuszczonej -  jak  również sześciu 
bonów na sumę 50 tysięcy dukatów.

W ostateczności etc.
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autres puissances, pour traiter en notre nom, aux termes ci- 
dessus — vaut aussi le sacrifice d’une somme — qui est laissée 
à Votre discrétion, ainsi que les changemens que le cours de 
la négociation indiquerait devoir être adoptés sur les condi 
tions exigibles — et le montant des sommes offertes, afin de 
parvenir à notre but“.

„Les sommes indiquées sont en rapport avec les lettres 
qui nous ont été adressées — Vous êtes autorisé, selon les con­
ditions que Vous pourrez obtenir, à offrir des sommes plus 
fortes, s’il le faut“.

(Kopia) Protokół sessyi u Xięcia Adama Czartoryskiego, 
dnia 23 czerwca 1831 r.

Obecni: Książę Adam Czartoryski, Skrzynecki Wódz 
Naczelny, Władysław hr. Ostrowski Marszałek Sejmu, Horo- 
dyski Minister spraw zagranicznych, Andrzej Zamoyski trzy­
mający pióro.

Prezes Rządu Narodowego, wezwawszy do narady Na­
czelnego Wodza siły zbrojnej narodowej. Marszałka Izby Po­
selskiej i Ministra spraw zagranicznych — chcąc wszelkich 
użyć sposobów, mogących prowadzić do ocalenia Ojczyzny, 
przedstawił nadzieję i możność ujęcia polityki Dworu Wie­
deńskiego i zapewnienia Polsce jego kooperacyi i wspar-

a nadto: Pozyskanie neutralności ścisłej, usunięcie prze­
szkód w komunikacyach i przyłączenie się Austryi do in­
nych mocarstw, w celu traktowania w naszem imieniu na 
podstawie wyłuszczonycłi wyżej zasad — wartem jest ofiary 
sumy zostawionej Twemu uznaniu, niemniej i zmiany, ja- 
kieby przebieg układów za konieczne do przyjęcia wska­
zał na warunkach wymagalnych i wysokości sum ofiaro­
wanych dla dojścia do rezultatu naszego“,

„Sumy wymienione stosują się do listów do nas adre­
sowanych. Jesteś upoważnionym, stosownie do warunków, 
jakie mógłbyś wyjednać, do zaofiarowania sum znaczniej­
szych, jeśli tego zajdzie potrzeba“.
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cia, podług warunków osobno wyrażonych. Uznano potrzebę 
przeznaczenia na ten cel sumy czerwonych złotych piędzie- 
siąt tysięcy. Niniejszem rozporządzeniem upoważniony zostaje 
Prezes Rządu Narodowego do użycia podobnego kredytu, 
z należytą ostrożnością i w sposób najpewniej prowadzący do 
tak ważnego celu. Tajemnica naj.ściślej8za, nieodzowna w po­
dobnej sprawie, nie dozwala wniesienia tego przedmiotu na 
sesyę Rządu Narodowego. Dla śladu i dzielenia odpowie­
dzialności za ten krok, w razie potrzeby, zebrani członko­
wie własnoręcznie protokół niniejszy podpisują. Podpisali. 
(Nb. protokół ten zachował ks. Adam w swoich aktach pre­
zydialnych).

Po sesyi, podczas której, każdy z obecnych, wierząc 
w możność przekupienia rządu austryackiego, zawczasu już 
targował się, byle najwięcej wymódz za swoje pieniądze — 
wziąłem się zaraz do pisania na cienkim papierze drugo­
stronnych instrukcyj. Wyznaję, że najmniejszej nie miałem 
nadziei, żeby się ten środek mógł udać; — miałem też tylko 
zawieść te bony do ks. Konstantego Czartoryskiego, on zaś, 
podobno, miał mieć sobie czynione tej natury propozycye.

Zaszedłem potem do Naczelnego Wodza, dla rozmówie­
nia się sam na sam i poznania jego widoków i inteneyj. Po 
długiej rozmowie i ocenianiu położenia naszego, dal mi wy­
kaz wojska do boju gotowego, dał także polecenie, aby mi 
z Banku dano wykaz zapasów i, mniej więcej, tak się wyra 
ził: „Silni jeszcze jesteśmy, wszelako muszę ci powiedzieć, 
że obecnego wojska będę strzegł jak oka w głowie, bo stra­
ciwszy jedne wojsko pod Grochowem, drugie pod Ostrołęką, 
wątpię, żebyśmy potrafili, obecne straciwszy, nowe uformo­
wać. — Kr;ij dużo już dał — czy jeszcze dać może? nie wiem. 
W takiej niepewności, największa mi przystoi ostrożność — 
będę Fabiuszem, Cunctando restituit rem. Z Paryża, Jene­
rał Sebastiani, minister spraw zagranicznych, tyle nam tylko 
na nasze zapytania odpowiedział: Durez, dnrez. Myślą więc 
moją jest, nie szukać nieprzyjaciela, unikać bitwy walnej, sta­
nowczej — wytrzymywać go. — Będziemy manewrowali, nie­
chaj męczy swoje wojsko. Dam mu przejść przez Wisłę,
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a będę na niego czekał nad Bzurą, w okolicy Łowicza; tam, 
jeżeli mnie będzie atakował, bitwę przyjmę — jak się uda, 
skutek okaże; jeżeli mnie pobije, cofnę się pod Warszawę 
i pod szańcami stanowcza będzie rozprawa. Taki mój plan, 
od niego nie odstąpię. Przypuszczając, że ja nieprzyjaciela 
pod Łowiczem pobiję, to go do Prus wpędzę“. Zapytałem 
go, czy nie myśli niepokoić nieprzyjaciela w czasie flanko­
wego marszu pod Toruń? Wiedzieliśmy bowiem z przejętego 
kuryera, że Dybicz, zaraz po bitwie pod Dębem, w końcu 
marca, pisał do króla pruskiego, żądając, aby wolno było 
w Toruniu dla armii rosyjskiej most budować i z manewrów 
Paszkiewicza, który Dy bicza zastąpił, widać było, że dąży 
ku Nieszawie. Odpowiedział Skrzynecki: „Niepokoić mógł­
bym, ale na co wojsko męczyć? — przejścia przez Wisłę nie 
mogę mu wzbronić. Kiedy mu Prusacy pomagają, wolę się 
trzymać mego planu“. Dodałem, że jedno drugiemu nie prze­
szkadza. „Zobaczymy, co się da zrobić“.

Załączam tu wykaz wojska naszego, oraz nieprzyjaciel­
skiego, instrukcye moje w oryginale, korespondencyę cesa­
rza Aleksandra z ks. Adamem w latach 1810, 1812 i 1815 
o sprawie polskiej, oraz list Łubieńskiego o zapasach wojen­
nych, żywności i pieniędzy.

Cały wieczór spędziłem u ks. Adama, rozbierając ze 
wszech stron stosunki nasze. — Biedny książę jednostronnie 
je tylko chciał widzieć. — Ile razy odżywiałem się, że jednak 
przewidzieć trzeba i tę ostateczność, w razie nieudanej, że 
się poddać wypadnie, ani słyszeć o tern nie chciał. Przed­
stawiałem, w przypuszczeniu, że do Wiednia zajść potrafię — 
że radzić się, ani odwoływać, nie będę mógł, że dlatego chcę 
wiedzieć, co w razie najgorszym czynić powinienem. W końcu 
odpowiedział, jakby te wyrazy z serca w\yrwał: „Radź wtedy, 
jak potrafisz“. Jeszcze go wJedy prosiłem, błagałem, aby do 
końca wspierał Skrzyneckiego, z nim trzymał, bo ta pewność 
doda mi śmiałości. — Przyrzekł. Pożegnałem się i nazajutrz, 
26 go, po otrzymaniu podpisu na instrukcyi i na bonach, wy­
jechałem. Dat mi Horodyski list do p. Onufrego Małachow­
skiego w Borkowicach (tu załączony), ponieważ jako w Ga-
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licyi ożeniony, miał paszport do Wiednia, mieliśmy razem się 
zabrać. Do Borkowic zajechałem — Małachowskiego nie było. 
Jechałem na Opatów, Korczyn, do Krakowa, zeszło kilka dni. 
W Krakowie mówiono mi, że już Austrya kordony zdrowia 
ponad granicą ścisłe rozciągnęła przeciw cholerze, że ani 
myśleć o przejściu do Oalicyi.

Musiałem więc w Krakowie bawić, rozmyślając nad 
sposobem dostania się za granicę. Jużeśmy byli w lipcn, 
pilno mi było, bo nie dopuszczałem, iżby nasza biedna sprawa 
długo mogła pociągnąć, chciałem koniecznie, par acquit de 
conscience, zajść do ks. Metteruicha, aby nil intentatum relin- 
ąuere i co rychlej powrócić, dla dzielenia losu wszystkich na­
szych. W Krakowie zastałem umysły powarzone, biedną drogą 
matkę widziałem, całą zawsze w Bogu, ale mocno na ciele 
podbitą, gotową zawsze na wszelkie dla kraju poświęcenie, 
ale cierpiącą na los ojca mego w Petersburgu, stryja ks. Adama 
w Warszawie, braci moich i szwagrów w wojsku. — Obawiała 
się i o mnie, bo przejście za kordon było trudne, niebezpie­
czne— Austryacy już kilku ludzi nad Wisłą zastrzelili. Moja 
żona poczciwa pocieszała nas nadzieją — \vszyscy się modlili 
gorąco, bo „kiedy trwoga, to do Boga“. Z Warszawy coraz 
przykrzejsze nadchodziły wieści. iSejm, ojca mego, jako nie 
powrócił do kraju, z Senatu wykreślił... Mój brat Konstanty 
w uniesieniu za to wziął dymisyę, nie chcąc służyć w kraju, 
gdzie godnych ludzi tak poniewierają. Ks. Adama na nłicy 
lud napadł, ledwo nie rozszarpał, upominając się o śmierć 
Jankowskiego, za nieudaną pod Kockiem, co zdradą nazwano. 
Jankowski został pod sąd oddany. Bieda, zgroza, czułem to, 
że zwątjiienie najsmutniejsze wywoła ostateczności — Boga 
błagałem, aby nie dopuścił zbrodni, zmazy — prześladowała 
mnie pamięć o Krukowieckim i jego niecnych w'spôluikach. 
IMówiono mi, że bylebym do Biały zaszedł, tam mnie dalej 
Larisz pomoże.

Przedstawiłem konsulowi austryackiemu. że miałem upo 
ważnienie od ks. Metternicha do powrotu do Wiednia — pisma 
nie było — odmówił paszportu. Dwa razy pisałem do komi­
sarza policyi na Podgórzu, miałem nadzieję, że on mnie
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puści. Ani nawet odpisał. Ułożyłem sobie projekt przejścia 
granicy od strony Prus, choć i tam był kordon; pojechałem 
więc do Bobrka, do Wincentego Wielopolskiego, kilka dni 
bawiłem, napróżno. Nad granicą ruch i w dzień i w nocy 
nieustanny. Włościanie mówili mi, że świeże jakieś przyszły 
rozkazy, że trzeba przeczekać. Wróciłem do Krakowa zgry­
ziony tylu przeciwnościami, między innemi dla tego, aby kon­
sula austryackiego stropić — postanowiłem bowiem pud Bobr­
kiem przejść, bądź co bądź, bo się tam stykały kordon ga­
licyjski, pruski i morawski. Z Krakowa kilka listów pisałem 
do ks. Adama, których kopie mi zaginęły, ale załączone są 
odpisy i wiadomości z biura naszego dyplomatycznego. Dnia 
8 lipca napisałem do ks. Metternicha list następujący:

„Cracovie, 8 Juillet 1831 '). Mon Prince. Nous sommes 
encore sur pied. Votre Altesse, j ’en suis sûr, en est étonnée; 
Elle ne peut retenir un sentiment involontaire d’amiration, 
à la vue de la résistance opiniâtre, qu’oppose une Nation 
abandonnée de tout le monde, à cette autre Nation de frè­
res, si forte en comparaison, et que l’on a chargée de nous 
exterminer, parceque nous avons commis le crime de rappe­
ler à son Maître implacable, qu’il avait des devoirs envers 
nous. La nature a placé chez ses créatures les plus faibles 
le courage du désespoir, et qui se réveille comme par enchan­
tement, dès qu’il s’agit de défendre l’existence. Ce courage 
devient presque invincible, lorsque toute une Nation en est 
pénétrée. Il nous porte à des efforts surnaturels, et nos re-

Kraków, 8 lipca 1831 r. Mości Książę! Trzymamy się 
jeszcze. Jestem tego pewnym, że Wasza Książęca Mość 
jest tern zdziwiony i nie może stłumić mimowolnego uczu­
cia podziwu, na widok odporności, jaką okazuje naród przez 
wszystkich opuszczony, wobec drugiego narodu bratniego, 
w porównaniu silniejszego, na którego włożono zadanie 
wytępienia nas, ponieważ spełniliśmy zbrodnię przypomnie­
niem jego nieubłagalnemu Panu, że ma względem nas pe­
wne obowiązki. Natura nadała najsłabszym swym stworze­
niom odwagę rozpaczy, budzącą się cudem niejako w chwi­
lach, gdy idzie o obronę ich bytu. Odwaga ta staje się 
prawie niezwyciężoną, gdy przejęty jest nią naród cały.
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vers prouvent bien mieux encore, que nos succès, combien le 
sentiment de notre existence nous est cher — combien celui 
de nos droits lésés est profond; en un mot, c'est après un 
revers que nous prouvons, combien nous sommes forts. Nous 
avons essuyé des pertes sensibles; la Patrie pleure quelques 
fils dévoués, que la mort des braves nous a ravis; loin de 
perdre courage, de nous abandonner à des larmes — après 
avoir payé le tribut, qui leur est dû, nous semblons à Tenvi 
rechercher leur sort Un noble désespoir nous enflamme, et 
nous nous relevons chaque fois plus forts, que nous n’étions 
avant la défaite"'.

„Les hommes auxquels la Nation a remis avec confiance 
le soin de son salut, ne peuvent et ne doivent laisser échap­
per aucune occasion — ils doivent au contraire mettre en 
oeuvre tous les moyens, pour approcher le moment, où ce car­
nage de deux peuples pourra cesser, et cette lutte finir, d’une 
manière, qui mette à couvert l’honneur des deux parties“.

„On ne peut méconnaître l’aide du Ciel; l’insurrection 
chez nos frères s’étend au loin; nous leur avons envoyé des

Wiedzie ona nas do wysiłków nadnaturalnych, a niepowo 
dzenia nasze, silniej, aniżeli powodzenia, dowodzą, ile uczu­
cie przywiązania do bytu narodowego jest nam drogiem, 
ile uczucie pogwałconych praw naszych jest głębokiem, 
jednem słowem, porażkami naszemi stwierdzamy wielkość 
naszej siły. Doświadczyliśmy strat dotkliwych. Ojczyzna 
opłakuje poświęconycłi synów, których śmierć walecznych 
nam wydarła; dalecy od utraty odwagi, od przelewania 
łez, uiściwszy daninę hołdu im należnego, z zazdrością 
pragniemy los ich podzielić. Rozpacz szlachetna podnieca 
nas i każdym razem stajemy się silniejsi, aniżeli przed do­
znaną porażką'“.

„Mężowie, którym naród z ufnością powierzył pie­
czę około swego zbawienia, nie mogą i nie powinni omi­
jać żadnej sposobności, przeciwnie, winni oni używać wszel­
kich środków dla przyspieszenia chwili, gdy rzeź obu lu ­
dów będzie mogła ustać i nastąpi kres walki, w sposobie 
czyniącym zadosyć honorowi stron obu“.

„Nie należy zapoznawać pomocy Niebios; powstanie 
między braćmi naszymi rozciąga się daleko i posłaliśmy
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corps séparés, pour les organiser, les conduire ; rarmée enne­
mie a sa retraite coupée, ses communications interrompues“.

„Je suis porteur de quelques éclaircissemens importans, 
de faits, que je voudrais faire connaître à Votre Altesse, de 
propositions même, que Votre Altesse saurait apprécier. Je ne 
puis me confier à la poste. Vous m’avez fait l’honneur de 
me dire, mou Prince, que je devais être l’intermédiaire de 
Votre correspondance confidentielle avec notre Président — 
c’est au nom de notre Président et du Commandant en Chef 
de notre force année, que je désirerais parler à Votre Al­
tesse“.

„Je crois Vous avoir donné, mon Prince, des preuves 
de ma discrétion à toute épreuve, de même que de ma réso­
lution, à franchir toutes les difficultés, pour parvenir jusqu’à 
Votre Adesse. — Je me flatte, que cette fois Votre Altesse ne 
voudra me mettre à l’épreuve, que la première. Veuillez croire, 
mon Prince, que c’est par pure délicatesse à Votre égard, 
que je me suis décidé à la démarche présente, toute franche 
et loyale. Votre Altesse ne voudra pas me réduire à trans-

ira oddziały dla ich uformowania i kierownictwa; armia 
nieprzyjacielska ma odwrót przecięty i komunikacye przer­
wane“.

„Powierzono mi kilka wyjaśnień ważnych, fakta, 
które radbym dać poznać Waszej Książęcej Mości, propo- 
zycye nawet, których doniosłość ocenić będziesz Wasza 
Książęca Mość w możności — nie mogę ich powierzyć 
poczcie. Uczyniłeś mi. Mości Książę, zaszczyt oświadcze­
niem, że winienem być pośrednikiem Twojej koresponden- 
cyi poufnej z naszym Prezesem — otóż to w imieniu naszego 
Prezesa i Naczelnego Wodza siły naszej zbrojnej radbym 
z Waszą Książęcą Mością pomówić“.

„Mniemam, że dałem Wam, Mości Książę, dowody 
dyskrecyi mojej w każdym wypadku, jak również posta­
nowienia pokonania wszelkich trudności, byleby dostać się 
do Waszej Książęcej Mości. Pochlebiam sobie, że tyra ra­
zem Wasza Książęca Mość tylko pierwszą wystawić raczy 
na próbę. Chciej wierzyć. Mości Książę, że to jedynie 
z poczucia najczystszej delikatności wobec Ciebie, żem się 
zdecydował na krok niniejszy, szczery i lojalny. Wasza
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grosser encore les règlemens de Vos douanes — à avoir re­
cours à d’autres moyens de ce genre, qui me répugnent, il 
est vrai, mais qui sont effieaces et permis dans notre posi­
tion. Ne me refusez pas, mon Prince —je Vous promets d’être 
moins verbeux, que la première fois. Je ne puis me deffen- 
dre de la persuasion, que c’est à Votre Altesse que nous de­
vrons le bonheur. Daignez, mon Prince, agréer l’assurance de 
ma haute considération etc.“

t \  S. Pour ne point donner aux curieux de traces de 
mon séjour à Vienne, je me suis refusé d’écrire à Votre Al­
tesse, pour La remercier des facilités, qu’Elle avait bien voulu 
mettre à mon voyage. La même voie, le même nom, pour­
raient me servir aujourd’hui—je pourrais même, au pis-aller, 
si Votre Altesse le préfère, ne pas me mettre en route ici, 
et ne joindre la voiture publiiiue, qu’audelà des cordons sa­
nitaires. J ’attendrai ici Votre réponse, mon Prince, jusqu’au 
retour du courier — poste restante — à l’adres.se ci-dessus. Si 
je ne reçois pas de réponse, force me sera d'arriver, coûte 
que coûte. Votre Altesse daignera excuser le post scriptum“.

Książęca Mość nie zechce ranie zapewne wystawić na se- 
katury prawideł celnych, zrausić do innych środków, które 
rai są wstrętne, co prawda, lecz które są skuteczne i do­
zwolone w naszem położeniu. Nie odmawiaj mi Książę — 
przyrzekam Ci, że będę mniej gadatliwym, niż pierwszym 
razem. Nie mogę się obronić przeświadczeniu, że tylko 
Waszej Książęcej Mości zawdzięczać będziemy szczęście. 
Racz przyjąć Mości Książę zapewnienie mego najgłębszego 
szacunku etc.“

1\ S. Aby nie dać ciekawym śladów mojej bytności 
w Wiedniu, zaniechałem pisania do Waszej Książęcej Mo­
ści z podziękowaniem za ułatwienia, jakie raczyłeś zarzą­
dzić w podróży mojej. Tażsaraa droga, tożsamo nazwisko, 
mogłyby mi służyć i obecnie. Mógłbym, w najgorszym r.t- 
zie, jeśli to Wasza Książęca Mość uzna za właściwe, nie 
wybrać się w drogę stąd i nie wsiąść do dyliżansu pu­
blicznego, chyba zewnątrz kordonów sanitarnych. Oczeki­
wać będę tutaj odpowiedzi Twej, Mości Książę, aż do po-
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Dnia 5 i 6 lipca bawiłem w Bobrku na zwiadach — za 
powrotem powyższy list napisałem — po siedmiu dniach, nie 
odbierając odpisu od ks. Metternicha, dnia 15. powróciłem do 
Bobrka i tam lO dni i 11 nocy strawiłem na staraniach o prze­
prawę za Wisłę. Zapoznałem się z włościanami, którzy ka­
rabiny austryackie przekradali i z jednym umówiłem się, że 
razem się przeprawimy. Cały dzień siedziałem we dworze, 
w bardzo miłem towarzystwie, a po herbacie wychodziłem 
nad Wisłę, gdzie przez całą noc pod stogiem czatowałem. 
Do sytości nasłuchałem się nieustannych: łPer da, Patrol vor­
bei, bo czaty stały co kroków 40, co noc też po kilka strza­
łów puszczały, zapewnie dla większego postrachu — zabili je­
dnak kobietę, która w Wiśle chusty prać przyszła. Nako- 
niec dnia 2(5, o godzinie 3’/a rano, o pół mili od Bobrka, przy­
szedł do mnie włościanin znajomy i powiedział: „idźmy. Znam

wrotu gońca — poste restante — pod niżej wymienionym 
adresem. Jeśli nie otrzymam odpowiedzi, zmuszonym będę 
przybyć, bądź co bądź. Racz mi Wasza Książęca Mość wy­
baczyć niniejszy dopisek“.
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Żołnierza naprzeciwko na warcie stojącego, jeżeli mnie po­
zna, nie strzeli“. Księżyc blado świecił, a mgła ponad rzeką 
się rozłegała. 0  czółnie ani myśłeć, trzeba było brnąć i prze- 
płuskać się. — Nie tracąc czasu, z tłomoczkiem na plecach 
wszedłem do wody za moim przewodnikiem, polecając sie­
bie, żonę i dzieci Panu Bogu, bo nie tęgo pływam. Szczęściem 
woda nie była zbyt głęboka; już nurt przebyliśmy, gdy mój 
przewodnik stanąwszy na piasku spostrzegł ruch na brzegu 
i szepnął mi: „Źle, obluz warty“. „Jakże będzie?“ „Przy- 
cupić się — zobaczymy — za jedną nogę wisieć, to i za obie“. 
Nie zupełnie temu potakiwałem, ale gdzie trzeba, to się i ener­
gia znajdzie. Po chwili warta się odezwała: IPer ria? nieco 
później zawołała Patrol vorbei — wstąpiła w nas nadzieja, 
poszliśmy dalej — mgła ćmiła księżyc, a my, w miarę jak 
woda stawała się płytszą, zniżaliśmy się, aż na czworaka 
z wody wyszli. Żołnierz krzyczał Wer da, a zbliżywszy się 
do nas, zawołał: Nur weck, nur weck! Nie oglądając się, 
a coraz dalej od wody czołgając, zaszliśmy po za piaskiem 
dość wysoko odsypanym do jakiejś wołowni, gdzie musiałem 
dać na piwo kapralowi, przez przewodnika wskazanemu. 
Ztamtąd szybkim krokiem dostaliśmy się do rodzaju wioski, 
zamknięto mnie do jakiegoś chlewa, czy owczarni, żebym wy­
sechł i z błota się otrząsł. Nad ranem słyszałem już rucłi 
zewnątrz — przyszedł na naradę mój chłop, co dalej począć, 
bo wieś napełniona wojskiem. Chciał mnie łozami ponad Wi­
słą prowadzić do dalszej wioski, alem wpadł na myśl, że 
bezpieczniej będzie wozem jechać, bo nie obudzimy podej­
rzenia.— Poszedł szukać woza, a ja bardzo niemiłą godzinę 
znowu przepędziłem. Około 7-ej rano ruszyłiśmy, przejeżdża­
jąc wśród żołnierzy, oficerów — zdawało mi się, że każdy na 
mnie tylko się patrzy. Udając spokojnego, słomkę sobie gry 
ziem. Dzięki Bogu, nikt nas nie zaczepił. Opowiedział mi mój 
chłop, „że się nam gracko udało“, bo niedaleko miejsca, 
gdzieśmy przez wodę przechodzili, stał prom, na którym był 
odwacb z oficerem. W pierwszej wiosce, może o pół mili od 
Wisły, wiedziałem, że mieszka obywatel, pożegnałem więc 
mego Krakowiaka, dobrze go wynagrodziwszy i udałem się
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na piechotę. Chciałem przeciąć ślad zkąd przywędrowałem, 
pana w domu nie było, nająłem sobie drugą furkę, a że mnie 
sen morzył, zapowiedziałem włościaninowi, żeby konia w połu 
napasł, gdy wytchnąć zechce -  i zasnąłem, spodziewając się 
zajechać do Biały. Tymczasem czekała mnie jeszcze najgor­
sza przeprawa, bo mnie o mało że w kajdany nie okuli i do 
Kent pod sąd wojenny nie odstawili, a za przebycie kordonu — 
rozstrzelanie. Mówiono mi później, że jeżeli przeehodzący 
zdrów, na choleryka nie wygląda, ułaskawiają na G lat kaj­
dan. Wyznaję, żem na chwilę struchlał, ale potem z tern 
żywszą energią o ratunku myślałem. Tak się stało: mój chłop 
stanął w Dankowicach przed karczmą, worek z obrokiem 
włożył hetce na głowę i sam zaszedł do karczmy. Przebu­
dził mnie jakiś Niemiec, mieniący się urzędnikiem policyj­
nym i zapytał o paszport. Odrzekłem, że nie mam, bo tylko 
do Biały jadę i wracam, żem oficyalista z dóbr sąsiednich, 
kłamiąc na los szczęścia, nie będąc przygotowanym do ta­
kiego spotkania. Uszło jakoś — odszedł mój urzędnik, chcia­
łem czem prędzej ruszyć, ale chłopka nie było przy wozie. 
Oglądam się, wołam, aż tu powraca urzędnik i mówi mi, że 
odjechać nie pozwala, że posłał po sędziego i że ze mnie bę­
dzie protokół pisał — kazał wysiąść, zaprowadził do izby, 
gdzie żyd był i drugi mężczyzna — nadrabiałem miną, sia­
dłem jakby najspokojniejszy. Wtem drugi mężczyzna macha­
jąc chustką po powietrzu, zawołał, na mnie spoglądając, „że 
tu czuć cholerą“. Zmiarkowałem, że to o mnie mowa, więc 
zdziwionego udając, zapytałem, czy cholera we wsi; wstałem 
i do okna poszedłem patrzyć na wózek z moim tłomoczkiem. 
Żyd zaczął się mnie wypytywać, co tam słychać za granicą. 
„Nie wdem, dawno nie byłem, podobno wojna wciąż trwa“. 
Żyd mi szepnął: „To pan nie stamtąd?“ „Nie“ -  i zniecier­
pliwiony żyda ofuknąłem. Nadszedł znowu pierwszy i zaczął 
badać, oglądać mnie, aż żyd za nim stanąwszy wskazał mi 
na ręku, że trzeba Niemcowi coś wypłacić; gdym spojrzał, 
Niemiec się odwrócił, a widząc znak żyda, tak go w twarz 
ugodził, że się żyd przewrócił. Wtedy zaczął głośno wołać: 
„Co, pieniądze? jak tego Kerl (na mnie wskazując) do Kent
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odstawię, dostanę 50, a tyle on mi nie da; zaraz przyniosą 
kajdany i pod karabiny pójdzie do Kent“. Połapawszy swoje 
myśli, udałem bardzo oburzonego i zbliżywszy się do Niemca, 
silnie go chwyciłem za piersi, pytając: Wer ist der Kerl°i 
du Halunke! — Strząsłem go tak, że się aż zadyszał. Nie pu­
szczając go, pchnąłem go przed sobą do drzwi, które z boku 
spostrzegłem, chcąc na osobności z nim się rozprawić —drzwi 
od komory za sobą zatrzasnąłem i dość żywą tam z nim roz 
mowę prowadziłem, gdy drugiemi drzwiami drugi nadszedł. 
Szło mi o uprzedzenie przyjścia sędziego; krótko, Niemiec 
spostrzegłszy w czamarce portfel, wyrwał go, czemprędzej 
otworzył i natrafił na list ks. Adama do ks. Metternicba 
adresowany. Listu tego nie byłem schował, aby go nie po­
gnieść, resztę papierów, zgniótłszy na grubość orzecha wło­
skiego, umieściłem na dnie skórzanego kapciucba węgier­
skiego, u pasa zawieszonego. W Wiśle nie przemokły, adres 
do ks. Metternicba mocno obydwóch zastanowił, zaczęli się 
naradzać, a ja chciałem i odebrałem i list i portfel. Wtedy 
przyskoczyli do mnie, „że ten list z takim ekwipażem jeszcze 
w większe mnie podaje podejrzenie“. Zgromiwszy, potem 
głaskałem, miałem krucice nabite, alem się pomiarkował, że 
może sprawę pogorszę. Nazwali mnie szpiegiem policyi wie­
deńskiej. Krótko się zastanowiwszy, że w najgorszym razie 
mogą mnie kije spotkać, wolałem to, od kajdan. Zresztą, 
wszystko było lepsze od przejścia kordonu zdrowia, więc po­
głaskawszy ich po mordzie, powiedziałem im, że zgadli, że 
zresztą jest to taki urząd, jak icli, że oni pewnie mają żony 
i dzieci, że i ja mam żonę i czworo dzieci, że na nie zara­
biam. Nie mogli się ze złości pomiarkować, lżyli, grozili,
wyrzekali, że ich chciałem przekupić, cldeba pozbawić__
Trwało to ze dwie godziny —już nie wiedziałem co pocznę , 
aż Pan Bóg pomógł. Nie mogąc sami trafić do ładu, Nie­
miec pierwszy zbliżył się do mnie i rękę prawą do góry 
wyciągnąwszy, rzeki: „Klnę się na Boga w niebie, że jeżeli 
nam prawdę powiesz, nic ci się złego nie stanie“. Ja na 
niego patrzałem, bijąc się z myślami -  po chwili chwyciłem 
go za rękę i rezolutnie bardzo zapytałem: Hast du geschwo-
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ren“̂ — Ja, ich habe geschworen. Drugi Niemiec potakiwał — 
pytałem: Betele geschioorenf — Ja, to wam powiem prawdę: 
„Jestem Polakiem, idę z tym listem do Wiednia“. „Ha, ha! 
Du hist durch den Kordon gekommen. . .  Trzymałem wciąż za 
rękę, a drugą już sięgałem po krucicę, bo od rozumu od­
chodziłem, wołając na nich, że łajdaki, mnie chcą zdradzić, 
krzyknąłem: milcz łotrze, przysiągłeś“ ...  Nun, ja , ich hah' 
geschworen i oba się uspokoili. Wtedy ostatnie 13, które 
miałem w sakiewce, im oddałem, dziękując Bogu, że ich tak 
natchnął. Poczciwe Niemczysko widząc, że mi w sakiewce 
nic nie zostało, poradził mi udać się w Biały do kupca 
Block, obok apteki, że on Polaków kocha, że mnie na drogę 
opatrzy. Na znak zgody, naładował mi fajkę swoim tyto­
niem, a zażądał mego do swojej — i puścili mnie. W go­
rączce, ale z radością niewymowną, wyszedłem na świeże 
powietrze i na wózek siadłem. Zaleciwszy memu woźnicy, 
żeby mnie przed Białą obudził, znużony temi przeprawami 
do samej Biały spałem. Spostrzegłszy aptekę, wysiadłem, na 
pierwszem piętrze zastukałem, wyszedł tęgi mężczyzna. Bind 
Sie der Herr Block ? - Ja. Wziąłem go przez pół i prosiłem
0 przyjęcie do stancyi, że mu tam powiem, co mnie sprowa­
dza. Poczciwy, nie pytając więcej, przeprowadził przez ja ­
dalny pokój, gdzie siedziała właśnie u obiadu rodzina. Przed­
stawił mnie jako przyjaciela z Lipska i do sypialnego pokoju 
wprowadził. Krótko mu opowiedziałem z czem idę, że na 
jego dyskrecyę liczę; kiwnął głową, posłał po tłomoczek, 
chłopa zapłacił, sam poszedł kończyć obiad i mnie do stan­
cyi przysłał czem się posilić. Zdało się, byłem i strudzony
1 zgłodniały. Gdy powrócił, dałem mu bilecik do pana Lari- 
sza, i z nim powrócił. Do zaznajomienia z p. Lariszem zaraz 
przyszło — ułożyliśmy się, że nazajutrz do niego przybędę 
jako szwajcar guwerner (monsieur Lambert), pożyczył mi 
nieco pieniędzy, dzień u niego miałem zabawić i zaraz z nim 
wyjechać do Opawy, do Scbloss Gratz, do ks. Edwarda Li­
chnowskiego. Wieczorem, poufale rozmawiając z poczciwym 
nad wyraz moim gospodarzem, dowiedziałem się, że on kie­
dyś był kupczykiem w sklepie Kehłera w Warszawie i że
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z wdzięczności ku Polsce, gdzie mu się dobrze działo, chę­
tnie teraz Polakom pomagać chce. Notuję tu to niezwykłe 
u cudzoziemców uczucie względem nas, ucieszony niepomalu, 
że na drugi taki egzemplarz trafiłem. Smacznie się prze­
spawszy, nie mogłem otrzymać od mego gospodarza, żeby 
cokolwiek przyjął za mój pobyt u niego, ani żebym zwrócił 
mu wydane za mnie pieniądze. Po południu, na godzinę obia­
dową, przeprowadził mnie po za miastem, po kamieniach, przez 
rzeezkę, która stanowi granicę między Białą a Biłitz, przez 
co uniknęliśmy komorę, dość surowo obsadzoną. U p. Larisza 
przyjęła mnie p. Grabowska, staruszka, matka p. Lariszo- 
wej, z którą, nie wiedząc, że wie od Larisza kim jestem, 
bardzo ugrzecznicną rozpocząłem rozmowę po niemiecku, aż 
po chwili parsknęła ze śmiechu i przyznała, że do sekretu 
przypuszczona, ale, oprócz niej, nikt w domu. —Zaleciła więc, 
żebym u stołu po francusku tylko mówił i udawał, że nic 
po polsku nie rozumiem. Do stołu liczna zasiadła rodzina. 
Mówiono, jak zwykłe, pół po polsku, pół po francusku. Dla 
odegrania więc swojej roli, uskarżałem się na ten zwyczaj, 
który cudzoziemca stawna zawsze w niepewności, czyli czego 
przed nim nie kryją i pozbawia korzystania z rozmowy. Pa­
miętam, że panienki żywm i z upodobaniem opowiadały szcze­
góły różne o jakimś chłopczyku, który już wołał tata, a że 
się wszyscy nad tern unosili, zapytałem się sąsiadki : Fuis-je 
Vous demander Mademoiselle, ce que veut dire ce charmant 
tâta ? Bardzo to wszystkich zrazu rozśmieszyło, na co byłem 
przygotowany, a następnie nie szczędziły panienki żartów 
o mnie po polsku, co mnie znowu bawiło, bo niby nie rozu­
miałem.

Wieczorem dnia 28 wyjechaliśmy do Schłoss Gratz, gdzie 
mnie, jako Węgra (Medway), wszystkim, prócz samego ks. 
Lichnowskiego, prezentował Larisz. Bawiłem tam od połu­
dnia 29, do 4 sierpnia. Ks. Lichnowski, obciążony długami, 
miał u siebie jakiegoś p. Bâcher, który majątek jego trzymał 
w opiece na rzecz wierzycieli, względem których zobowiązał 
się książę nie bywać w Wiedniu, aby nie tracił pieniędzy; 
on mnie jednak miał zawieźć do Wiednia. Nie mogłem od-

3*



36 KSIĄŻE LICH N O W SK I.

gadnąć, eo go spowodowało do tego; on to wszelako Lari- 
szowi proponował, Larisz o tern pisał do p. WąsowdczoweJ, 
a ona mi to w Krakowie powiedziała, korzystałem więc z tej 
gotowości. Książę był człowiekiem uczonym, dużo jeździł po 
świecie, Anglię bardzo lubił, dowcipny, ale potr/.ebnicki 
i okropnie pływał, po prostu—łgał. Zaraz po przyjeżdzie moim 
widziałem, że mnie ciągle obserwuje, nie nie mówił, prócz 
rzeczy z gazet wyczytanych. Księżna bardzo była grzeczna, 
uprzejma, jeszcze ładna, a raczej miła, Zichy z domu, ciotka 
księżny Metternicbowej. Dziwny jakiś to był skład okoliczności, 
żeby mnie właśnie chciał pomagać jej mąż, gdy Zichowie 
w Wiedniu psy wieszali na Polaków i polską sprawę, jako 
sprawę jakobinów.

Nazajutrz jednak, po śniadaniu, zaprowadził nas (Lari- 
sza i mnie) książę do gabinetu, w grubości muru zamkowego 
ukrytego i tam z wielką ceremonią i tajemniczością zaczął 
mnie badać, z czem jadę etc. — Trochę zyzowaty, wielce wy­
glądał na franta, szczególnie kląskał językiem, jakoby na 
pokazanie swej przenikliwości, zaufania mi nie wzbudzał. 
Był to gabinet, w którym głowy koronowane, kiedyś na kon­
gres w Opawie zebrane, naradzały się nad losami świata. 
Macał mnie, czy mam fundusze, majaczył, a jak mi później 
Larisz mówił, życzył sobie pomagać naszej sprawie, aby 
w razie udania, mógł od nas otrzymać dobra jakie w dona- 
cyi i tytuł księcia w Polsce. Na wiadomość o projekcie da­
nia sumy ks. Metternichowi, zrazu potakiwał, później wątpił 
o możebności, nakoniec podał za warunek wyjazdu ze mną, 
abym w trzy dni, czyli powrotną pocztą, 500 w Ołomuńcu 
kazał złożyć u pewnego bankiera, które miały niby posłużyć 
do wybadania interesów ks. Metternicha i wymacania jego 
plenipotenta co do sposobu, w jaki prezent dalby się ofia­
rować.

Ja byłem przekonany, że sam, bez grosza będąc, chciał 
delikatnie dostać tę sumę na podróż i wydatki w Wiedniu. 
Nie wierzyłem wcale temu, żeby się udało ks. Metternichowi 
dać pieniądze, ale szło mi o zajechanie do Wiednia Natych­
miast więc w tym samym gabinecie napisałem do ks. Kon-
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stantego Czartoryskiego do Wiednia, aby nieochybnie te pie­
niądze przysłane były. Potrzebnickiemu ta łatwość szafowa­
nia pieniądzmi podobała się, do pewnego stopnia zaimpono­
wała. Odtąd był najgrzeczniejszym, po angiełskii najczęściej 
przemawiając, co nawet na sali ułatwiało poufne niby roz­
mowy. Księżna odgadła żem Polakiem, przez to, że z Lari- 
szem przyjechałem. Choć już w wieku zamężnym miała córki, 
bardzo miła osoba, serdeczna, dziwne mi dawała dowody 
uprzejmości upoetyzowanej, niemieckiej, schioermerisch. Jak 
mi później mówiła, uroiła sobie, żem ranny z polskiej wojny, 
widziała mnie bladym, cierpiącym, pod obcem nazwiskiem 
ukrywającym się, a nie śmiała się zapytać o nic, coby się 
mnie bliżej tyczyło. Czas mi schodził przyjemnie, tłómaczyła 
mi znaczenie wyrazów niemieckich: Sehnsucht, Heimweh, 
Herziceh i t. p., nad poezyą języka niemieckiego się unosiła. 
Cała kompania dużo spacerowała pojazdem, piecliotą, konno. 
Raz polowaliśmy w {larkn na jelenie, gdziem szkaradnie chy­
bił do ślicznego rogacza, bo też dla ślepego licha to zabawa. 
Była tam i siostra księcia, stara panna, jakby na respekcie, 
która krzywo patrzała na to, że z nią mało rozmawiałem, 
a z księżną częściej. Była szpetna i widocznie cierpiała, że 
na starą pannę wyszła. Pocieszać ją nie przyszło mi na myśl. 
Nadeszła wiadomość o przyjściu pieniędzy do Ołomuńca — 
urosłem tern bardziej w oczach księcia i postanowiono, że 
3-go wieczór książę wyjedzie do Cieszyna, a ja nazajutrz za 
nim z Lariszem, który ztamtąd do siebie powróci. Przed wy­
jazdem traktował z trudnością niemałą z aniołkiem stróżem 
Bacherem, który bardzo był ciekawy. Jak się książę wyłgał, 
nie wiem. Mówił mi książę, że muszę mu pozwmłić żonie po­
wiedzieć kim jestem, bo, jak wyżej powiedziałem, zgadła 
część i bardzo ciekawa prawdy. Bachera tylko trzeba się 
było strzedz, aby wieść o tern do Wiednia nie zaszła. Ze­
zwoliłem. Nazajutrz rano, po Mszy św., jak zwykłe, szliśmy 
na śniadanie. Księżna widocznie była niespokojna, wszedłszy 
do salonu, wyprzedziła nas, żeby okno otworzyć, a że to, jak 
w starych zanikach, wysokie było, pobiegłem żeby jej po- 
módz, wtem ona mi półgłosem z niewymowną dobrocią sze-
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pnęła: Mon cher Comte, mon mari m'a tout dit, je  Vous aime 
de tout mon coeur, venez dans mon cabinet — w oczach miała 
grube łzy. Nigdy mi się w życiu takie spotkanie nie zda 
rzyło — zdudziałem, goście byli w salonie — zdobyłem się 
tylko na prośbę o uwagę, żeby mnie nie wydała. Ona w ner- 
wniwem uniesieniu powiedziała mi, że moją matkę kiedyś 
w Wiedniu znała, kochała i zwolna do gabinetu obok salonu 
zaszliśmy; tam mówiła mi, że mąż jej opowiedział, jak przez 
Wisłę przechodziłem (od Larisza wiedział), że to poświęce­
nie musi dobry skutek otrzymać, że zazdrości mym rodzicom 
takich dzieci etc., etc., mówiła, że będę w Wiedniu mieszkał 
u matki księżny Metterriichowej, w ich apartamencie, że sami 
majątek stracili, więc że mieszkanie nie wykwintne, żebym 
był bardzo ostrożny; od pokoju sypialnego wykręciła za­
czepkę, którą zaleciła w moje drzwi w Wiedniu wśriibować, 
aby mnie nikt nieproszony nie naszedł. — Już nie pamiętam 
co mówiła, bo ona była mocno wzruszona, a ja i wdzięczny 
i zaambarasowany, bo nigdy z kobietami żadnych awantur 
nie miałem... Ona jak matka przemawiała, alem do kobiet 
nieśmiały, a do tego siostra księcia raz wraz do gabinetu 
z ciekawością zaglądała... Po śniadaniu i najczułszem poże­
gnaniu, pobłogosławieniu, wyjechałem z Lariszem; przed Cie­
szynem spotkałem księcia. Larisza pożegnałem serdecznie.
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Przybycie do AYiednia. — Wizyta u ks. Konstantego. — Ks. Ja­
błonowski. — Datek Gentzowi. — Zagubione bony. — Dla kan- 
celaryi Metternicba.— Nieco szczegółów o Gentzu. — Spotkanie 
w PfatFenstetten. — Ks. Licbnowsky o ks. Metternichu. — W ą̂t- 
pliwe środki skaptowania księcia. — Mapa Polski Chodźki. — - 

Następstwa jej publikacyi.

Do Wiednia z księciem zajechałem jako jego sekretarz 
(Aleksander Zebe), dnia 6 sierpnia, w sobotę rano. Wysie­
dliśmy istotnie obok arsenału, w domu pani Zichy Ferraris — 
mieszkanie miało okna na dziedziniec, wchód przez kuchenkę, 
tam stanął służący księcia, Fendd, w stancyjce obok — ks. Li- 
chnowsky, a ja, za nim, w salce, gdzie stał bilard, sypiałem 
na kanapce.

Przebrawszy się, zaraz wsiadłem do fiakra z biletem 
do ks. Konstantego i do niego pojechałem, Landstrasse, Un- 
gergasse, Schiffnerisches Hans (mieszkaliśmy w tym donm 
1839 r.). Wziąłem był z sobą lokaja starego, Andres. Dawny 
sługa ks. Liclmowsky’ego, który po zwinięciu dworu w Wie­
dniu pozostał i do usługi w mieście przyszedł. W bilecie do 
ks. Konstantego prosiłem go, aby do mnie przyszedł na prze­
jażdżkę fiakrem po Praterze. Służący bilet oddał, odprawi­
łem go do domu. W domu ks. Konstantego nie śmiałem się 
pokazywać, aby nie być wydanym. Książę, wsiadł do fiakra 
także nieco pomięszany, bo go familia badała, co to za spa­
cer i t. p. Dałem mu do czytania moje instrukcye, on zaś 
bileciki różne od ks. Ludwika Jabłonowskiego, który, jako 
Ił. minister austryacki w Neapolu, czasem wiedział nieco wię-
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cej od drugich. Przed pięciu dniami ks. Konstanty widział 
liył ks. Metternicha, który mu pierwszy raz o mnie mówił, 
dość pochlebnie — o liście moim z Krakowa nie wspomniał— 
ale zapewne chciał wybadać, czy ks. Konstanty wiedział co
0 mnie. Między bilecikami ks. Jabłonowskiego były bileciki 
od p. Gentz, któremu 500 dukatów posłał był ks. Konstanty, 
aby czasem o wiadomościach donosił. Po długim spacerze, 
zawsze fiakrem, zwróciliśmy sobie wzajemnie nasze papiery, 
odwiozłem księcia do początku jego ulicy i powróciłem do 
domu. Tam spostrzegłem, że mi książę nie oddał instrukcyi
1 bonów ks. Adama. Zrazu myślałem, żem je w fiakrze upu­
ścił — pamiętałem numer, slużąey poszedł szukać, nic ; bar­
dzo niespokojny byłem, napisałem natychmiast do ks. Kon­
stantego, pytając o n ie— odpisał, że mi je z pewnością od­
dał. Okrutnie zacząłem na moją nieuwagę narzekać, aż mi 
przyszło na myśl, że te papiery książę pewno wraz z biletami 
Gentza odesłał ks. Jablonow'skiemu, co też się prawdą poka­
zało, a zatem niepodobne już było ukrycie mego pobytu przed 
Jabłonowskim. — Tern bardziej się na siełiie gniewałem, ale 
napróżno. Pewny będąc, że się będzie chciał ze mną poznać, 
gotowałem się na spotkanie, wiedziałem bowiem, iż miał żal 
do mnie, że za pierwszą bytnością z nim się nie widziałem, 
że nie mają w nim zaufania, że za złego Polaka uważają i t p. 
Nazajutrz ks. Jabłonowski odniósł moje papiery ks. Konstan­
temu, wyrzuty powtórzył, papiery do mnie wróciły. Dnia 8 
ks. Licłinowsky zażądał stu dukatów dla kancelaryi ks. Met- 
ternicha, aby sobie wstęp zrobić i donieść mi o tern, co sły­
chać. — Dałem. Pojeebał do Baden, gdzie był i ks. Metternieh.

D?ita 9. Deszcz lał, nie wychodziłem — spisałem bez 
porządku myśli do listu do ks. Metternicha. Odebrałem od 
ks. Lichnowsky’ego wezwanie, abym przyjechał nazajutrz do 
Pfaifenstetteu poi Baden, dla poznania się z Gentzem. Gentz 
był długo prawą ręką Metternicha, teraz zestarzały, obycza­
jów niedobrych, potrzebnicki także, mniej był używany do 
interesów, jednakże zausznik ks. Metternicłia. Dla śladu, wy­
pisuję tu wiadomość o Geutzu, po jego śmierci, r. 1837 w Jour­
nal des Débats podaną:
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„Gallerie ') de portraits — tirés de la Correspondance de 
Rachel et de ses relations, publiée par Varnhagen d’Ense. 
Leipzig. G e n t z __  il y avait en lui une facilité d’entraine­
ment et une sôve de raison, qui se contrariaient sans cesse. 
La révolution de 1789 rentliv)usiasnie ; elle avance, il la quitte. 
Les puissances du Nord l’appellent à Elles — il prend posi­
tion sous leur drapeau. Eveillé par Kant, formé par l’exem­
ple de Burke, il achève son éducation d’hornrae d’état sous 
le second Pitt. Pensionné par l’Angleterre, admis à l’intimité 
du Comte Stadion, de Wyndham, et de Monsieur de Metter­
nich, sa plume rédige la plupart des proclamations, qui atta­
quaient Napoléon Bonaparte; enfin ce dernier passe sur l’Alle­
magne et l’abat. Gentz tombe fracassé, sans fortune et sans 
crédit... Monsieur de Metternich le rappela aux affaires, lors­
que la formidable union du Nord vint à se former, ligue, dont 
Gentz avait conçu la pensée et qui est aujourd hui même 
quelque chose de plus, qu’un souvenir. Frédéric Gentz, notre 
ennemi, dont nous pouvons aujourd’hui ))arler sans haine et 
sans colère, sonna contre la France la trompette de 1813.

*) pGalerya potretów, dobyta z korespondencyi Raclieli i jej 
stosunków, wydana przez Varnhagena von Ense. Lipsk. 
G e n tz . . .  Tkwiła w nim pewna łatwość do uniesień i od­
cień rozwagi, które w ci.ąęłej ze sobą pozostawały sprze­
czności. Rewolucya 1 789 r. entuzyazmuje go : postępuje — 
on ją  porzuca. Mocarstwa północne przyzywają go do sie­
bie — zaciąga się pod ieli sztandary. Rozbudzony przez 
Kanta, ukształtowany przykładem Burkego, uzupełnia swą 
edukacyę męża stanu pod drugim Pittem. Pensyonowany 
przez Anglię, dopuszczony do poufałości przez łir. Sta­
dionu, Wyndliama i pana de Metternicłia, oddał swe pióro 
w usługi proklamacyj, miotających się przeciwko Napoleo­
nowi Bonapartemu. Wreszcie ten ostatni rzuca się na 
Niemcy i powała je. Gentz pada zdruzgotany, bez ma­
jątku, bez kredytu Przyzwał go na nowo Metternicłi do 
urzędu, gdy straszliwy sojusz północy się uformował, so­
jusz, którego myśl powziął Gentz, a który jest do dziś 
dnia czems więcej, aniżeli wspomnieniem. Fryderyk Gentz, 
nasz wróg, o którym dziś bez nienawiści i gniewu mó­
wić możemy, pierwszy uderzył w dzwon przeciw Francyi
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Il rédigea le manifeste de l’Autriche, et sa déclaration de 
guerre des puissances du Nord. T'oiis les congrès l eurent pour 
témoin et pour acteur... La révolution de Juillet, détruisant 
d’un souffle son oeuvre de 40 années, lui donna une leçon 
de modestie“.

Dnia 10. Spotkałem się z ks. Lichuowskym w Pfaffen- 
stetten. Następujący mi zdał raport:

„L’homme ') d’affaires du Prince Metternich m’a dit, que 
le Prince avait des affaires fort dérangées — que le seul 
moyen serait de racheter ses quittances et de les lui remettre — 
mais c’est risquant. Il a reçu des dons de la Russie et autres^ 
mais après coup — pour des affaires faites — il n’est pas pen­
sionné par la Russie, et celui, qui lui offrirait de l’argent, se­
rait fort mal reçu. J ’ai vu le Prince de Metternich, Gentz 
et Meyendorff, le bras droit de Tatischtchef. Les deux pre­
miers sont bien disposés en faveur des Polonais — faisant 
eux mêmes, au besoin, entrevoir la différence entre l’insur­
rection polonaise et celle de France et de Belgique“.

„La carte de Pologne, récemment publiée par Chodźko 
à Paris, carte du temps de Boleslas Chrobry, a fait mauvais 
effét. La mort de Giełgud a frappé le Prince de Metternich —

w r. 1813. Zredagował on manifest Austryi i wypowie­
dzenie wojny ze strony mocarstw północy. Wszystkie kon­
gresy miały go za świadka i ak to ra ... Rewolucya Lipcowa, 
zniszczywszy jednym podmuchem jego czterdziestoletnie 
dzieło, dała mu nauczkę skromności“.
„Prowadzący interesy ks. Metternicłia mówił mi, że inte- 
resa księcia są bardzo zawikłane... że jedynym środkiem 
byłoby wykupienie jego kwitów i wydanie mu ich . . .  lecz 
to jest ryzykownem. Otrzymał on datki od Rosyi i od 
innycłi, ale po falcie. — za sprawy załatwione — nie jest 
on jurgieltnikiem Rosyi, i ten, ktoby mu ofiarować cłiciał 
pieniądze, źle byłby przyjętym. Widziałem ks. Metterni- 
cha, Gentza i Meyendorffa, prawe ramię Tatiszczewa. Dwaj 
pierwsi są dobrze usposobieni dła Polaków, wykazując 
sami, w razie potrzeby, różnicę między powstaniem pol- 
skiem, a powstaniem francuskiem i bełgijskiera“.

„Mapa Polski, świeżo wydana w Paryżu przez 
Cliodżkę, mapa z czasów Bolesława Chrobrego, nie dobre
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„on retrouve dans ce trait — a-t-il dit —le peuple nomade“. 
En parlant de la carte, le Prince de Metternich répétait: 
„quelles folles prétentions! que faire?“ Le Prince Lichuow- 
sky remarqua, que les Polonais sensés certes parleraient dif­
féremment, souscriraient à des conditions honorables, accepta­
bles. „Les Polonais, oui, — dit le Prince Metternich —mais le 
Prince Adam, non; Vous ne le connaissez pas; d'ailleurs, il 
périrait comme Giełgud“.

„On a été persuadé ici, (][ue le Prince Adam voulait se 
faire Roi de Pologne. Au sujet de la non réussite du chan­
gement de forme du Gouvernement, on dit: il parait donc, 
qu’il n'est pas si facile d’avoir le dessus du jacobinisme“.

„Meyendortf a ajouté: „Dans tous les cas, le Prince 
Adam ne pourra être — qu’Adam H“.

„Meyendorff a fait entendre, que la Russie désire ardem­
ment la tin de cette guerre; et que, si ce n’était l’idée de la 
fin de son Pire et grand Pcre, l’Empereur Nicolas aurait 
déjà, peut — être, cédé. Le Prince Metternich a dit la même 
chose à une autre occasion, car les Polonais sont presque le 
seul sujet de eonversation. On a un grand respect pour les

zrobiła wrażenie. Śmierć Giełguda uderzyła ks. Metterni- 
cha. „Odnajduje się w owym rysie — rzekł — naród ko­
czowniczy“. Mówiąc o mapie, ks. Metternich powtarzał: 
„Co za szalone uroszczenia! Co czynić?“ Ks. Liclinow- 
sky zauważył, że Polacy rozważni inaczejby przemawiali, 
podpisaliby warunki zaszczytne, możliwe. „Polacy, t a k — 
rzekł ks. Metternich — lecz ks. Adam, nie. Nie znasz go 
zresztą. Zginąłby, jak Giełgud“.

„Było się przekonanym, że ks. Adam chciał się uczy­
nić królem Polski. W przedmiocie nieudania się zmiany 
formy rządu, mówiono: „Zdaje się, że to nie łatwo mieć 
górę nad jakobinizraem“.

Meyendorff dodał: „W każdym razie ks. Adam mógłby 
być tylko — Adamem drugim“.

„Dał się słyszeć Meyendorff ze zdaniem, że Rosya go­
rąco pragnie końca tej wojny i że gdyby nie myśl o końcu 
swego ojca i dziada, cesarz Mikołaj możeby już był ustą­
pił. Ks. Metternich toż samo przy innej oświadczył oko­
liczności, gdyż Polacy są prawie jedynym jego rozmów
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Polonais et l’armée nommément. On a l’air de ne pas redou­
ter pour les Polonais la marche du Maréchal Paskiéwitsch 
sur Varsovie, car l'Empereur Nicolas craint de perdre ses 
18 mille hommes de Gardes. Les Russes marcheront jusqu’à 
5 ou 6 milles de Varsovie et feront des propositions. Mais 
en attendant, les Polonais seront exterminés, observa-t on“.

— Eh non — reprit le Prince de Metternich — les Rus­
ses sont trop faibles, les Polonais les batteront.

„On a dit à Varsovie, que si l’Autriche rend la Galli- 
cie à la Pologne, Elle demandera une frontière militaire; il 
n’y a qu’un Gallicien, ou un Employé autrichien, qui ait pu 
dire cela“.

„On s’accoutume peu à peu à cette idée. On a encore 
reparlé de la révocation de l’acte de déchéance, comme unique 
moyen de mettre fin à ce débat sanglant“.

Prosiłem ks. Lichnowsky’ego, aby na ks. Metternicha 
nacierał i wybadał, co by też radził nam robić, jakie prze­
widuje możliwe wypadłości.

Ks. Licbnowsky dodał jeszcze:
— On parle ') de guerre entre la Hollande et la Bel­

gique; au moins, dit-on, l’Est de l’Europe se reposera...

przedmiotem. Mają tu wielki szacunek dla Polaków, dla 
armii zwłaszcza. Nie obawiają się pochodu marszałka 
Paskiewicza na Warszawę, gdyż cesarz Mikołaj nie chce 
wystawić na szwank 18 tysięcy gwardyi. Rosyanie zbliżą 
się na 5 lub 6 mil do Warszawy i rozpoczną układy. 
Tymczasem — zauważono — Polacy będą zniweczeni.

— Eh nie! — odrzekł ks. Metternich. — Rosyanie 
zbyt są słabi, Polacy ich pobiją.

„Mówiono w Warszawie, że gdyby Austrya oddała 
Galicyę Polsce, zażąda wówczas granicy wojskowej — tylko 
Galicyanin, lub urzędnik austryacki, mógł coś podobnego 
powiedzieć“.

„Oswajają się zwolna z tą myślą. Na nowo podnie­
siono, że odwołanie aktu detronizacyi byłoby jedynym 
środkiem zakończenia owej krwawej wałki“.
„Mówią o wojnie między Hołlandyą a Belgią; przynajmniej 
wschodnia Europa wypocznie nieco“.
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— Non — dit le Prince de Metternich — la France mettra 
tout en feu ; ah ! si on avait pu prévoir tout cela il y a 
16 ans!

— Peut être, ajouta le Prince Lichnowsky, aurait-on ré ­
paré l’acte de 1772“ — et on reparla de la Gallicie.

Ks. Lichnowsky z Gentzem się jeszcze nie rozmówił o mnie. 
Powróciwszy do Wiednia, natychmiast ks. Konstantemu o tern 
wszystkiem doniosłem, bo on z Warszawą korespondował.

— Nie — odrzekł ks. Metternich. — Francya roz­
pali wszędy ogień. Ah! gdyby to można było przewidzieć 
przed szesnastu laty!

— Być może — nadmienił ks. Licdinowsky— że na- 
prawionoby akt 1772 r., i na nowo zaczęto mówić o Ga­
licy!“.
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XXII.

Powrót ks. Lichnowsky’ego z Badenu. — Jego rozmowa z Tati- 
szczewera. — Wieści z Paryża. — Apponyi i Pćrier. — Sztafeta 
z Warszawy. — Ks. Adam do cesarza Franciszka. — Rząd naro­
dowy za monarchiczną formą przyszłych rządów. — Klucz cy­
frowany.— Skrupuły Zamoyskiego.— Kilka notatek.— List Za­

moyskiego do Metternicha.

Dnia 11. Ks. Lichnowsky wrócił z Badenu — widział 
ks. Metternicha, ale nie chcąc go o Polskę pierwszy zacze­
piać, o nas mowy nie było. Widział także Tatiszczewa — 
ten powiedział:

„On ') a fait des fautes, c’est vrai; ce, qui rend aujourd’hui 
la fin hors de notre pouvoir, c’est, que l’Empereur a voulu 
rendre cette guerre nationale en Russie — aujourd’hui, on ne 
peut pas dire, qu’elle ne l’est plus; on nous blâme... mais, 
citez un précédent pareil... y a-t-il une Monarchie qui ait 
à faire à un pays dans les rapport de la Russie à la Po­
logne (?) Une province conquise — car elle s’est rendue elle- 
même. Ce même Prince Adam à Kalisz (1813), demandait 
à l’Empereur Alexandre de joindre à jamais la Pologne à la

’) „Popełniono błędy, to prawda, to, co czyni dziś koniec 
niezależnym od wdadzy naszej, jest następstwem woli ce­
sarza, by wojnę tę uczynić w Rosyi narodową. Dziś już 
powiedzieć nie można, że nią nie jest. Ganią n a s ...  lecz 
wskażcie mi precedens inny. Czyż jest monarchia, któraby 
uczyniła inaczej w stosunku Rosyi do Połski? Prowincya 
podbita, gdyż sama się poddała. Tenże sam ks. Adam 
prosił (w r. 1813) w Kaliszu cesarza Aleksandra, o przy-
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Russie; mais l’Empereur Alexandre par sa magnanimité, qui 
au reste nous fait tout ce mal, en a jugé autrement. En lin 
de compte, le droit le meilleur, est celui du plus fort; vous 
le voyez —la Belgique est indépendante— la Pologne ne le 
sera pas. A la prise de Varsovie, il n’y aura ni pillage, ni 
sang versé — l’Empereur Nicolas veut entrer à Varsovie, et 
étonner l’Europe. Il laissera tout sur l’ancien pied, même la 
Constitution; au lieu de forcer ces Messieurs de Volhynie etc. 
à vivre de leurs terres, il les refoulera dans le Royaume — 
confisquera leurs terres, qui seront données aux Russes, qui se 
sont distingués dans cette guerre — et aux enfants innocents 
de ces messieurs, l’Empereur donnera les terres nationales 
en Pologne“.

VV Paryżu była konferencya między br. Apponyi, am­
basadorem austryackim i p. Kazimierzem Périer, pierw­
szym ministrem Ludwika Filipa, na której p. Périer oświad­
czył:

„Que') l’Autriche soit tranquille; quand même il y aurait 
en France un changement dans le personel du Ministère, 
c’est toujours par mon influence et dans mon esprit; le Roi 
Louis Philippe, les larmes aux yeux, m’a demandé, si je ré-

łączenie raz na zawsze Polski do Rosyi, lecz cesarz Ale­
ksander we wspaniałomyślności swojej, która zresztą jest 
przyczyną wszystkiego złego, sądził inaczej. W rezultacie 
ten ma za sobą prawo, kto jest silniejszym. Spojrzyjcie, 
Belgia jest niezależną, Polska nią nie będzie. Po wzięciu 
Warszawy nie będzie ani rabunku, ani krwi przelewu. 
Cesarz Mikołaj pragnie wejść do Warszawy i zdziwić całą 
Europę. Pozostawi wszystko w dawnym trybie, nawet kon- 
stytucyę; zamiast zmuszać owych panów wołyńskich etc. 
do utrzymywania się ze swych ziem, skonfiskuje im dobra 
i odda je Rosyanom, którzy się w tej wojnie odznaczyli, 
a dzieciom niewinnym owych panów odda dobra narodowe 
w Polsce“.

*) „Niech Austrya będzie spokojną. Choćby nawet zaszła we 
Francyi zmiana w osobach ministeryum, to także za moim 
wpływem i w moim duchu. Król Ludwik Filip ze łzami 
w oczach spytał mnie, czy ustępuję z prezydencyi i prosił
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signe la présidence, de rester son conseiller. Mais, sur la 
question polonaise, il faut que la France parle hautement — 
elle ne peut plus rester indifférente; quant à la Cour d’Au­
triche, il faut qu'Elle se décide à agir, ou bien à se taire“.

Ks. Metternich zdaje się nakłaniać do ostatniego — ża­
łuje podobno, że przy otwarciu Izb we Francji i w Anglii, 
w mowie od tronu, nie oświadczono jawnie zdania. Wyglą­
dał, spodziewał się tego.

Dnia 12. Wypracowałem list do ks. Metternicha, dla 
oznajmienia mu mego przyjazdu, oraz pismo do odczytania 
za widzeniem się, jeżeli mnie przyjmie. Wieczorem, jak zwy­
kle, spotkałem ks. Konstantego — odebrał był sztafetą od 
ks. Adama list do cesarza Franciszka, jutro ma odwieźć ten 
list ks. Metternichowi do Baden — dał mi kopię tego listu, 
oraz i pismo, w którern nasz rząd oświadcza się wyraźnie 
za formą rządu monarchicznego. Wróciwszy do siebie, odczy­
tałem te pisma — robotę moją ks. Lichnowsky’emu komuni­
kowałem, podobała mu się, uwag kilka podał, użytek z nich 
zrobiłem. W notatkach, które sobie porobiłem, a które (mam) 
między papierami, napotykam:

Z Warszawy kazano mi ofiarować księciu (par galanterie!) 
wydanie mu klucza do pism cyframi pisanych rosyjskich, w de­
peszach używanych, w biurze Wielkiego Księcia Konstantego 
znaleziony — le chiffre higram et le chiffre carré. — Wyznaję, 
że wstręt wielki czując do tych zdradzieckich środków postę­
powania, zaniechałem zupełnie myśli, tak działania przez pie­
niądze, jako i przez powyższą grzeczność. Nie chciałem kalać 
naszej sprawy niecnemi środkami. Będę za to potępiony...

Ks. Adam, na mój list z Krakowa, zgodził się na na­
stępną propozycję:

Gdyby nam Austrya Galicję oddała, na króla otrzy­
mała księcia z Europy, a nie z Azyi, zrzeklibyśmy się ua-

0 pozostanie w Radzie. Lecz w kwestyi polskiej należy 
Francy i przemówić wyniośle — nie może ona pozostać obo­
jętną nadal. Co do dworu austryackiego, trzeba, by się 
zdecydował na działanie, lub też, by siedział cicho“.
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wet naszej teraźniejszej konstytucji, na dowód, źe nam nie 
idzie o wyuzdany liberalizm, ale bądź eo bądź — o byt.

Gdyby Polskę w dawnych granicach ukonstytuowano 
w jedno Królestwo, przyjęlibyśmy nawet za króla cesarza 
Mikołaja, na zasadzie takiej, jak król angielski jest królem 
hannowerskim. Czy w takim razie iVustrya odda Galicyę? 
Prusy — Poznań ?

Jeżeli Gabinety nie chcą Kosyi tym sposobem wzmac­
niać, niechże nam to oddadzą, co nam wydarły, niepodległą 
Monarchię ogłoszą i króla dadzą.

Austrya boi się, że jeżeli Polska stanie, wesprze Wę­
gry i do odłączenia się od Austryi pomoże.

Niechby przez wspólny protokół Gabinety wymogły za­
wieszenie broni, później kongres.

„Ni FEmpereur Nicolas ’) — ni nous, ne pouvons nous 
exécuter. Que l’Autriche s’interpose d’autorité, pour sévir con­
tre celle des deux parties, qui voudrait prolonger la lutte“.

Przeciw niechęci, złej chęci, choć o niej zbyt przeko­
nany— et~) il n y  a pas de meilleur sourd, que celui, qui ne 
veut pas entendre — ale jakbym takiej zgrozie wierzyć nie 
mógł, siliłem się na marne argumenta, między innemi i na 
te kilka peryodów trafiam :

„Toute nation, comme tout être organisé, possède en 
soi une force vitale, qui lui sert à sa propre conservation. 
Sans cette force, il n’y aurait ni vie, ni durée. C’est par 
cette force vitale, qu’une Nation lesée dans ses droits fonda-

*) „Ani cesarz Mikołaj, ani my sami nawet nie jesteśmy 
w stanie wykonać na sobie samych wyroku. Niech Austrya 
całą powagą swej siły wda się w tę sprawę, by zwrócić 
się przeciwko tej ze stron obu, któraby pragnęła konty­
nuować walkę“.

-) „Nie ma bardziej głuchego nad tego, kto słyszeć nie chce“. 
„Każdy naród, zarówno jak i każde jestestwo organiczne, 
posiada w sobie siłê  iywolną, służącą mu do lułasnej kon- 
serwacyi. Bez owej siły nie byłoby ani życia, ani trwa­
łości. Mocą tej właśnie siły żywotnej naród krzywdzony 
w swoich zasadniczych prawach, czując swój byt zagro 
żonyra, powstaje, broni się“.

4
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mentaux, sentant son existence attaquée — s’insurge, se dé­
fend. Donc, une Nation, qui n’est pas détruite, anéantie (et 
qui peut anéantir une Nation, -à moins de la massacrer ou de 
la corrompre?) se trouve dans un état d’insurrection inces­
sante — dans un état de lutte sans relâche, contre la vio­
lence, qui lui a été, ou est, faite. Comment une Nation peut- 
elle aimer ses oppresseurs, ses bourreaux? Où il y a haine, 
la guerre est aux portes. Une Nation, privée de son exi­
stence politique, par l’abus de la force, milite, se défend, 
pour ne i>as succomber; tous les moyens de défense person­
nelle lui sont bons, permis, dûs — en vertu même du droit 
de la nature. Fia arma, quibus india, nisi in armis, relin- 
quitur spes. (Tacit.)“.

„Nous nous sommes insurgés, mais ce n’est pas par nous, 
que l’insurrection a été allumée. Ceux, qui ont déchiré la 
Pologne, ont organisé, fomenté rinsurrection à demeure. Ils 
nous ont placé depuis un demi siècle dans cet état d’insur­
rection chronique; depuis un demi siècle nous abhorrons les 
auteurs de cet acte antisocial, qui nous poussent à tous les 
crimes; les plus faibles—nous nous soumettons, mais en jet- 
tant les yeux sur nos armes, suspendues à la muraille.

,,Otóż naród, który zniweczonym nie jest (a któż jest 
w stanie zniweczyć naród inną drogą, aniżeli przez wy­
tępienie go i korrupcyę?}, znajduje się w stanie rokoszu 
nieustannego, w stanie walki ustawicznej przeciw gwałtowi 
mu zadanemu. Jakże może naród kochać swych ciemięży- 
cieli, swych oprawców? Gdzie jest nienawiść, tam wojna 
jest u progu. Naród pozbawiony bytu politycznego, skut­
kiem nadużycia siły, walczy, broni się , by nie uledz; 
wszystkie środki obrony osobistej są dobre, dozwolone, 
musowe, nawet w duchu prawa przyrodzonego. Pia arma, 
(juibiis nnlla, nisi in arm is, relincpdtur spes. Tacit.“ .

„Powstaliśmy, lecz to nie przez nas powstanie wznie- 
conem zostało. Ci, którzy rozszarpali Polskę, uorganizo- 
wali i zasiali ziarno buntów. Postawili oni nas od pół 
wieku w stanie buntu chronicznego; od pół wieku niena­
widzimy sprawców owego aktu antispoleeznego, popycha­
jącego nas do wszystkich zbrodni, najsłabsi ulegamy, 
z wzrokiem zwróconym na zawieszonj" na ścianie oręż.
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Tout le mal qui leur arriva est pour nous un sujet de ré­
jouissance horrible, antichrétienne; au moindre éspoir, le 
moins fondé, nous nous soulevons, nous abandonnons nos fo­
yers, nos femmes, nos parents, nous laissons nos enfants or­
phelins, et au désespoir courons chercher une patrie, dans 
les régions même étrangères; périodiquement il émigre une 
génération. Ces contrées nous paraissent souvent plus aima­
bles, que notre terre natale, souillée par l’esclavage. L'injure 
faite à la Nation pesait sur la conscience d’un chacun. Tous 
souffraient, espéraient. Le coup parti le 29 Novembre 1830 
a été l’étincelle qui a allumé la poudre, semée partout; per­
sonne n’avait prévu ce moment. Les hommes sensés le re­
culaient de tous leurs voeux. Ce mouvement paraissait in­
sensé, impossible. On le dit aujourd’hui — amené par l’ambi­
tion des grands seigneurs! Il éclata, qu’arriva-t-il? Les Rus­
ses lâchent pied de suite, tant eux-mêmes comprennent leur 
crime; quant à nous, le moment, oii nous courûmes aux ar­
mes, n’est que celui, ou creva l’abcès, dont chacun portait le 
venin dans son coeur. Ceux là, par conséquent, qui ont été 
les auteurs de toutes les injustices déversées sur nous, ont

Każde niepowodzenie, jakie nieprzyjaciół naszycli spotyka, 
jest dla nas źródłem okrutnej niechrześciańskiej radości 
i najlżejsza, najbezpodstawniejsza nadzieja, budzi nas do 
powstania, porzucamy wtedy nasze ogniska, nasze żony, 
naszycli rodziców, osierocamy dzieci nasze i w rozpaczy 
biegniemy szukać Ojczyzny, w sferacli nawet obcych. Pe- 
ryodycznie emigruje od nas pokolenie. Strony te wydają 
nam się nieraz milszemi, aniżeli kraj rodzimy, splamiony 
niewolą. Obraza zadana narodowi ciążyła na sumieniu 
każdego. Wszyscy cierpieli, snuli nadzieje. Wybuch 29 listo­
pada 1830 r. był iskrą, która zapaliła rozsiany wszędzie 
proch; nikt owej chwili nie przewidział. Ludzie rozważni 
odsuwali ją  z calem przeświadczeniem. Ruch ten wydawał 
się być bezmyślnym, niemożliwym. Dziś mówią o nim, że 
to dzieło wywołane ambicyą wielkopańską! Wybuch na­
stąpił, cóż zaszło? Rosyanie opuszczają połę natychmiast, 
na tyle do zbrodni się poczinvają. Co do nas, chwila, 
w której chwyciliśmy oręż, była chwilą pęknięcia wrzodu, 
którego jad każdy z nas nosił w sercu. Ci zatem, którzy

4
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amené rinsurrectiou; ceux là ont amené et perpétuent les 
révolutions en Europe; ceux là ont semé la discorde entre 
les trônes et les peujdes. Que Ton cesse donc de nous accu­
ser! La loi non écrite, mise au fond du coeur des hommes 
par la Providence, cette loi, sur laquelle repose la conscience 
des hommes, le repos, l’existence du monde entier — a pré­
cédé toutes les lois écrites; contre la premiere — toutes les lois 
écrites ne peuvent rien ; on aura cent fois écrit, qu’il n’y 
a plus de PoIog;ne: cent fois nous protesterons, et la Nation 
polonaise ne cessera pas d’exister, et par ses malheurs Elle 
ne cessera de peser comme un remord rongeur sur la con­
science timorée de nos oppresseurs. Elle leur sera une en­
trave perpétuelle à tout progrès. Notre cause est sainte. Elle 
est une question de droit, de justice. Qu’on nous rend no­
tre propriété, et qu’on cesse de toujours proclamer 1e triomphe 
du droit du plus fort — si Ton ne veut invalider l’ordre 
social, et les bases de tous les Trônes, si l’on ne veut 
})Ousser les peuples à étouffer dans leur conscience tout sen­
timent, autre, que celui de la vengeance. Serait-ce que la

byli sprawcami tylu niegodziwości nam wyrządzonych, 
sprowadzili powstanie; ci tylko sprowadzili i uwieczniają 
rewolueye w Europie; ci rozniecili niezgodę między tro­
nami, a ludami. Niech więc zaprzestaną nas oskarżać! 
Prawo nie pisane, zaszczepione w głębi serca ludzi przez 
Opa rzność, to prawda, na której się wspiera sumienie 
ludzkie, spokój, byt całego świata — poprzedziło wszelkie 
prawa pisane; przeciw pierwszym wszelkie prawa pisane 
są bezsilnemi; można stokroć napisać, że Polska nie istnieje, 
stokroć protestować przeciwko temu będziemy, a naród pol­
ski istnieć nie przestanie i nieszczęściami swemi nie prze­
stanie ciążyć jak zmora na sumieniu nieczystem naszych 
ciemiężycieli. Będzie ona ciągłą zaporą wszelkiego po­
stępu. Jest ona kwestyą prawa, sprawiedliwości. Niech 
nam powrócą własność naszą i niech zaprzestaną ciągle 
głosić przewagi prawa mocniejszego — jeśli nie pragną 
wzruszyć porządku społecznego i podstawy wszystkich 
tronów, jeśli nie cłicą stłumić w sumieniach wszelkiego 
innego nad zemstę uczucia. Czyżby Opatrzność dla uka­
rania zbrodni zaślepiła wszystkie owe rząd}"?“
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Providence, en punition de leurs crimes, aveugle tous ces 
gouvernements ?“

Mój list do ks. Metternicha. Dnia 12 sierpnia.
„Mon Prince '), ainsi que j'ai eu riionneur de le mander 

à Votre Altesse de Cracovie, en date du 8 Juillet, je jiris la 
résolution, après quelques jours d’attente sur la frontière, de 
me mettre en route pour Vienne. En conséquence, j ’entrai 
auplustôt sur le territoir autrichien, dans le but de prolonger 
ensuite mou voyage, pour ne point réveiller de crainte, à mon 
arrivée ici, quant à mon état sanitaire. Mon voyage depuis 
Cracovie a en effet duré 25 jours, près d’uu mois. J ’ai d’ail­
leurs, pardonnez moi cette plaisanterie mon Prince, subi une 
ablution complète, grâce à la bauteur des eaux de la Vistule, 
que j ’ai traversée à gué, et quelques brasses à la nage, par 
une forte rosée de nuit, et après avmir bivouaqué sur le bord 
pendant plusieurs nuits, pour guetter un moment favorable. 
Arrivée ici, dans le but unique de voir encore une fois Votre 
Altesse et dans l’espoir que les éclaircissemens importuns 
dont je suis porteur, et les garanties, les propositions que je 
suis en droit d’offrir, pourront peut-être coopérer à un prompt 
et heureux résultat dans nos affaires — je m’empresse de

*) „Mości Książę! Jak już miałem zaszczyt donieść Waszej 
Wysokości z Krakowa pod datą 8 lipca, postanowiłem po 
kilku dniach wyczekiwania na granicy udać się w drogę 
do Wiednia. W skutek tego wstąpiłem eoprędzej na terryto- 
ryum austryackie, by kontynuować podróż moją, nie budząc 
obaw po przybyciu tiitaj, z racyi mego stanu sanitarnego. 
Podróż moja, poczynając od Krakowa, trwała istotnie dni 
25, prawie że miesiąc. Zresztą proszę mi wybaczyć ów 
żarcik. Mości Książę, użyłem abłucyi zupełnej, dzięki wy­
sokości wód Wisły, którą przebyłem wbród i nieco pływając 
wśród odwilży nocnej, po biwakowaniu na wybrzeżu pod­
czas wielu nocy, w oczekiwaniu sprzyjającej cłiwiłi“‘.

„Przybywszy tutaj, w jedynym celu widzenia raz 
jeszcze Waszej Książęcej Mości i w nadziei, że wyjaśnie­
nia ważne, które posiadam, i rękojmie i propozycye, które 
mam prawo przedstawić, będą mogły być może współdzia­
łać do sprowadzenia szybkiego i pomyślnego w sprawach 
naszych rezułtatu. Spieszę meldować się Wam, Mości
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m’annoncer à Vous, mon Prince, en me berçant de l’idée, 
que Votre Altesse n’aura jias la cruauté de me refuser une 
audience. Il me vient une crainte: Votre -Altesse m'en veut 
peut-être pour un sot article, de la plus sotte de nos gazet­
tes; je Vous dois un éclaircissement. — La coincidence de 
mon retour à Varsovie, au moment oii l’on présentait à la 
Diète le projet de changement de forme pour notre Gouver­
nement, donna l'idée à quelque mauvais plaisant du parti 
contraire, qu’en Vous proclamant, mon Prince, l’auteur de 
ce projet, c’était un sûr moyen de le rendre impopulaire. 
Dois-je Â ous le dire? On Vous regarde comme l’avocat de
l’arbitraire, égoiste, et notre ennemi acharné__  Aussi ce
bruit a-t-il produit sou effet dans les galleries. Quant aux 
raisons, qui ont motivé le rejet de la proposition par les 
Chambres, je pourrai les soumettre à Votre Altesse‘̂

„J’ai dû par discrétion, bien contre mon gré, me garder 
de relever cette sottise. Aussi n’en a-t-il plus été question; 
et je puis assurer Votre Altesse, que, malgré quelques désa- 
gréméns, que je me suis attiré par là, mon rapport par écrit.

Książę, w nadziei błogiej, że Wasza Książęca Mość nie 
raczy odmówić mi posłuchania. Jedna przejmuje mnie 
obawa: czy Wasza Książęca Mość nie ma do mnie żału, 
z powodu głupiego artykułu jednej z najgłupszycli gazet 
naszycli ? Winienem więc dać Waszej Książęcej Mości wy­
jaśnienie. Zbieg okoliczności, a mianowicie powrót mój do 
Warszawy, właśnie w chwili, gdy przedstawiano Sejmowi 
projekt zmiany formy naszego Rządu, poddał pewnemu 
żartownisiowi ze stronnictwa przeciwnego myśl, iż mianu­
jąc Was, Mości Książę, autorem owego projektu, będzie 
go można najłatwiej zdepopularyzować. Czyż potrzebuję 
nadmienić, że uważają Was, Mości Książę, za adwokata 
samowoli, egoistę, naszego zaciętego wroga? Jakoż, owa 
pogłoska sprawiła skutek na gałeryi. Co do racyj, które 
spowodowały odrzucenie propozycyi przez Izby, mogę je 
przedłożyć Waszej Wysokości“.

„Ze względów dyskrecyi, jakkolwiek wbrew mojej 
woli, nie mogłem działać przeciw owej glupęcie. Jakoż 
mowy o tern więcej nie było, a mogę zapewnić Waszą 
Książęcą Mość, że pomimo kiłku przykrości, jakie na sie-
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très succinct et très général au reste, n’a été lu, que par le 
Prince Adam seul, ainsi que Votre Altesse me l’avait de­
mandé. J ’aurais une grâce à solliciter de Votre Altesse, c’est 
qu’Elle veuille bien ne pas rechercher ma demeure ici. Je 
suis secrétaire chez un particulier — Si je venais à être dé­
couvert, la personne se croirait compromise à Vos yeux. Ma 
discrétion timorée à Votre égard, mon Prince, m’est un ga­
rant, que Vous ne craindrez pas de me recevoir et sans de­
lai — notre temps est cher, Votre Altesse le sait“.

„Permettez moi donc, mon Prince, de me présenter 
auplustôt chez Votre Altesse, sous mon nom de guerre. Je 
crois pouvoir donner des éclaircissemens importans, des ga­
ranties. J ’attends avec impatience le bonheur de me présen­
ter chez Votre Altesse. Un mot de réponse de Votre part, 
mon Prince, m’indiquant le lieu et l’heure, adressé à Mon­
sieur F. Baiim, poste restante à Vienne, ou par l’entremise 
du Prince Constantin, me parviendra sans faute. Je prierai 
ce dernier d’aller <à la poste Dimanche, ou Lundi. Veuillez, 
mon Prince, avec bonté, agréer etc.“

bie ściągnąłem, raport mój piśmienny, bardzo treściwy i ogólny 
zresztą, byt tylko pizez ks. Adama czytany, jak tego Wasza 
Książęca Mość życzyłeś sobie. Radbym prosić Was, Mości 
Książę, o jedną łaskę: nie chciej starać się odnaleść miejsca 
mego pobytu tutaj. Jestem sekretarzem u pewnej osoby 
prywatnej ; gdyby mnie wykryto, osoba ta uważałaby się 
za skompromitowaną wobec Ciebie. Uyskrecya moja wzglę­
dem Ciebie, Mości Książę, jest rękojmią, że nie będziesz 
się lękał mnie prz3qąć jak najspieszniej. Czas nam jest 
drogim, o tern. Mości Książę, wiesz sam najlepiej“.

„Pozwól mi więc. Mości Książę, stawić się przed Tobą 
jak najrychlej, pod moim pseudonymem. Będę w możności 
przedstawić Ci wyjaśnienia ważne, rękojmie. Oczekuję nie­
cierpliwie szczęścia być dopuszczonym do Ciebie. Słówko od­
powiedzi, wskazujące rai miejsce i godzinę, adresowane do 
p. F. Bauma, 2̂oste restante w Wiedniu, lub też za pośredni­
ctwem Księcia Konstantego, dojdzie mnie niechybnie. Upro­
szę tego ostatniego, by się udał na pocztę w niedzielę, lub 
w poniedziałek. Racz przjjąć. Mości Książę, łaskawie etc.“



XXIII.

Rozmowy Księcia Konstantego z Metternicliem. — Upoważnienie 
cesarskie do odpisu Skrzyneckiemu. — Widziadło jakobinizmu. — 
Wieści z kraju. — Liclmowsky wzywa Zamoyskiego do Badenu.— 
Poznanie się Zamoyskiego z Gentzem. — Austrya i Rosya. — 

Rady Gentza.

Dnia 13. Ks. Liclmowsky pojechał do Badeu pod Wie­
dniem.— Przepisałem powyższy list i posiałem go do pałacu 
ks. Metternicha. Wypracowałem jeszcze moją rozprawę. — 
Wieczorem, o umówionej godzinie, ks. Konstanty przyszedł 
do mojej ławki na bastyonacli, powiedział mi, że ks. Met­
ternich w Wiedniu, że go właśnie widział po południu i od­
dał mu do rąk list ks. Adama do cesarza Franciszka. Ks. Met­
ternich bardzo był znużony konferencyami, które miał z mi­
nistrem pruskim, francuskim i sardyuskim; w złym był hu­
morze, przyjął ks. Konstantego stojący — powiedział mu, że 
go cesarz upoważnił do odpisania na łisty Skrzyneckiego, 
Naezelnego Wodza, że z tego odpisu i ks. Adam się dowie, 
jak rzeczy stoją.

„Le Prince Metternich ’) a reparlé de jacobinisme (car 
il traite toujours notre insurrection de révolution jacobine).

— Je sais bien, continua-t-il, que Votre frère n’est pas 
un jacobin, ni le Général en chef non plus, mais ils seront

„Ks. Metteniich znowu zaczął rozmowę o jakobinizmie 
(zawsze bowiem mianuje powstanie nasze rewoUicyą jako­
bińską)“.

— Wiem dobrze — rzekł — że brat pański nie jest 
jakobinem, ani też nie jest nim Wódz Naczełny, lecz zmu-
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obligés de céder aux jacobins — on les étouffera, et nous aussi. 
Je le sais bien, Vous voudriez que mon Empereur déclarât 
rémancipation de la Pologne. — Jamais II ne le fera, c’est 
impossible. Il n’a pas envie de perdre son trône. Vous voyez 
cette intervention de la France et de l’Angleterre.., j ’ai ris au 
nez de ces Français, quand ils m’ont parlé de leur intervention... 
ils ont peur pour eux-mêmes... Leur Poi Philippe va descendre 
de son trône, un de ces jours. Toute Votre affaire est un 
roman. Jamais il ne faut en faire en politique“.

„Le Prince Constantin objecta: mais on s’extermine, 
c’est du positif, et ce sang rejaillira sur Vous.

— Pourquoi... pourquoi — demanda le Prince Metter­
nich — d’ailleurs cela va finir d’un inomeut à l’autre, que 
voulez-Vous que l’on fasse? A propos. Votre neveu est ici, 
je suis bien aise, je l’avais prié de revenir, je le verrai avec 
plaisir — il m’a écrit ce matin, sous un nom quelconque, je 
ne sais pas où il loge, c’est égal; au nom du Ciel, qu’on 
n’apprenne pas, qu’il est ici“.

Le Prince Constantin répondit: „II Vous a donné ces 
preuves“.

szeni zostaną iiledz jakobinom, zgniotą ich i nas również. 
Wiem dobrze, że radbyś, by mój cesarz ogłosił niepodle­
głość Polski, Nie uczyni tego nigdy, to niemożliwe. Niema 
on ochoty utracić tron. Widzisz pan, jaką jest owa inter- 
wencya Francyi i A nglii... W nos roześmiałem się owym 
Francuzom, gdy mi o swej interwencyi m ów ili... sami 
się o siebie obawiają. Król icłi Ludwik Filip zleci z tronu 
wkrótce. Cała wasza sprawa jest romansem; nie należy 
go stosować do polityki“.

„Ks. Konstanty zarzucił: lecz wytępiają się, jest to 
fakt, a krew owa spadnie na Was“.

— Czemu to? czemu? — zapytał ks. Metternicłi.— 
Zresztą skończy się to niebawem. Cóż chcecie, by tu zro­
bić można było? A propos, siostrzeniec pański jest tutaj, 
z czego jestem zadowolony; prosiłem go, by powrócił, 
z przyjemnością go powitam — pisał mi dziś rano, pod 
jakiemś nazwiskiem. Nie wiem, gdzie mieszka? Zresztą 
wszystko jedno — na miłość Boską, niech się nie dowie­
dzą, że jest tutaj“.
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— Oni, oni, je Vou.s ferai savoir le moment, où je pour­
rai le recevoir; je retourne à Baclen ce soir— lundi ou mardi 
je serai peut-être de retour — rEmpereur revient aussi“.

Ks Konstanty dal mi całą garść polskich gazet i nad­
mienił, że ks. Adam mu pisał, że pod d, 5 sierpnia spotkano 
się z nieprzyjacielem. — Nie umiał mi powiedzieć gdzie, ani 
jaki wódz. Jakaś mi się dobra nadzieja w sercu budziła, bo 
i za pierwszym moim przyjazdem (30 marca) pod Dębem za­
szła bitwa z dobrym skutkiem ; teraz, ])od Sochaczewem nad 
Bzurą, korzystne dla naszego wojska mogą się okazać po- 
zycye.

Dnia 14. Gazety nasze przeczytałem — rozprawę prze­
pisałem, aby na wszelki wypadek była gotową. Ks. Lichnow- 
sky z Baden dwa do mnie pisał bilety — w drugim namawia 
mnie, abym do Baden do niego przyjechał nazajutrz. Obok 
mojej rozprawy, napisałem projekt protokółu do konferencyi 
„o naszej sprawie“, między ministrami austryackim, fran­
cuskim i angielskim, na wzór 18-tu artykułów, dla Belgii 
właśnie uchwalonych. W tych dniacli, o ile słycłiać było, 
przyjechał kuryer z Petersburga od hr. Ficquelmont, austryac- 
kiego posła tamże, a drugi z Paryża. Petersburski przyniósł 
wiadomość, że się Francya nakłania do interweucyi za nami;, 
że generał Martemart do Petersburga wysłany dresse ses bat­
teries ; że Matuszewicz, poseł rosyjski w Londynie, pisał, iż 
lord Palmerstou dał się słyszeć „que désormais, ni la Po­
logne, ni la Lithuanie, ne pourront appartenir à la Russie“. 
P. Gentz komunikował nam w kopii notę ł)ardzo krótką, 
w której p. Flahaiit z Paryża bardzo delikatnie dworowi 
pruskiemu nadmienia, „que la France se décide à intervenir 
dans l’atfaire de la Pologne“ ').

Ks. Konstanty odrzekł: „Dal już Wam, Mości Książę 
tego dowody“.

— Tak, tak, powiem panu, kiedy go będę mógł 
przyjąć. Powracam dziś wieczorem do Hadenu. W po­
niedziałek Inb we wtorek będę z powrotem. I cesarz po­
wróci “.
„Że Fr.ancya interweniować w sprawie Polski“.
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Dnia 16. Pojechałem do Baden i u ks Lichnowsky'ego 
poznałem p. Gentz. — Przepisuję tu notatkę o tern:

„Monsieur Gentz ’) a tout à fait pris les manières du 
Prince Metternicłi. — 11 a pourtant l’air de nous vouloir du 
bien. Il m’a dit, que mon voyage à Vienne était parfaitement 
inutile; que le Prince Metternich était décidé dès le com­
mencement de notre lutte, à ne rien faire pour nous; que 
tout au contraire, si la Eussie avait seulement dit un mot, il 
aurait agi contre, qu’il voulait même, sans attendre, la pré­
venir, et aider la Russie à nous écraser“.

— Le Prince Metternich a-t-il pu Vous donner quelqu’es-
poir ?

Je répétai les paroles du Prince au printemps.
— Cela m’étonne beaucoup, ce sont de ses finesses.— 

Le Prince Metternich sait grand gré à l’Empereur Nicolas 
d’avoir donné son appui moral à l’expédition d’Italie, au mo­
ment de Votre insurrection, en donnant ordre, sans explica­
tion aucune, à Monsieur Pozzo di Borgo à Paris, de deman^ 
der ses passeport, si la hh-ance fesait mine de vouloir s’op­
poser à la marche des Autrichiens en Italie — Gentz citait

’) „P. Gentz w zupełności przejął się manierą księcia Metter- 
niclia — zdaje się wszakże nam sprzyjać. Powiedział mi, 
że podróż moja do Wiednia była zupełnie bezowocną, że 
ks. Metternich od samego początku walki naszej był zde­
cydowanym nic dla nas nie uczynić; że przeciwnie, gdyby 
Rosya pisnęła słówko, byłby działał przeciw nam, że na­
wet pragnął ją  uprzedzić i pomódz Rosyi do zgniecenia 
nas“.

— Czyż mógł książę Metternich dać wam jakąkol­
wiek nadzieję?

Powtórzyłem słowa księcia, na wiosnę do ranie wy­
rzeczone.

— To ranie mocno dziwi, to tylko jego fararau- 
szki. . .  Książę Metternich wdzięcznym jest wielce cesa­
rzowi Mikołajowi za pomoc moralną, jakiej udzielił wy­
prawie włoskiej w chwili wybuchu waszego powstania, da­
jąc rozkaz, bez jakiegobądż usprawiedliwienia się, panu Pozzo 
di Borgo w Paryżu, w razie gdyby Francya miała chętkę 
sprzeciwienia się pochodowi Austryaków na Włochy“.
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ce fait comme liant à jamais l'Autriclie envers la Russie, par 
reconnaissance. Au fond, disait Gentz, c'est le seul exemple 
que l’on puisse citer de dévouement du Cabinet russe eu fa­
veur du Cabinet autrichien— ,.et encore, l’ai-je dit au Prince 
Metternich dans le temps, cela ne compromettait en rien le 
Cabinet russe et ne l’engageait à rien“. L’Autriche, je puis 
le garantir, ne fera pas marcher, contre Vous, un soldat, au 
cas, que la France et l’Angleterre interviennent en Votre fa­
veur, par mer; c’est là, qu’est Votre salut. L’Angleterre peut 
terrasser la Russie, eu reproduisant en Votre faveur les no­
tes russes, écrites eu faveur des Grecs, et toutes les raisons 
pour la guerre d’alors contre la Turquie. Le Prince Metter­
nich prétend savoir, que, si la Pologne était émancipée, les 
Hongrois feraient avec les Polonais une aillance offensive et 
défensive contre l’Autriche, pour émanciper la Hongrie; je 
crois, moi, que les Hongrois feront une révolution, si Vous 
êtes écrasés. Ne perdez pas Votre temps ici; s’il y avait une 
victoire marquante sous Varsovie, que Vous j)uissiez bien

„Zacytował Gentz ów fakt, jako dowód łączności 
Austryi z Rosyą przez wdzięczność. W gruncie rzeczy, 
nadmienił Gentz, jestto przykład jedyny życzłiwości Ga­
binetu rosyjskiego dla Gabinetu austryackiego — „a przytera 
powiedziałem to księciu Metternicliowi swego czasu, nie na­
raża tó w niczem Gabinetu rosyjskiego i do niczego go 
nie obowiązuje“. Austrya, mogę za to ręczyć, nie dozwołi 
wystąpić ani jednemu żołnierzowi przeciw wam, na wypa­
dek interwencyi Anglii i Francyi na waszą korzyść mo­
rzem. Tutaj to wasze zbawienie. Anglia może zmiażdżyć 
Rosyę, ogłaszając na korzyść waszą noty rosyjskie, pi­
sane na korzyść Greków i wszystkie pobudki ówczesne za 
wojną z Turkami".

„Książę Metternicli sądzi, że gdyby Polska się wy­
zwoliła, Węgrzy zawarliby przymierze zaczepne z Pola­
kami przeciw Austryi, w celu wyzwolenia Węgier. Ja twier­
dzę , że Węgrzy powstaną, gdy wy zostaniecie zduszeni. 
Nie trać czasu tutaj. Gdyby zaszło zwycięstwo walne pod 
Warszawą, gdybyście mogli pobić Rosyan, możliwe jest, 
że ks. Metternicli napisałby notę na korzyść waszą w for- 

. mie intercessyi. . .  dosyć miękkiej“.
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battre les Russes, il est probable, que le Prince Metternich 
ferait une note en Votre faveur, sous forme d’intercession. . .  
bien faible.

„Je répondis à cela, ce que je pensais — entr’autres: 
que peut changer une victoire à notre question? — est-ce 
qu’un succès passager peut trancher une question qui se traite 
depuis 1772?

Gentz me regarda étonné.
— Je croirais faire tort an Prince Metternich, dis-je, en 

supposant, qu’il soit assez faible pour n’être que le serviteur 
d’un succès, dans une affaire de principe — et que, dans le 
cas d’un insuccès, il veuille donner raison au plus fort, par- 
cequ’il aura été le plus fort, et tort au faible, auquel, dans 
le fond de sa conscience, il ne saurait dénier justice. J ’ajoutai, 
que je n’étais venu à Vienne, que pour revoir le Prince Met­
ternich et l’entendre à 4 mois de distance — et que, s’il per­
siste dans son obstination, à vouloir attendre que nous soyons 
détruits, je partirai pour Paris.

— Très bien, me dit Gentz, faites la navette entre Pa­
ris et Londres — voilà Votre place“.

„Odpowiedziałem na to, com myślał — między in- 
nemi: cóż może zwycięztwo mieć za wpływ na sprawę na­
szą; czyż powodzenie przejściowe może rozwiązać kwestyę 
agitującą się od r. 1772?“

Gentz spojrzał na mnie zdziwiony.
— „ Mniemam — odrzekłem — że skrzywdziłbym księcia 

Metternicha, prz) puszcziijąc, że jest na tyle bezsilnym, by 
być sługą powodzenia w sprawie zasad i by w razie nie­
powodzenia przyznać słuszność silniejszemu, dlatego, że jest 
silniejszym, na niekorzyść słabszego, któremu w głębi su­
mienia nie mógłby odmówić sprawiedliwości. Dodałem, żem 
przybył do Wiednia jedynie w celu widzenia się z księ­
ciem Metternicłiem po czteromiesięcznej niebytności i że, 
jeżeli trwa w uporze swoim, pragnąc nas widzieć pokona­
nymi, udam się do Paryża.

— „Wyśmienicie — odrzekł Gentz — żegluj sobie mię­
dzy Paryżem i Londynem. To dla pana miejsce właściwe“
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Wzór 18 artykułów w sprawie belgijskiej przystosowany do 
Polski, — Projekt Zamoyskiego.

Pour mémoire *), je copie ici les 18 articles rédigés 
pour la Belgique, et ceux que je ruminais pouvoir peut- 
être obtenir pour nous. (Journal des Débats, du 1 Juillet 
1831).

„La Conférence, animée du désir de concilier les dif­
ficultés, qui arrêtent encore la conclusion des aifaires de Bel- 
sgique, a pensé, que les articles suivants, (pii formeraient le 
préliminaires d’un traité de paix, pouvaient conduire à ce 
but. Elle a résolu en conséquence, de les proposer aux deux 
parties :

§ 1. Les limites de la Hollande comprendront tous les 
territoires, places, villes et lieux, qui appartenaient à la ci- 
devant république des provinces unies des Pays-Bas, en Pan- 
née 1790.

’) Dla pamięci, przytaczam tu 18 artykułów zredagowanych 
dla Belgii i te, o jakich marzyłem, iż będą mogły być 
wyjednanemi dla nas. {Debaty, z 1 lipca 1831).

„Konfereneya, ożywiona pragnieniem pogodzenia tru­
dności wstrzymujących jeszcze załatwienie spraw belgij­
skich, sądziła, że artykuły następujące, mogące tworzyć 
preliminarya pokojowe, mogłyby doprowadzić do tego 
rezułtatu. W skutek tego, postanowiła przedłożyć je obu 
stronom:

§ 1. Granice Hollandyi obejmą wszełkie terrytorya: 
punkta, miasta i miejscowości, które należały ongi do 
prowincyj zjednoczonych Niderlandów w r. 1790.
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§ 2. La Belgique sera formée de tout le reste des ter­
ritoires, qui avaient reçu la déuoininatioii de royaume des Pays- 
Bas, dans les traités de 1815.

§ 3. Les cinq puissances emploieront leurs bons offices 
pour que le statu quo dans le Grand Duché de Luxembourg 
soit maintenu pendant le cours de la négociation sé parée, que 
le Souverain de la Belgique ouvrira avec le Roi des Pays- 
Bas et avec la Confédération Germanique, au sujet du dit 
Grand Duché — négociation distincte de la question des limites 
entre la Hollande et la Belgique. Il est entendu, que la for­
teresse de Luxembourg conservera ses libres communications 
avec l’Allemagne,

§ 4. S’il est constaté, que la réjuiblique des provinces 
unies des Pays-Bas n’exerçait pas exclusivement la souve­
raineté dans la ville de Maestriclit en 1790 — il sera avisé, 
par les deux parties, aux moyens de s’entendre à cet égard, 
sur un arrangement convenable.

§ 5. Comme il résulterait des bases posées dans les 
articles 1 et 2 que la Hollande et la Belgique posséderaient 
des enclaves dans leurs territoires respectifs, il sera fait

§ 2. Utworzoną będzie Belgia z resztujących terry- 
toryów, które otrzymały nazwę Królestwa Niderlandów 
w traktacie 1815 r.

§ 3, Pięć mocarstw użyje dobrych swych usług 
w celu by statnfi quo w Księstwie Luxeraburskiem utrzy- 
manem było w czasie rokowań oddzielnych, jakie monar­
cha belgijski rozpocznie z królem holłenderskim i z Rzeszą 
Niemiecką, w przedmiocie rzeczonego Wielkiego Księstwa — 
rokowań odmiennych od kwestyi granic między Hollandyą 
a Belgią. Rozumie się, że forteca luxemburska zachowa 
wolny swój związek z Niemcami.

§ 4. Jeżeli skonstatowanem jest, że Rzplta prowincyj 
zjednoczonych Niderlandów, nie wykonywała wyłącznie 
zwierzchnictwa nad miastem Maestrichtem w 1790 r. — 
pozostawi się obu stronom możność porozumienia się co 
do tego oddzielnym układem.

§ 5. Gdyby wynikło z zasad ustanowionych w ar­
tykułach 1 i 2, że Holłandya i Belgia posiadać będą 
enklawy (grunta wcłiodzące w terrytorya sąsiednie), na-
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à l’amiable entre la Hollande et la Belgique les échanges, 
qui pourraient être jugés crime convenance réciproque.

§ 6. L'évacuation réciproque des territoires, villes et 
places, aura lieu indépendaininent des arrangeinens relatifs 
aux échanges.

§ 7. Il est entendu, que les dispositions des articles 108, 
jusqu’à 117 inclusivement, de l’acte général du Congrès de 
"Vienne, relatif à la libre navigation des fleuves et rivières 
navigables, seront appliquées aux fleuves et rivières navi­
gables, qui traversent le territoire hollandais et le territoire 
belge.

La mise à éxécution de ces dispositions sera réglée 
dans le plus bref delai possible.

La participation de la Belgique à la navigation du Rhin, 
par les eaux intérieures, entre ce fleuve et l’Escaut, formera 
l’objet d’une négociation séparée entre les parties intéressées, 
à laquelle les cinq puissances prêteront leurs bons offices.

„L'usage des canaux de Gand à Terneuse, et de Zuyd- 
Willemswaart, construits pendant l’existence du Royaume

st<ąpi polubowna między Hollandyą a Belgią ich wymiana, 
czyniąca zadość interesom obustronnym.

6. Ewakuacya wzajemna terrytoryów, miast i twierdz, 
nastąpi niezależnie od układów w przedmiocie wymiany.

^ 7. Rozumie się, że dyspozycye art. 108 do 117 
włącznie aktu ogólnego kongresu wiedeńskiego, względnie 
do wolnej żeglugi na rzekach i wodach spławnych, będą 
zastosowane do rzek i wód, przerzynających terrytorya 
hollenderskie i belgijskie.

Wprowadzenie w wykonanie owych dyspozycyj, na­
stąpi w możliwie krótkim czasie.

„Udział Belgii w żegludze po Renie, wodami we- 
wnętrznemi między tąż rzeką a Skaldą, stanowić będzie 
przedmiot rokowań odrębnych między stronami intere- 
sowanemi, którym pięć mocarstw ofiaruje swe dobre 
usługi.

„Użytkowanie z kanałów Gandawy do Terneuse 
i Zuyd-Wiłlemswaart, zbudowanych w czasie istnienia 
Królestwa Niderlandów, będzie wspólnem dla mieszkańców 
obu krajów — ustanowi się w tym przedmiocie regulamin.
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(les Pays-Bas, sera commun aux habitants des deux pays; 
il sera arrêté un règlement sur cet objet.

,,L’écoulement des eaux des Flandres sera réglé de la 
manière la })lus convenable, afin de prévenir les inondations“.

§ 8. En exécution des articles 1 et 2 qui précèdent, 
des commissaires démarcateurs hollandais et belges se réu­
niront dans le plus bref délai possible en la ville de Mae- 
stricht, et procéderont â la démarcation des limites, qui doi­
vent séparer la Hollande et la Belgique, conformément aux 
principes, établis à cet effet dans les articles 1 et 2.

Ces mêmes commissaires s’occuperont des échanges 
à faire par les pouvoirs compétens des deux pays, par suite 
de l’article 5.

§ 9. La Belgique dans les limites telles, qu’elles seront 
tracées, conformément aux principes posés dans les présents 
préliminaires, formera un Etat perpétuellement neutre. Les 
cinq puissances, sans vouloir s’immiscer dans le régime inté­
rieur de la Belgique, lui garantissent cette neutralité perpé­
tuelle, ainsi que l’intégrité et l'inviolabilité de son territoire, 
dans les limites mentionnées au présent article.

§ 10. Par une juste réciprocité, la Belgique sera tenue 
d’observer cette même neutralité envers les autres Etats, et

„Odpływ w(5d Flandryi, urządzony będzie w spos(>b 
najodpowiedniejszy, dla zapobieżenia nawodnieniom.

§ 8. W wykonaniu poprzedzających artykuMw 1 i 2 
komisarze graniczni hollenderscy i belgijscy zjadą się w jak 
najkrótszym czasie w mieście Maestrichcie i przystąpią 
do wytknięcia granic, mających oddzielać Hollandyę od 
Belgii, stosownie do zasad przyjętych w tym celu w arty­
kułach 1 i 2.

Ciż komisarze zajmą się i wymianą zamierzoną 
przez władze właściwe obu krajów, w następstwie art. 5,

§ 9. Belgia, w granicach takich jakie będą nakre­
ślone, stosownie do zasad przyjętych w niniejszych preli- 
minaryach, utworzy państwo na zawsze neutralne. Pięć 
mocarstw, nie chcąc mieszać się do wewnętrznego zarządu 
Belgii, poręcza jej ową neutralność wiekuistą, jako też 
całość i nietykalność jej terrytoryów, w granicach wzmian­
kowanych w niniejszym artykule.
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de ne i)orter aiicmie atteinte à leur tranquillité intérieure, ni 
extérieure — en conservant toujours le droit de se défendre 
contre toute agression étrangère.

§ 11. Le port d’Anvers, confonnénient a l'article lô du 
Traité de Paris du 30 Mai 1814, continuera d’être unique- 
ineut un port de cominerce.

§ 12. Le partage des dettes aura lieu de manière 
à faire retomber sur cliacun des deux pays la totalité des 
dettes, qui originairement pesait, avant la réunion, sur les 
divers territoires, dont ils se composent — et à diviser, dans 
une juste proportion, celles, qui ont été contractées en 
commun.

§ 13. Des commissaires liquidateurs, nommés de ])art 
et d’autre, se réuniront immédiatement. Le premier objet de 
leur réunion sera de faire la quote — part que la Belgique 
aura à payer provisoirement et sauf liquidation pour le service 
d’une partie des intérêts des dettes, mentionnées dans l’article 
précédent.

§ 14. Les prisonniers de guerre seront renvoyés, de part 
et d’autre, 15 jours après l’adoption de ces articles.

 ̂ 10. Gwoli sprawiedliwej wzajemności, Belgia obo­
wiązaną będzie szanować też neutralność wobec państw 
innych i nie ubliżać icli spokojności wewmętrznej i ze­
wnętrznej, zachowując zawsze prawo obrony przeciw ka­
żdemu najazdowi zewnętrznemu.

§ 11. Port Antwerpii, stosownie do art. 15 trak­
tatu paryskiego z dnia 30 maja 1814, pozostanie na zaw­
sze jedynie portem handlowym.

§ 12. Podział długów dokonanym będzie w sposób 
taki, że abciążać będzie każdy z dw'óch krajów całość 
długów', jaka pierwiastkowo przed zjednoczeniem obcią­
żała terrytorya je składające — podzielone zaś będą długi 
w słusznym stosunku zawarte wspólnie.

§ 13. Komisarze likwddatorowie, mianowani przez 
obie strony, zjadą się bezzwłocznie. Pierwszym przedmio­
tem icłi zjazdu będzie ustanowienie udziału , jaki Bełgia 
będzie miała do zapłacenia tymczasowo, oprócz likwida­
c ji części procentów' od długów', wzmiankowanycłi w' ar­
tykule poprzedzającym.
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§ 15. Les séquestres, mis sur les Liens particuliers dans 
les deux pays, seront immédiatement levés.

§ 16. Aucun habitant des villes, places et territoires 
réciproquement évacués, ne sera recherché, ni inquiété, pour 
sa conduite politique passée.

§ 17 Les cinq jmissances se réservent de prêter leurs 
bons offices, lorsqu’ils seront réclamés par les parties in­
téressées.

§ 18. Les articles réciproquement adoptés seront con­
vertis en traité définitif.

Signé. Esterhazy — Talleyratid — Palmerston — 
Büloiü — Matuszeioic.

NB. Le Prince Léopold de Saxe - Coburg a promis 
d’accepter la couronne, si les 18 articles sont adoptés par 
le Congrès belge.

§ 14. Jeńcy wojenni odesłani będą obustronnie po 
dniach 15 od ratyfikacyi niniejszych artykułów.

§ 15. Sekwestra nałożone na dobrach prywatnycli 
w obu krajach bezzwłocznie zdjętemi zostaną.

§ 16. Żaden mieszkaniec miast, twierdz i terryto- 
ryów wzajemnie ewakuowanych, nie będzie przedmiotem 
dochodzenia z powodu swego postępowania politycznego 
w przeszłości.

^ 1 7 .  Zastrzegają sobie mocarstwa świadczenie do­
brych usług, w razie gdy o to wezwanemi będą przez 
strony interesowane.

§ 18. Artykuły wzajemnie przyjęte, zmienią się na 
traktat ostatecznj'.

(Podp.): Esterhazy — Talleyrand — Pabnerston — 
Billów — Matuszewic.

NB. Książę Leopold Saxen-Coburg przyrzekł przy­
jąć koronę, o ile 18 artykułów przyjętemi będą przez 
kongres belgijski.

5 *
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D’;iprès ce précédait — nous avons bien d’autres droits 
que la Belgique - j ’ai arrangé le projet suivant d’un proto­
cole en notre faveur, à signer dans une conférence à cette 
tin, entre les ministres d’Autriclie, de Fiance et d’Angleterre. 
Le Prince Metternich, à mon premier séjour, quand je l’in­
terpellai sur les conférences en faveur de la Belgique, m’in­
terrompit, en me disant: „Nous avons été obligés de le faire 
pour arrêter le feu des révolutions —• nous avions un ear- 
bonari (Louis Philippe) sur le trône de France“.

J'imaginais, que le Prince, ayant peur du choléra, au 
moins autant que des révolutions, car ce fléau n'obéit pas 
à des protocoles, se laisserait ])eut-être engager à cette con­
férence, pour refouler en Russie les troupes, qui nous ap- 
])ortaient cette affreuse calamité.

La conférence animée du désir de concilier les difficul­
tés, qui arrêtent la conclusion des affaires de la Pologne, 
tant par égard pour le sang, qui coule de })art et d’autre, 
que par la crainte de voir se répandre dans toute l’Europe 
cette épidémie, qui ravage déjà et l’Autriche et la Prusse,

Według owego precedensu - a mamy przecież inne pra­
wa, aniżeli Belgia — ułożyłem następujący projekt proto­
kółu na korzyść naszą, do podpisu na konferencyi, mo 
gącej być w tej sprawie zwołaną miedzy posłami Austryi, 
Francy i i Anglii.

Gdym za pierwszego pobytu interpełłował ks. Met- 
ternicłia w sprawie konferencyi belgijskiej, przerwał mi, 
mówiąc: „Byliśmy zmuszeni tak postąpić, w celu stłumie­
nia ognia rewolncyi. Mieliśmy karbonara (Ludwika Filipa) 
na tronie Francyi'*.

Wyobrażałem sobie, że książę, mając przed cholerą 
takiż sam stracłi, jak i przed rewolueyami, gdyż zaraza 
ta nie lęka się protokołów, dałby się może nakłonić do 
tej konferencyi dla odparcia do Rosyi wojsk, które nam 
ową klęskę sprowadziły.

Konfereneya, ożywiona pragnieniem pogodzenia tru­
dności tamującycłi załatwienie spraw Polski, zarówno 
z uwagi na krew płynącą ze stron obu, jakoteż z uwagi 
na obawę rozkrzewienia się po całej Europie epidemii, 
szalejącej już w Austryi i w Rosyi, postanowiła interwe-
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a résolu d’intervenir dans la lutte, trop prolongée déjà, entre 
la Russie et la Pologne — les trois puissances étant déci­
dées à se liguer contre celle de deux parties, qui se refu­
serait de se rendre à leur médiation. Pensant, que les articles 
suivants, qui formeraient les préliminaires d’un traité de paix, 
pourraient immédiatement conduire à une suspension d’hos­
tilités, la conférence a résolu de les proposer aux parties 
belligérantes, afin, qu’une fois adoptés, un Congrès puisse, dans 
le plus bref délai, entreprendre ses travaux sur cette question.

§ 1. La Pologne, dans ses limites tracées par le traité 
et le Congrès de Vienne, est reconnue et déclarée Monar­
chie indépendante, (pour bien faire, pour faire oeuvre qui 
dure, il faudrait donner à la Pologne ses limites naturelles, 
c’est à dire, celles de la langue et de la religion).

§ 2. Les trois })uissances emploieront leurs bons offices 
pour que, sous trois mois, il soit accordé à la Pologne un port 
de mer de commerce sur la Baltique, un débouché libre 
à Odessa, des traités de commerce loyaux avec les puissan­
ces limitrophes etc. (Voir § 7 pour la Belgique).

niować w walce, która już tak długo trwa między Rosyą 
a Polską, przyczem trzy mocarstwa postanowiły sprzy­
mierzyć się przeciw tym ze stron obu, któreby nie 
chciały uledz ich medyacyi. W przekonaniu, że artykuły 
następujące, które mogłyby stanowić preliminarz traktatu 
pokojowego, doprowadziłyby bezzwłocznie do zawieszenia 
kroków nieprzyjacielskich, postanowiła konferencya przed­
łożyć je stronom wojującym, tak, aby raz przyjęte, umo­
żliwiły kongresowi w jak najkrótszym czasie podjąć pracę 
w pomienionej sprawie.

§ 1. Polska, w granicach nakreślonych przez traktat 
i kongres wiedeński, jest uznaną i ogłoszoną państwem 
niezależnem (dla uczynienia roboty skuteczną i trwałą, 
należałoby dać Polsce jej granice przyrodzone, mianowi­
cie, według języka i wiary).

§ 2. Trzy mocarstwa przedłożą swe dobre usługi 
w celu, by w ciągu trzech miesięcy przyznanym był Pol­
sce port morski handlowy na Bałtyku, przystań swobodna 
w Odessie i traktaty handlowe, lojalne, z mocarstwami 
sąsiadującemi (§ 7 dla Belgii).
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§ O. Dans un prochain Congrès, sous les trois mois 
susmentionnés — les trois puissances, ayant en vue la paci­
fication de cette partie de l’Europe, considérant le désir ex­
primé par les Polonais, de se voir réunis sous un seul et 
même sceptre, emploieront leurs bons offices, à l’effet de 
régler les frontières de la Pologne, s’approchant de celles, 
qu’elle avait en 1793 avant le partage, de manière, en tout 
cas, qu’elle puisse soutenir son indépendance. Le Congrès 
s’occupera sans délai du choix d’un Prince à donner à la 
Pologne ])our Koi, fondateur d'une nouvelle dynastie.

§ 4. La Pologne, dans les limites telles, qu’elles seront 
tracées par le Congrès, formera un Etat indépendant perpé­
tuellement neutre?). Les puissances, sans vouloir s’immiscer 
dans le régime intérieur de la Pologne, lui garantissent l’in­
tégrité et l'inviolabilité de son territoire et des limites, men­
tionnées au présent article.

§ 5. Par une juste réciprocité, la Pologne sera tenue 
aux égards de bon voisinage envers les Etats limitrophes et 
de ne porter aucune atteinte à leur tranquillité intérieure et 
extérieure — en conservant toujours le droit de se défendre

§ 3. Na najbliższym kongresie, przed upływem trzech 
miesięcy — trzy mocarstwa, mając na widoku uspokoje­
nie tej części Europy, mając na względzie wyrażone przez 
Polaków życzenia widzenia się połączonymi pod jednem 
i tern samem berłem, użyją swych dobrych usług w celu 
uregulowania granic Polski, zbliżonych do tych, jakie miała 
w 1793 r, przed rozbiorem, tak jednak w każdym razie, 
by mogła niepodległość swoją zachować. Kongres zajmie 
się bezzwłocznie wyborem księcia dla Polski, jako króla- 
zalożyciela nowej dynastyi.

§ 4. Polska w granicach, jakie jej zostaną nakre­
ślone przez kongres, utworzy państwo niezależne (wiekui- 
ście neutralne?). ^Mocarstwa, nie chcąc wtrącać się do za­
rządu wewnętrznego Polski, poręczą jej całość i nietykal­
ność jej terrytoryum i granic wzmiankowanych w artykule 
niniejszym.

^ 5. Drogą słusznej wzajemności będzie obowiązaną 
Polska do utrzymania względów dobrego sąsiedztwa z mo­
carstwami sąsiadującemi, nie naruszania ich spokoju we-
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contre tonte aggression étrangère. (Obligée à tenir peu de 
troupes, elle pourra d’autant mieux aider au développement 
de ses ressources, et en augmentant ainsi sa propre prospé­
rité, elle deviendra de plus en plus intéressante pour ses 
voisins, avec les quels, une fois libre et indépendante, elle 
ne peut que désirer vivre dans de bons rapports).

§ 6. Les prisonniers de guerre seront renvoyés de part 
et d’autre dans les quatre semaines qui suivront l’adoption 
de ces articles. (Liquidation de sommes prises de part et 
d’autre).

§ 7. Une amnistie générale est garantie à tous les in­
dividus compromis dans les circonstances présentes, habitans 
des provinces de l’ancienne Pologne, et qui se trouveraient 
ne pas pouvoir être réunies au Royaume. Les séquestres mis 
sur leurs biens seront immédiatement levés; aucun habitant 
de ces provinces ne sera reclierclié, ni impiiété, pour sa con­
duite politique passée.

§ 8. Les clauses du traité de Vienne, concernant toutes 
les provinces de l’ancienne Pologne — sons quelque domina-

wnętrznego i zewnętrznego — zachowując zawsze prav'o 
obrony przeciw zewnętrznej przemocy. (Zobowiązana dc 
utrzymywania małej liczby wojska, będzie ona mogła tera 
więcej pomagać rozwojowi swoich zasobów, a zwiększając 
tym sposobem swój dobrobyt, stawać się będzie stopniowo 
coraz bardziej interesującą dla swoich sąsiadów, z który­
mi, jako wolna i niepodległa, może sobie tylko życzyć 
utrzymywania dobrych stosunków).

§ 6. Jeńcy wojenni będą z jednej i drugiej strony 
odesłani w ciągu czterech tygodni po przyjęciu tych ar­
tykułów. (Likwidacya sum pobranycłi przez jedną lub drugą 
stronę).

§ 7. Amnestya generalna poręczoną jest wszystkim 
osobom skompromitowanym w okolicznościach bieżących, 
wszystkim mieszkańcom prowincyi dawnej Polski, niemo 
gącyin być przyłączonymi do Królestwa. Sekwestra nało­
żone na ich dobra będą bezzwłocznie zdjęte; żaden mie­
szkaniec tych prowincyj nie ulegnie prześladowaniu i nie­
pokojeniu, z powodu swych działań politiycznych w prze­
szłości.
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tion qu’elles se trouYent placées — sont maintenues et garan­
ties à nouveaux frais; il sera donné pleine liberté à tout 
individu, dans les provinces qui ne seraient pas réunies au 
Royaume, de vendre ses biens et de s’expatrier, sans être 
molesté ni taxé, s’il désire s’établir dans le Royaume.

§ 9. Les trois puissances se réservent de prêter leurs 
bons offices, lorsqu’ils seront requis par les parties intéres­
sées. (Médiation constante, à l’effet d’éviter les conflits 
ou la guerre — sans cette médiation, on serait tenu 
à maintenir une armée ruineuse, les Etats s’observant ré­
ciproquement).

§ 10. Les articles, réciproquement adoptés, seront con­
vertis en traité définitif, auquel pourront être ajoutés les 
articles reconnus nécessaires dans le courant de la négocia­
tion au Congrès — mais qui ne pourront eu rien changer 
l’esprit du présent protocole, qui eu sera la base.

NB. Un délégué polonais serait à portée, pour être con­
sulté sur la matière — sans cela ou retomberait dans les 
érremens des traités sine me de me.

§ 8. Warunki traktatu wiedeńskiego, odnośnie do 
prowincyj dawnej Polski — pod jakiemby kolwiek berłem 
pozostawały, są utrzymane i poręczone na nowo. Każda 
jednostka będzie miała najzupełniejsze prawo, w prowin 
cyacłi nie przyłączonycłi do Królestwa, sprzedać swe do 
bra i wyemigrować bez narażenia się na prześladowania, 
o ile by cłiciała osiedlić się w Królestwie.

i; 9 Zastrzegają sobie mocarstwa możność świadcze­
nia dobrych usług, gdy o to będą wezwane przez strony 
interesowane. (Medyacya ciągła, w celu zapobiegania spo­
rom i wojnie). Bez owej medyaeyi, państwa, czuwając nad 
sobą wzajemnie, zmuszone byłyby utrzymywać armię je 
rujnującą.

§ łO. Artykuły wzajemnie przyjęte będą zamienione 
na traktat ostateczny, do którego będą mogły być doda- 
nemi artykuły uznane za konieczne w trakcie rokowań n;i 
kongresie — lecz które nie będą mogły w niczem zmienić 
ducha niniejszego protokółu, stanowić mającego ich pod­
walinę.
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La Belgique, une fois séparée de la Hollande, cessera 
de la détester, et vice versa — il s’en suivra très probable­
ment, que ces deux nations, faites pour s’entraider, car l’une 
produit et l'autre fait le commerce, seront heureuses et pros­
pères. La Pologne indépendante serait une alliée dévouée, 
et ne sera jamais qu’une province turbulente, si l’on continue 
de la soumettre à l’avenir à d'autres nations“.

NB. Delegowany polski będzie na podorędziu, w celu 
udzielania objaśnień w sprawie — inaczej wpadnie się w błąd 
traktatów sine me de me.

Belgia oddzielona raz od Hollandyi przestanie ją  nie­
nawidzić i vice versa — z tego wyniknie prawdopodobnie, 
źe te dwa narody stworzone dla pomagania sobie, gdyż 
jeden wytwarza, a drugi prowadzi handel, będą szczęśliwe 
i kwitnące. Polska niepodległa byłaby sftrzymierzeńcem 
oddanym, a będzie tylko prowincyą wiclirzycielką, jeśli 
nie ustanie w przyszłości jej zależność od innych narodów“.



XXV.

Wieści o osaczeniu Warszawy. — Niecierpliwość Zamoyskiego. — 
Rozmowa z Gentzem, — Aspiracye dyplomaty. — Drugi list 
Zamoyskiego do Metterniclia. — Spotkanie się z Jabłonowskim.— 

Audyencya u Metterniclia. — Bezskuteczne argumenty 
Zamoyskiego.

Dnia 16 sierpnia. Książę Liclmowsky powrócił z Ba- 
(leu. — Jeszcze nie mam wiadomości od księcia Metterniclia, 
kiedy go będę mógł widzieć. Rozprawę dla niego odczyta­
łem, poprawiłem. Książę Metternich także do Wiednia z Ba­
den wrócił. — Z Połski piszą, że Warszawa zewsząd przez 
nieprzyjaciełskie wojska obsaczana ; z Warszawy wiadomo­
ści ostatnie z dnia 10-go.

Dnia 17. Nic od księcia Metterniclia. Książe Licb- 
nowsky wybiera się do domu (do Scbłoss Gratz) jutro. Je­
żeli do wieczora nie odbiorę listu od księcia Metternicłia, 
drugi raz najiiszę — czas uchodzi, siedzę jakby na ogniu.

Dnia 18. Widziałem się dziś z panem Gentz; wspom­
niałem mu o projekcie konferencyi, o dobrych a pożądanych 
z niej skutkach, które są ważne dla całej Europy, boć dypłoma- 
cyi zadaniem być powinno za pomocą takich i tym podobnych 
układów zapobiegać wojnom, zepsuciu oraz moralnemu, które 
fałszywe stosunki z siebie wyradzają. On odpowiedział :

„Quoiipie ') depuis łiiiit jours à peu près, j ’ai Heu de 
croire, d’après mes observations, qu'il s’opère dans le Prince

') „Jakkolwiek od dni ośmiu mniej więcej, zdaje mi się, 
według obserwacyj moich, że zachodzi pewien zwrot w po-
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de Metternicli une révolution — qu’il commence à approuver 
la marche du Gouvernement français, notamment de Monsieur 
Casimir Perrier, et que peut-être dans peu, sous trois ou 
quatre semaines, il consentirait s’unir à la France, surtout 
de concert avec l’Angleterre, pour un acte politique — cepen­
dant, je dois Vous le dire, le Prince n’aimera pas l’idée d’ap- 
]>artenir à un aide, auquel ne prendrait pas part la Russie — 
qui serait contre la Russie; encore si la Prusse se joignait — 
peut-être. Mais d’ailleurs, il a vu de très mauvais oeil tous 
les travaux de la Conférence pour la Belgique, et certaine­
ment aujourd’hui il ne voudrait pas être d’une conférence de 
ce genre“.

Bardzo dobrze to pojmowałem, zwłaszcza że trzy mo­
carstwa, które wspólnie nas rozszarpały, wspólnym i solidar­
nym węzłem związane, muszą się wzajemnie przeciwko nam 
wspierać — chociaż wdasny ich interes dobrze pojęty, za inną 
polityką, nam przyjazną, powinienby przemawiać; postano­
wiłem wdęc, jeżeli się z księciem Metternichem zobaczę, 
wspomnieć o takim projekcie konferencyi — choćby dla 
tego, żeby nil intentatum relinquere.

Monsieur ') Gentz me parla beaucoup du Prince Louis 
Jabłonowski, ex ministre d’Autriche à Naples, il lui avita 
jiarlé de mon arrivée, et me demanda de le voir. Il me dit

gląd.acli księcia ^letterniclia, że zaczyna approbować tryb 
postępowania rządu francuskiego, mianowicie, pana Kazi­
mierza Perier, i że prawdopodobnie niebawem, w ciągu 
trzech lub czterecli miesięcy, zgodzi się na przyłączenie 
do Francyi, zwłaszcza w sojuszu z Angłią, na pevvien krok 
połityczny— jednakże, winienera ci oświadczyć, że książę 
niecłiętnie zgodzi s e na akt, w któryraby Rosya nie przy­
jęła udziału, któryby był przeciw Rosyi skierowany, na­
wet razie, gdyby się nań być może zgodziły Prusy. Zre­
sztą krzywi) on patrzał na prace konferencyi bełgijskiej, 
i niewątpłiwie nie zgodziłby się dzisiaj na inną tego ro­
dzaju konferencyę‘‘.

') Wiełe mi pan Gentz mówił o księciu Ludwiku Jabłonow­
skim, b. pośle austryackim w Neapołu. Wspominał mu 
o moim przyjeżdzie i prosił mnie, bym się z nim widział.
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encore: „Votre démarche auprès du Prince de Metternich sera 
très probablement inutile, car il est décidé à attendre la fin 
de Votre affaire — mais Vous ne devriez pas encore partir; 
Votre mission, étant très diplomatique, je crois, que Vous 
devriez laisser aumoins une trace de Votre séjoiiV^. — Qu’en­
tendait-il par cette tracef Je (*rus qu’il m’insinua de le 
charger, en partant, de nos intérêts — je me promis d’y re­
penser — il continua à parler de choses insignifiantes, ce 
jargon, presque un argot diplomatique, qui consiste à faire 
des [ihrases surchargées de particules, de certainement, de 
peut-être, d'adverbes et d’adjectifs, se modifiant les uns les 
autres — et je ne parvins pas à placer ma question au sujet 
de la trace, dont il avait parlé.

Powróciwszy do domu, napisałem drugi list do księcia 
]\retternicha ; pismo do niego przepisałem. — Wieczorem około 
godziny 7-ej książę Lichnowsky przyprowadził mi księcia Ja­
błonowskiego — nie lubią się. Książę Jabłonowski wylał 
mi swój żal nad niegodziwością ziomków, którzy w nim 
uiemają zaufania i jego do interesów naszych nie użyli — 
żal do mnie, żem odraza do nieyo się nie udał — że jednak, 
widując co dnia księcia Metternicha, dużo już dla nas zrobił 
i nadal zrobić może — wyznaję, że nie dzieliłem jego w tein 
przekonania — że widuje hrabiego Kolowrat, samego ce­
sarza i cesarzową, że zatem nadal jemu należy poruczyć

Nadmienił nadto: „Starania Twoje u księcia Metternicha będą 
prawdopodobnie bezowocne, gdyż postanowi! wyczekiwać 
końca waszej sprawy; lecz nie należałoby ci ztąd wyje- 
cliać. Misya pańska, będąc wysoce dyplomatyczną, wy­
maga zdaniem mojeiu, by pozostawiła przynajmniej jakU 
siad pańskietjo tutaj pobi/tidj — Co rozumiał przez ów ślad? 
Sądzę, że mi insynuował projekt, powierzenia mu przed 
wyjazdem moim obowiązku czuwania nad sprawą naszą. 
Przyrzekłem sobie nad tern się zastanowić. Mówił dalej 
o rzeczacli błahycłi żargonem, prawie że argotem dy 
plomatycznym, polegającym na frazesach przysłówkowych 
„zapewne“, „być może“, z ciągłą wymianą przysłów na 
przymiotniki — tak, że nie zdołałem wtrącić zapytania, 
w przedmiocie śladu, o jakim wzmiankował.
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zlecenie działania w Wiedniu, że on szczęśliwym będzie nam 
służyć za agenta stałego w Wiednia.

Pierwszy raz widząc księcia Jabłonowskiego, inilcza- 
ein, słuchałem, śledziłem — rozeszliśmy się grzecznie.

Mój list do księcia Metternicha dnia 18 sierpnia:
Mon Prince '). - J’attends avec impatience la jiermission 

de me présenter chez Votre Altesse. Vous m’avez fait dire, 
mon Prince, (pie ce serait peut-être lundi ou mardi — mer­
credi s’est passé, je ii’ai point reçu d’avis. Votre Altesse, au 
milieu de ses nombreuses occupations, m’aura peut-être oublié 
il attendait la nouvelle de notre défaite). A mon premier 
séjour, j ’ai perdu ici deux mois — je ne puis cette fois être 
aussi patient. — La situation de nos affaires — le cordon sa­
nitaire, projeté entre l’Autriche et la Moravie — Votre départ 
prochain pour Schonbrunn — me décident à Vous importuner, 
mon Prince. J ’oserais demander eu grâce: (pie,si depuis que 
dure notre crise, nous n’avons ]>as sû mériter quelque inté­
rêt par notre conduite, si Votre Altesse n’a pas encore pris 
de parti — si Elle vent, comme il y a deux ou trois mois, 
attendre encore les évènements — si enfin. Elle ne veut pas 
me recevoir — qu’Elle daigne me le dire franchement, sans 
me faire languir ici dans une pénible inaction — je partirai 
sans le moindre délai.

„Mości Książę! Oczekuję z niecierpliwością pozwolenia na 
przedstawienie się Waszej Książęcej Mości. Zawiadomiłeś 
mnie, że to nastąpi prawdopodobnie w poniedziałek lub we 
wtorek. Upłynęła środa, lecz zawiadomienia nie otrzyma­
łem. Wśród licznych twoicłi zajęć zapomniałeś być może. 
Mości Książę o mnie. (Oczekiwał wiadomości o naszej po­
rażce). Za pierwszą moją bytnością straciłem tu dwa mie­
siące — nie mogę być obecnie tak cierpliwym. Stan sprawy 
naszej — kordon sanitarny rozciągnięty między Austryą 
a Morawami — wyjazd Wasz bliski do Scliónbrunn — 
zmuszają mnie do niepokojenia Was, Mości Książę. Ośmie­
liłbym się zapytać: jeżeli od chwili naszego przesilenia 
nie zdołaliśmy sobie postępowaniem naszem zasłużyć sobie 
na niejakie względy, jeżeli Wasza Książęca Mość nie po­
wziąłeś jakiegoś postanowienia, jeżeli pragniesz, jak przed
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Si ce{)ciulaiit Votre Altesse avait l'extrême bouté de me 
recevoir aujourd’hui, ou demain, je pourrais toujours profiter 
de la voiture publi(pie (le liilwageii) de Samedi, pour me 
rendre à Olmütz, d'où je ferais en sorte de continuer ma 
route, par (juelque autre moyen. Dans tous les cas, j ’oserais 
prier Votre Altesse, de me foire donner un papier, moyennant 
lequel je puisse prendre une jdace dans le Eilwagen. Ce soir 
entre huit et neuf heures je prendrai la liberté d’aller cher­
cher la réponse de Votre Altesse chez son huissier de ser­
vice, sous mon nom accoutumé (le Baron Audràssy) etc.

O 8'/o godzinie prosiłem księcia Jabłonowskiego o wy­
baczenie, że go muszę wyprosić — i pobiegłem do księcia 
Metternicha na zwiady. — Kazał mi ustnie odpowiedzieć, że 
nazajutrz o 8-ej wieczór będzie na mnie czekał.

Książę Lichnowsky, bojąc się, aby nie był od siebie 
przecięty nowo projektowanym kordonem, wyjechał o 12-ej 
w nocy. — Namawiał mnie najmocniej, abym z nim pojecłiał, 
niewidząc się z księciem Metternichem, bo on, jak twierdził, 
będzie mnie tylko obietnicą widzenia łudził, zbywał, od dnia 
do dnia odkładając.

Dnia 19. Zrana doniosłem panu Gentz, że mam się 
wieczór widzieć z księciem Metternichem i że jutro rano 
chciałbym być u niego. Cały dzień zszedł na rozmyślaniu

dwoma lub trzema miesiącami, oczekiwać jeszcze przebiegu 
wypadków, jeżeli wreszcie nie życzysz sobie widzieć się 
ze mną, racz łaskawie oświadczyć mi to otwar^rie, nie po­
zwalając mi tu trawić czasu na bezczynności żmudnej. Wy 
jechałbym w takim razie bezzwłocznie“.

„Gdybyś jednakże Wasza Książęca Mość raczył naj- 
łaskawiej przyjąć mnie dziś łub jutro, mógłbym jeszcze 
skorzystać z dyliżansu (Kiltrafien) sobotniego, by podążyć 
do Ołomuńca, zkąd ruszyćbym mógł w dalszą drogę jakim in­
nym sposobem. W każdym razie, ośmieliłbym się prosić 
Waszą Książęcą Mość, o polecenie dania mi kartki, bym 
mógł znaleźć miejsce w dyliżansie. Dziś wieczorem, mię­
dzy 8 a 9 pozwolę sobie zgłosić się po odpowiedź Waszej 
Książęcej Mości do woźnego służbowego, pod zwykłem mo- 
jem nazwiskiem (Baron Andrassy) etc.
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o spotkaniu z księciem Metternicliem, co mnie zawsze w go­
rączkę wprawiało, bo szło o los biednego kraju, a siły swoje 
nisko ceniłem, obawą przejęty, czy sprostanj zadaniu. Przed 
ósmą wyszedłem, gorące zasyłając do Boga modły, aby ra­
czył wesprzeć, oświecić.

Książę mnie przyjął w swej bibliotece, gdzie udawał, 
że układał jakieś teki.

„Bonjour, Monsieur le Comte ') — comment nous êtes- 
vous doue arrivé“ ? mówił, chodząc po pokoju, i przeszedł do 
gabinetu — „oii avez Vous passé quarantaine“?

— Je n’en ai pas passé — j ’ai eu Fliouneur de Vous 
marquer, que j ’avais passé la Vistule moitié à gué, moitié 
à la nage.

„Ah oui — les diables de Polonais“ (à part).
Gdy się zasiadło przy stole, mówił dalej: „Vous 

arrivez dans un moment, vu d’un jour à l’autre, nous appren­
drons la fin. — Varsovie est cerné. Vous le savez. J ’ai été 
autorisé par l’Empereur à répondre au Général Skrzynecki — 
voici ma réponse, et voici la note envoyée à Monsieur 
d’Oechsner (Consul à Varsovie); il est chargé d’en donner 
communication au Prince Adam (il me les lût). — Cette lettre 
du Général Skrzynecki devait être apportée par le Prince 
Léon Sapieha, mais l’Empereur ne pouvait libérer personne 
de l’obligation de passer par les réglement du cordon saui-

') — „Dzień dobry, hrabio, jakżeś się to pan do nas dostał? 
gdzieżeś to odbyt kwarantannę ?

— Nie odbyłem jej — miałem już zaszczyt objaśnić,
że przebyłem Wisłę częścią w bród, częścią płynąc___

— Al), tak ... czarci Polacy, (na stronie).
— „Przybywasz w cłiwili, gdy z dnia na dzień usły­

szymy o końcu. Warszawa jest osaczoną, wiesz o tern. 
Upoważnił mnie Najjaśniejszy Pan do odpisania jenera­
łowi Skrzyneckiemu. Oto moja odpowiedź, a tutaj jest nota 
do pana Oecłisnera (konsula w Warszawie). Poleca mu się 
w niej zakomunikować ją  księciu Adamowi (odczytał mi 
je). List jenerała Skrzyneckiego miał mi być doręczonym 
za pośrednictwem księcia Leona Sapiehy, lecz cesarz nie mógł 
zwołnić nikogo od formalności kordonu sanitarnego, pro-
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taire — j ’ai donc })rié, qu’on m’envoyât cette lettre par esta­
fette — j ’espère, que ma réponse est ])arveime — elle n’a plus 
trouvé le Prince Sapielia à Cracovie; ce qui prouve, que j ’ai 
eu raison, il y a quatre mois, il y a six mois, de Vous con­
seiller: soumission et confiance — c’est que aujourd’hui je ne 
puis rien Vous dire d’autre. La France a voulu faire une 
démarche, elle l'a faite, une ))roposition de snit-disant inter­
vention — je vais Vous la lire, ainsi que ma réponse (il les 
a lues) — eh bien, cette démarche est inutile, elle ])arle de 
Votre nationalité, du Congrès de Vienne — l’Empereur Nico­
las l’entend ainsi: si Vous le vouliez, la chose aurait été 
finie il y a longtemps; mais Vous ne le voulez pas — Vous
voulez les frontières de l’ancienne Pologne“ __  J ’observai,
que nous n’avions jamais dit à quelles frontières nous nous 
arrêterions mais, que la lutte se prolongeant, tous les Po­
lonais, petit à petit prenant part à cette lutte, il nous était 
permis de nous bercer d’espérances...; qu’aujourd hui je viens 
Vous faire, mon Prince, une proposition, mais d’abord je veux 
constater quelques faits: L’Empereur Nicolas a été mal con­
seillé. mal servi dans cette affaire — il a déclaré cette guerre,

silem wiec, by nii go przesiano sztafetą. Mara nadzieję, że 
odpowiedź raoja nadeszła — nie zastała już księcia Sa­
piehy w Krakowie. Dowodzi to, że miałem racyą, radząc 
panu, przed czterema, sześcioma miesiącami: poddać się 
i mieć ufność. Nic ci dziś innego powiedzieć nie mogę. 
Francya chciała wystąpić — uczyniła to drogą propozycyi, 
tak zwanej interwencyi“.

„Odczytam ją  panu wraz z odpowiedzią moją (odczy­
tał je). Otóż kroki owe są bezowocne. Mówi się tara o Wa­
szej narodowości, o kongresie wiedeńskim. Tak to rozumie 
i cesarz Mikołaj. Gdybyście chcieli, rzecz byłaby oddawna 
już załatwioną. Lecz nie clicecie tego — cłicecie granic 
dawnej Polski“.

Zauważyłem, żeśmy nigdy nie wspominali, przy ja- 
kicłi granicacli obstawać będziemy, lecz że z powodu trwa­
nia walki, Polacy, mało po mału przystępując do niej, łu 
dzić się zaczęli nadziejami... lecz że dziś staję przed 
Waszą Książęcą Mością z propozycyą, którą poprzedzić 
winienem kilkoma faktami. Cesarzowi Mikołajowi żłe ra-
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nationale, en Russie, il ne pent se rétraeter aujourd'hui, 
malgré son intérêt à hâter la fin de cette affaire; nous nous 
sommes aussi trop avancées pour reculer.,. que l’Autriche 
intervienne et sévisse contre celui des deux parties, qui re­
fusera de se soumettre à sa médiation...

— „Vous voulez que je Vous fasse écraser? Non, non“. ..
-- Mais Vous le faites... (la conversation devenait très

vive). Le Prince parla de la tlongrie — je répliquai, que si 
l’Autriche nous donnait la main, elle s’attacherait les Hon­
grois—

— „Non, non, Vous l’aideriez à s’émanciper* .̂
— Faites de nous une puissance neutre...
— „Ne me parlez pas de neutralités... ce serait perdre

tout le fruit d’une Pologne indépendante“. . .  „d'ailleurs, le 
Prince Czartoryski est au quartier général. Cette comission va 
traiter“__

— Je ne le crois pas — dis-je. Au contraire, on se battra, 
et puis... il y aura un massacre à Varsovie.

— „J’espère que non“.

dzono, żle służono w tej sprawie. Ogłosił on wojnę tę 
w Rosyi jako narodową^ nie może tego dziś cofnąć, po­
mimo chęci przyspieszenia końca owej sprawy. My również 
zbytnio zaawansowaliśmy się, by módz się cofnąć... Niechże 
więc Astrya wda się w to i wystąpi energicznie prze­
ciwko tym z obu stron, ktoby nie cłiciał się na jej me- 
dyacyę zgodzić...

— „Chcesz, bym pozwolił na zgniecenie wasPNie, nie!
— Lecz przecież to czynisz... (Rozmowa stawała 

się dosyć żywą). Mówił książę o Węgrzecli. Odpowiedzia­
łem, że gdyby Aiistrya rękę nam podała, pociągnęłaby 
Węgrów ku sobie.

— „Nie, nie. Pomogłibyście im do wyzwołenia się“.
— Uczyń z nas państwo neutralne.
— „Nie mów mi o neutralności... znaczyłoby to stra­

cić owoc Polski niepodległej... zresztą, książę Czartoryski 
jest w kwaterze głównej... komisya ta zacznie rokowania“.

— Nie sądzę — rzekłem — przeciwnie, bić się bę­
d ą .. . .  a potem... nastąpi w Warszawie rzeź...

— „Nie zdaje mi s i ę . . .“
6
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— Vous Vous aveuglez mon Prince de gré, par un espoir 
fondé sur... Votre propre opinion, pour justifier Votre con­
duite — mais ce sang, souvenez-Vous en, rejaillira sur ceux, 
qui, tout en ap])réciant les causes de notre insurrection, ont 
été assez inhumains pour nous abandonner; Vous verrez 
reparaître ce sang ici même — Votre tour viendra...

— „C’est p"ssible“.
„Avec quelle froide indifférence, mon Prince, Vous mé­

dités que c’est possible!... et Vous ne voulez rien faire pour 
l’empêcher, le prévenir ; Vous avez écrasé WXqWq. jacobine... 
Si Vous veniez au secours de la Pologne, pure sous ce 
chef (?) les peuples Vous comprendraient — leurs instincts 
sont justes — ils raisonnent.

— ,,Ob je le sais, ils ne raissonnent que trop“.
— Admette us, mou Prince, qu’un étranger à notre espèce, 

à nos passions, lise un jour l’histoire de cette année. Dans 
le même mois, il verra d’un côté’tous les Cabinets de l'Europe 
se battant les flancs pour donner l’indépendance à la Bel­
gique, qui au fond n’en a jamais eu, ne l’a pas absolument 
méritée par l’esprit de sa révolution — d’un autre côté, tous

— Łudzisz się. Mości Książę, polegając na ... wła- 
snem zapatrywaniu, dla usprawiedliwienia swego po­
stępowania. Lecz krew ta, pamiętaj o tern, spadnie na 
tych, którzy, usprawiedliwiając pobudki powstania nasze­
go, mimo to, byli dosyć nieludzkimi, opuszczając nas.. . .  
krew ta lać się będzie i tu ta j... I na was przyjdzie kolej...

— „Być może“.
— Jakże to obojętnie mówisz Mości Książę: być

może! a nic nie chcesz zdziałać by zapobiedz temu, uprze­
dzić__  Zgniotłeś jakobińskie Włochy. Gdybyś przyszedł
na pomoc Polsce z tej racyi, narody by cię zrozumiały, 
ich instynkta są słuszne, one rozumują.

— „Oh, wiem, zbytnio nawet.. . “
— Przypuśćmy, Mości Książę, że obcy nam i na­

szym namiętnościom czytać będzie kiedyś liistoryę tego 
roku: w tymże miesiącu ujrzy z jednej strony wszystkie 
gabinety Europy, idące na wyścigi dla dania Belgii nie­
podległości, której w gruncie rzeczy nigdy nie posiadała, 
na którą nigdy nie zasługiwała z ducha swej rewołucyi —
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ces mêmes Cabinets laissant froidement écraser les Polonais, 
dont l’existence serait utile, nécessaire à ^Europe, à laquelle 
ils ont des droits sacrés, imprescri))tibles, et qu’ils méritent, 
avouez le, mou Prince, par la modération de leur conduite 
dans cette crise!

— „Vous me dites indifférent?.., ce serait une niaiserie 
de ma part de nier, que je porte intérêt aux Polonais — mais 
il arrive souvent, que, malgré qu'une chose soit bonne, dési­
rable, on ne peut pas la faire. — Si j ’avais été ministre en 
1772, on n’aurait pas entamé la Pologne; si je l’avais été 
plus tard, on ne l’aurait pas partagée; en 1814 et 1815 je 
voulais refaire une Pologne... je ne l’ai pas pu; c’est assez 
Vous dire — aujourd’hui, ce n’est pas le moment — d’ailleurs 
il ne faut pas que Votre révolution réussisse — je sais qu’il 
y  a peu de jacobinisme, mais tôt ou tard, il prendrait le des­
sus. Si Vous réussissiez, je ne Vous parle plus de la Hongrie, 
Vous verriez disparaître les petits Etats de l’Allemagne,., 
le roi de Bavière nous fait beaucoup de mal aussi. Et quant 
à la Belgique... il y fallait au plustôt éteindre l’incendie — je 
Vous l’ai dit, nous avions déjà un Carbonari sur le trône de 
France“.

z drugiej zaś, też same gabinety pozwalające chłodno 
zgnieść Polaków, których byt byłby potrzebnym, konie­
cznym Europie, do którego mają prawo święte, nieprze- 
dawnialne, na który zasługują, co przyznasz. Mości Książę, 
przez umiarkowanie swego postępowania w owem przesileniu.

„Nazywasz mnie obojętnym! Byłoby to nierozsądnem 
z mej strony przeczyć, że mam sympatyę dla Polaków —• 
lecz często się zdarza, że mimo to, iż rzecz jest dobra, 
upragniona, zdziałać jej nie można. Gdybym był ministrem 
w r. 1772, nie zdławiono by Polski. Gdybym nim był 
następnie, nie rozebrano by jej. W latach 1814 i 1815 
chciałem odbudować Polskę... nie mogłem tego dokonać. 
Dosyć na tem, że dziś nie pora po temu. Zresztą nie trzeba, 
by powstanie wasze się udało. Wiem, że mało jest jako- 
binizmu, lecz prędzej czy później, weźmie on górę... Jeśli 
się wam uda, nie mówię już o Węgrzech, ujrzycie upadek 
wielu drobnych państw niemieckich... Król Bawarski także 
nam wiele szkodzi. A co do Belgii — należało co prędzej

6 *
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— Je ne blâme pas Votre politique à 1’ égard de la Belgi­
que, mon Prince. Tout au contraire — je suis convaincu que 
cette Belgique, qui, soumise à la Hollande la détestait et 
aurait toujours été turbulente — une fois séparée, indépen­
dante, libérée de ce joug, deviendra bientôt l’amie, Palliée 
de la Hollande — ces deux peuples s’entr’aideront — 
ils se déchiraient sous le régime imposé par le Congrès de 
Vienne“.

Le Prince se mit à reparler du siège de Varsovie pro­
chain, de la tin de la lutte — il la désire, et il redoute visi­
blement ce dénouement; il s’impatientait, répétait comme pour 
s’abassourdir, de la nécessité absolue d'un retour au passé, 
puis du mauvais règlement de ce passé — puis, avec une 
vivacité inaccoutumée il répétait: „11 faut que ça finisse une 
fois“. „Celte Belgique... je n’ai pas été content des confé­
rences, Vous m’avez deviné — cependant, si j ’étais appellé 
à écrire l’histoire, je saurais bien expliquer tout cela“.

— Je n’en doute pas, aussi Vous ai-je addressé la que­
stion, pour que Vous daignez m’en instruire.

stłumić tam płomień... Powiedziałem ju ż , mamy karbo- 
nara na tronie Francyi“.

— Nie ganię połityki Waszej, Mości Książę, wzgłę- 
dem Belgii. Owszem, jestem przekonany, że owa Bełgia, 
która, podległa Hołlandyi, jej nienawidziła i zawsze by była 
wichrzyciełską — raz oswobodzona, niepodległa, zwolniona 
od jarzma, stanie się wkrótce sojuszniczką Hołlandyi. Oba 
te narody pomagać sobie będą, a rozszarpałyby się pod 
narzuconem przez kongres wiedeński władztwem.

Zaczął książę mówić o oblężeniu błiskiem Warsza­
wy, o końcu wałki. Pragnie on jej i obawia się widocznie 
owego rozwiązania; niecierpliwił się, powtarzał jakby dla 
zagłuszenia się o nieodzownej konieczności powrotu do te­
go, co było, następnie o złem urządzeniu tej przeszłości, 
poczem z niezwykłą żywością ją ł wygłaszać: „Ti’zeba, by 
się to raz już skończyło“. „Ta Belgia... nie byłem kon- 
tent z konferencyj, odgadłeś mnie Pan jednakowoż. Gdy­
bym kiedyś miał pisać historyę, umiałbym to wyjaśnić.“

— Nie wątpię, i dlatego właśnie zwróciłem się do 
Was, Mości Książę, byś mi to wyjaśnić raczył...
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— „Si la Pologne comme la Belgique n’avait eu pour voi­
sin en Autriche iin peuple de démocrates, un roi du peuple, un 
Carbonari sur le trône__ oh j ’aurais été le premier à me ran­
ger de Votre parti, pour ne pas laisser s’étendre cette peste des 
révolutions — mais comme il eu est autrement, je ne l’ai pas 
fait, je ne le ferai pas “.

— Mais, lui objectai-je, Vous me faites là, mon Prince, de 
la justice de circonstance — nos droits sont-ils moins sacrés, 
quelques soient nos voisins? n’est-ce pas dans l’intérêt même 
de nos voisins, de l’Autriche, d’avoir à côté une Pologne 
forte, heureuse et partout tranquille, bonne alliée?... Mais 
c’est la Russie...

— „Oui, elle est notre alliée, nous ne pouvons changer de 
langage... Vous le voyez. Monsieur le Comte, nous avons 
épuisé le sujet“.

— „Oui, j ’en ai le désespoir dans le coeur... Je Vous de­
manderai mon passeport.

— „Fort bien — quand voulez Vous donc partir“ ?
— Mais, an plustôt, demain.

— „Gdyby Polska, jak Belgia, miała za sąsiada 
w Austryi naród demokratóvv, króla z ludu, karbonara na 
tronie... oh! wtedy pierwszybyra stanął po waszej stronie, 
by nie dozwolić rozprzestrzenieniu się owej epidemii re­
wolucyjnej — lecz gdy jest inaczej, nie uczyniłem tego, 
i nie uczynię“.

— Lecz, zarzuciłem, wymierzasz tu Mości Książę 
sprawiedłiwość okolicznościową — czyż prawa nasze mniej 
są święterai, bez względu na to, kto jest sąsiadem naszym? 
Czyż to nie w interesie Austryi leży, mieć za sąsiada Pol­
skę silną, szczęśliwą, a tern samem spokojną i sojuszni­
czkę? Lecz to Rosya...

— „Tak, ona jest naszą sojuszniczką, nie możemy 
mówić inaczej. Jak widzisz, panie hrabio, wyczerpaliśmy 
kwestyę“. ..

— Tak, wniosła ona rozpacz do mojego serca. Po­
proszę Cię Mości Książę o paszport...

— „Doskonale — kiedyż chcesz stąd wyjechać“ ?
— Lecz jak najprędzej — jutro.
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„Vous n’arriverez plus à Varsovie, ce sera fini... màis 
si Vous voulez partir, je puis Vous donner un passeport de 
suite“.

En effet, il sonna pour demander un blanc signé — il 
fallait encore un attestât de santé — et il me dit, en me re­
conduisant vers ranticliambre: „J’enverrai Vos passeports à Mon­
sieur Votre oncle“. „Au reste, rentrons, on va nous l’apporter“.

Un jeune homme de sa chancellerie, le même qui avait 
apporté les actes, monta — il n’y avait pas d’attestats de santé, 
et le Prince parla beaucoup du choléra, dont il avait une 
peur horrible — je ne répondais plus — je hasardai encore 
une fois la question:

— Ainsi, mon Prince, décidément l’Autriche ne veut pas 
faire un pas pour rétablir la paix?

— „Non, c’est impossible; si on avait... mais tout serait 
trop tard et hors de propos aujourd’hui... Si Vous aviez, en 
Vous adressant à mon Empereur, demandé, qu’il parlât en 
Votre nom, et que Vous n’eussiez pas fait mention d’indé- 
pendauce, — peut-être s‘en fut-il chargé... mais c’est trop

— „Nie dojedziesz pan do Warszawy, a już będzie 
koniec... lecz jeśli chcesz wyruszyć, mogę ci dać paszport 
natychmiast“.

Istotnie, zadzwonił, by zażądać blankietu podpi­
sanego. Potrzebnem było jeszcze świadectwo lekarskie. Od­
prowadzając mnie do przedpokoju rzeki: „Odeślę pańskie 
paszporta wujowi pańskiemu. Zresztą powrócimy, przyniosą 
nam je “.

Wszedł miody człowiek z jego kancelaryi, ten sam, 
który przyniósł akta. Brakowało świadectwa lekarskiego. 
Książę dużo mówił o cholerze, której się straszliwie oba­
wiał. Milczałem, lecz w końcu odważyłem się rnz jeszcze 
spytać:

— Tak więc, Mości Książę, Austrya żadnego kroku 
nie uczyni dla przywrócenia pokoju ?

— „Nie, to niemożliwe... Gdyby... lecz wszystko 
zapóżno już i nie na czasie obecnie. Gdybyś pan zwraca­
jąc się do mego cesarza prosił, by w waszem przemówił 
imieniu, nie wspominając nic o niepodległości — być mo­
że, że byłby się tego podjął .. lecz to zapóżno... Widzisz
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tard. Voyez; vous, toutes les têtes chaudes ont déjà pris la 
fuite, ils sont à Cracovie; ont même tenté de passer en Gal- 
licie, — nous allons les avoir ici — alors, on se soumettra“.

— Je crois, lui dis-je, que ces quelques personnes au nom­
bre de 120 sont allées dans nos montagnes faire la guerre 
de partisans; et s'il s’en sauve quelques uns, cela ne prouve 
encore rien pour la soumission — on se fera ensevelir sous 
les décombres — les criards sont partout et toujours des pol­
trons — les gens de coeur se feront tuer — le reste capitu­
lera. Est-ce dans l’intérêt des Cabinets de faire massacrer 
sans pitié la partie de la nation, qui donne des garanties 
d’ordre et de morale? — est-ce dans l’intérêt des Ca­
binets de faire des fanatiques, de les lancer sur l’Europe? 
On a juré. Vous le savez, de se faire tuer, ou d’émigrer en 
masse.

— „La force des circonstances peut délier d'un tel ser­
ment“.

— Et toutes ces têtes chaudes, ces quelques jacobins, si 
nous avions une patrie...

— „Vous les auriez étranglés, je le crois. Vous auriez 
bien fait“...

pan, wszyscy z.apaleńcy już umknęli, są w Krakowie, usi­
łowali nawet wejść do Galicyi — zobaczymy ich tutaj — 
a wtedy poddadzą się“. . .

— Sądzę, odrzekłem, że garstka ta, w liczbie 120 
cofnęła się w góry, gdzie zacznie partyzantkę — gdyby 
naw’et kilku drapnęło, to jeszcze nic dla poddania się nit- 
stanowi — dadzą się pod ruinami zagrzebać — krzykacze 
są wszędzie i zawsze tchórzami — ludzie serca dadzą się 
zarąbać — reszta się podda. Czyż to leży w interesie ga­
binetów pozwolić bez litości wymordować cześć narodu 
dającego wszelkie rękojmie porządku i moralności? Czy 
to leży w interesie gabinetów: tworzyć fanatyków i rzu 
cać ich na Europę? Zaprzysiężone, jak wiesz Mości Ksią­
żę, dać się zarąbać, lub wyemigrować masami.

— „Siła okoliczności może zwolnić od takiej przysięgi“ .
— I wszyscy ci zapaleńc)q ta garstka jakobinów, 

gdybyśmy mieli ojczyznę...
— „Zdusilibyście ich i dobrze byście uczynili“. . .
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— Eh non, il se seraient trouvés, par le fait même du 
calme, refoulés à leur place, se seraient calmés aussi — 
aujourd’hui, ils iront se faire pendre chez Vous“.

Cet entretien durait depuis une heure et demie. A ce 
moment, deux dames qui étaient sorties de chez le Prince 
])Our me laisser seul avec lui, entrèrent effarées dans le ca­
binet, en criant, qu’une demoiselles au salon avait pris feu: 
„Du coton, de la ouate!“ Nous nous levâmes, le Prince me pré­
céda pour aller au salon — il me demanda de lui laisser 
mon mémoire — je m’y refusai d’abord — il me le prit des 
mains et ajouta: „Vous voulez donc partir? Mais Vous n’arri­
verez pas... Si Vous ne pouvez passer. Vous vous rappelle­
rez que pour le Prince Adam les ordres ont été donnés, pour 
qu’il ait un libre passage“. .. (Je voyais bien qu’il voulait me 
retenir à Vienne). J ’étais navré, je lui répondis avec viva­
cité: „Oui, je suis pressé, qu’ai-je â faire ici?“

Je me dirigeais vers le petit pont qui relie I hotel du 
Prince au bastion de la Burg.

A peine nous nous saluâmes — j ’entendis seulement :

— Ach nie, wróciliby oni siłą uspokojenia na wła­
ściwe miejsce, uspokojeni również. Dziś pójdą się wieszać 
między was...

Rozmowa ta trwała już półtorej godziny. W tejże 
samej chwili dwie damy, które były wyszłj od księcia, 
zostawiwszy mnie z nim sam na sam, wpadły do gabinetu 
z krzykiem, że jakaś dama w salonie zajęła się ogniem : 
„Bawełny, waty!“

Wstaliśmy. Książę mnie wyprzedził do salonu — pro­
sił o pozostawienie mu memoryału. Odmówiłem zrazu. 
Wziął mi go z rąk i dodał:

— „A wdęc chcesz wyjechać? Lecz nie dpjedziesz... 
Jeżeli nie możesz przebyć... przypomnisz sobie, że dla 
księcia Adama dano rozkaz wolnego przejazdu... lecz spie­
szysz się zbytnio“. (Widziałem, że chciał mnie zatrzymać 
w Wiedniu). Byłem zrozpaczony i odrzekłem z żywością: 
„Tak, spieszy mi się. Cóż mam tu czynić“ ?

Zwróciłem się w stronę mostu, łączącego pałac księ­
cia z bastionem Burgu.

Zaledwieśmy się pożegnali, usłyszałem:
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— „Adieu Monsieur le Comte“.
J'avais besoin d'air, le désespoir m’étouffait — je ne 

savais ce que Je faisais, ni ce que je fuirais.
Vers les dix heures, je rencontrai mon oncle, le Prince 

Constantin Czartoryski, dans les allées du bastion de la Burg. 
Nous causâmes de cet entretien en nous dirigeant vers le 
Stuben-Thor, où il monta en fiacre, pour aller chez lui. De 
retour chez moi, chagriné, fatigué, je me couchai sur le ca­
napé, qui me servait de lit.

— „Bądź zdrów, panie hrabio“.
Pragnąłem powietrza, rozpacz dusiła mnie, nie wie­

działem, co czynię, co uczynię. ..
Około lO-ej spotkałem wuja, księcia Konstantego 

Czartoryskiego w ałeach bastionu Burgu. Gawędziliśmy 
o tern spotkaniu, kierując się do Stuben-Thor, gdzie wsiadł 
do fiakra i powrócił do siebie. Wróciwszy do domu zgr}'- 
ziony, zmęczony, ułożyłem się na kanapie, która mi za 
łóżko służyła.



XXVI.

Rozpaczliwe położenie. — Kopia memoryalu Zamoyskiego, 
wręczonego Metternicbowi.

Le 20. Samedi'). — Je passai une nuit agitée, et me ré­
veillai en me demandant, ce qui dans la circonstance présente 
pouvait être mon devoir. Je voulais retourner à Varsovie et 
y périr avec les autres. Je me crus dans le cas de suicide, 
et cette idée me fit réfléchir. Je repassai dans ma mémoire 
tout ce qui s’était dit entre le Prince Adam et moi, au mo­
ment de mon départ. — J ’avais carte blanche. Jusqu'à pré­
sent j ’avais toujours parlé au Prince de Metternich d’une Po­
logne indépendante — je ne m'étais jamais laissé aller 
à admettre la possibilité d’un retour — jamais je n’avais 
traité pour le cas d'un rapprochement avec l'Empereur Ni­
colas. Avant de continuer, je place ici la copie du mémoire, 
que je laissai au Prince de Metternich, à la fin de mon 
entrevue d’hier:

’) 20-go Sobota. Noc spędziłem niespokojną i obudziłem się, 
zadając sobie zapytanie, co mi w obecnych okolicznościach 
nakazuje obowiąxek uczynić? Chciałem powrócić do W ar­
szawy, by zginąć wraz z innymi. Nasunęła mi się myśl 
samobójstwa i zacząłem się nad nią zastanawiać. Przywo­
łałem na pamięć to, o czem przed wyjazdem moim było 
przedmiotem rozmowy mojej z księciem Adamem. Miałem 
pełnomocnictwo nieograniczone. Jak dotąd, zawsze mówi­
łem księciu Metternicbowi o Polsce niepodległej — nigdy 
się nie posunąłem do możliwości powrotu do dawnego 
stanu — nigdy nie mówiłem o możliwości zbliżenia się 
do cesarza Mikołaja. Zanim pójdę dalej, zamieszczam tu
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„Je connais les motifs de l’hésitation du Cabinet de 
^denne il prendre un parti dans notre crise. Votre Altesse 
m’a fait Thonneur de me les communiquer; ils sont trop res­
pectables, ces motifs, pour pouvoir supposer, que ce Cabinet 
veuille jamais dévier de la route, qu'il s’est tracée, et sa de­
vise peut-être: „Périssent des peuples tout entiers, respect 
aux principes!“ Je ne puis cacher, que, dans ce qui nous re­
garde — posant en fait, que ce ne sont point les effets du 
jacobinisme, mais bien les résultats d’un sentiment inéffaça- 
ble, celui, de regretter une patrie morcellée et du désir 
si naturel de tâcher en toute occasion de la reconquérir — 
j'ai toujours compté beaucoup sur les sentiments de justice 
et d'humanité, que doit réveiller dans le coeur de Sa Maje­
sté l’Empereur François, la vue de notre malheureuse Nation 
abandonnée dans cette lutte inégale, exposée à cette épidé 
mie, qui emporte ceux, que les boulets ennemis avaient res­
pectés. J'avoue, que cette fois encore, envoyé près de Votre 
Altesse, je me suis dit: Peut-être qu’enfin le Cabinet de Vienne

odpis mernoryabi, pozostawionego księciu Metternichowi 
przy końcu wczorajszej z nim rozmowy:

„Wiadome mi są pobudki chwiejności gabinetu wie­
deńskiego, w uczynieniu kroku stanowczego w naszem prze­
sileniu. Wasza Książęca Mość raczyła mnie o nich poin­
formować. Zbyt są one poważne, by módz przypuścić, że 
gabinet zechce zejść z drogi sobie nakreślonej i prawdo­
podobnie od dewizy: „Niechaj zginą narody, byleby za­
sady ocalały“. Nie mogę zataić, że w tera, co nas doty­
czy — przyjąwszy jako fakt, że to nie następstwo jakobi- 
nizmu, lecz wynik uczucia niezatartego, uczucia żalu nad 
rozszarpaną ojczyzną i pragnienia naturalnego do jej od­
zyskania przy każdej zdarzonej sposobności — zawsze po­
legałem na poczuciu sprawiedliwości i ludzkości, jakie 
mogą się obudzić w sercu Jego Cesarskiej Mości, cesarza 
Franciszka, na widok narodu naszego nieszczęśliwego, 
opuszczonego w owej walce nierównej, wystawionego na 
skutki epidemii, uprzątającej tych, których kule nieprzy­
jacielskie oszczędziły. Wyznaję, że i tyra razem, wysłany 
do Waszej Książęcej Mości, powiedziałem sobie: „Być może, 
że nareszcie gabinet wiedeński oświadczy: Dosyć się już
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déclarera : „Ils ont assez souifert ces Polonais, mettons une 
fin à leurs malheurs, rendons leur cette patrie, dont ils ont 
été trop longtemps privés, et qu’ils ont si bien méritée par 
leur modération, leur persévérance héroïque; arrêtons les 
progrès de ce fléau, qui ravage déjA nos Etats, menace de 
s’y répandre au loin et de pousser ses racines malfaisantes 
au coeur de l’Allemagne“. J ’ai donc encore de l’espoir — je 
suis convaincu, qu’après plus de huit mois d’épreuves, faibles, 
comme nous le sommes, obligés de tenir tête à la puissance 
gigantesque de la Russie courroucée — malgré nos écarts — 
nous aurons sû, par notre conduite, nous rendre enfin dignes 
de l’existence aux yeux du Cabinet de Vienne; que ce Ca­
binet se décidera à faire un pas en notre faveur, en faveur 
d’une cause aussi juste, d’une cause, dont le gain — une fois 
les garanties nécessaires données — est dans les intérêts 
mêmes de la Monarchie Autrichienne, dans les intérêts de 
l'Europe, qui ne saurait être pacifiée de ce côté, si l’on 
n’écarte la cause de nos malheurs, si l’on ne nous rend 
une patrie.

j,Le Cabinet en est convaincu, je le sais; Votre Altesse 
seule reste froid spectateur. Elle ne croit pas pouvoir encore

nacierpieli Polacy. Połóżmy koniec ich nieszczęściom, 
wróćmy im ową ojczyznę, której tak dawno już są pozba­
wieni i na którą tak słusznie zasługują przez swe umiar­
kowanie, swój lieroizm; wstrzymajmy pochód owej zarazy, 
niszczącej państwa nasze i zagrażającej rozprzestrzenić 
się daleko, zapuścić swe zgubne korzenie w serce Nie­
miec“. Mara więc jeszcze nadzieję; jestem przekonany, że 
po ośmiu miesiącach ciężkich prób, tak słabi, jakimi j e ­
steśmy, wystawieni na walkę z olbrzymią potęgą zagnie­
wanej Rosyi — pomimo naszych uchybień — zdołaliśmy 
sobie przecież postępowaniem naszem zasłużyć na byt 
w oczach gabinetu wiedeńskiego, że ów gabinet zdecy­
duje się uczynić krok na korzyść naszą, na korzyść sprawy 
tak słusznej, sprawy, której rezultat — po przedstawieniu 
należytych rękojmij — leży w interesie własnym Monarchii 
austryackiej, w interesie Europy, która nie może być uspo­
kojoną z tej strony, o iłe się nie usunie przyczyn nie­
szczęść naszych, jeśli się nam ojczyzny nie zwróci.
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prendre une décision. Ce sang froid presqu'inconcevable, n’est 
point motivé par un simple respect des traités; Votre Altesse 
sait trop qu’ils ne peuvent être éternels, surtout quand ils 
sont contre-nature. Ce sang froid prend sa source plus haut, 
et, malgré la peine que chacun de nous en éprouve ~  mal­
gré le hlâme amer que nous nous permettons tous, car nous 
avons soulfert et souiFrons cruellement — ce sang froid de 
Votre Altesse ressemble trop, je dois l'avouer, à la conscience 
du juste, pour que je le méconnaisse? — il est basé sur la 
crainte de voir des principes enfreints, de créer des précé­
dents dangereux; ce sentiment, je le respecte— je partage 
cette crainte. Aussi, ne me suis-je décidé à partir pour 
Vienne, qu’en emportant la jiarole de notre président, et celle 
de notre Général eu chef, que nous agirons de concert et 
avec énergie ; que, pour avoir le bonheur d’être indépendants, 
d’exister, nous donnerons à l’Europe des garanties pour le 
respect des principes, grandes et fortes. Je puis Vous assurer, 
mon Prince, que nous sommes décidés à des sacrifices bien 
sensibles, pour obtenir enfin une Patrie.

„Gabinet jest o tera przekonany, wiem o tera. Jedy­
nie Wasza Książęca Mość pozostaje chłodnym widzem 
i nie może się jeszcze zdobyć na postanowienie. Owa krew 
zimna, prawie że niepojęta, nie jest powodowana jedynie 
względem poszanowania traktatów. Wasza Książęca Mość 
wie aż nadto, że one nie mogą być wiekuistemi, zwłasz­
cza jeżeli się sprzeciwiają naturze. Krew ta zimna czerpie 
swe źródło z wysoka i, pomimo żalu, jaki każdy z nas 
odczuwa, pomimo gorzkicii wyrzutów, na jakie się zdoby­
wamy, gdyż cierpieliśmy i cierpimy okrutnie — owa krew 
zimna Waszej Książęcej Mości, jest, co winienem przyznać, 
wynikiem sumienia męża sprawiedliwego — dla czegożbym 
miał temu przeczyć ? Jest ona wynikiem obawy naruszenia 
zasad, utworzenia precedensów zgubnych. Szanuję to uczu­
cie i obawy te dziełę. Jakoż, zdecydowałem się udać do 
Wiednia, jedynie na podstawie słów naszego prezesa i na­
szego Wodza naczelnego, że będziemy działać zgodnie i ener­
gicznie, że dla osiągnięcia szczęścia być niepodległym, ist­
nieć — damy Europie rękojmię poszanowania zasad wiel­
kich i silnych. Mogę Cię, Mości Książę, zapewnić, że je-
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„L’Antiiche voit, ])eiit-être de bon oeil, cette lutte dé­
sastreuse se ])roloug-er; elle affaiblit la Russie; do quelque 
manière qu’elle finisse, ce ne semble pouvoir être au détri­
ment de la Monarchie; et si Elle a eu à redouter la Russie, 
Elle eroit pouvoir espérer après cette crise du repos de ce 
côté pour bien des années. Si la Pologne existe, si Elle est 
déclarée ])uissance indépendante, neutre. Elle deviendra forte, 
bien organisée, et alors, cet espoir ne sera jtas trompé, alors, 
l’Autriche, l’Eurojte, pourront être tranquilles de ce côté pour 
toujours. Si nous succombons, la Russie deviendra plus for­
midable qu’elle n’a été: pour contenir en Pologne la géné­
ration nouvelle, elle y cantonnera ses nombreuses armées, 
et sur les frontières mêmes de la Monarcbie Autrichienne 
elle établira des colonies militaires, prêtes à se soulever au 
premier ordre de leur Maître — et peut-être aussi, au pre­
mier hoiirrah de quelqu’aventurier...

„Etait-ce là l’esprit du Traité de Vienne, en proclamant 
un Royaume de Pologne? Et d’un autre côté, il faut l’avouer, 
ce Royaume peut-il exister auprès de la Russie, sous cette

steśmy zdecydowani na ofiary dotkliwe, by odzyskać na­
reszcie ojczyznę.

„Być może, że Austrya chętnie patrzy na przeciąga­
nie się owej niszczącej walki; osłabia ona Rosyę; w jaki­
kolwiek się zakończy sposób, nie będzie to szkodą Mo­
narchii i, jeśli miała powód do obawiania się Rosyi, wie­
rzy, że po owem przesileniu, nastąpi z tej strony spokój 
na długie lata. Jeśli Polska istnieć będzie, jeśli zostanie 
uznaną za państwo niepodległe, neutralne, stanie się ona 
silną, dobrze uorganizowaną, a wtedy nadzieja ta zawie­
dzioną nie będzie, wtedy Austria, Europa, będą mogły 
być z tej strony spokojnemi na zawsze. Jeśli ulegniemy, 
Rosya stanie się groźniejszą, niż przedtem. Dla utrzyma­
nia w Polsce w karbach generacyi nowej, wkwateruje ona 
do niej swe liczne armie, a na granicach nawet monarchii 
austryackiej -ustanowi kolonie wojskowe, gotowe do po­
chodu na pierwsze hasło sŵ ego Pana — i być może na 
pierwsze „hurra“ jakiegoś awanturnika.

„Czyż to było myślą traktatu wiedeńskiego w ogło­
szeniu Królestwa Polskiego? Z drugiej strony, przyznać
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forme parasyte, sans donner à l’Empereur des craintes con­
stantes, que la crise actuelle n’aiira pu qu’augmenter?

„Tant que nous sommes sur pied, l’armée russe ne peut 
inspirer aucune crainte; la Kussie ne saurait aujourd’hui 
entreprendre de nouvelle guerre, grâce à noire résistance 
opiniâtre. Que les puissances profitent donc do cette circon­
stance unique, pour faire en notre faveur un acte de ju s tic e , 
sans risquer de faire verser une goutte de sang! Si nous 
succombons, rArmée, qui nous aura écrasés, sera prête à mar­
cher contre l’Europe; et parceque nous avons pu résister 
si longteni})s, ce n’est pas à dire que l’armée russe soit fai­
ble; nous nous défendons avec désespoir, comme la lionne 
défend la retraite, où sont ses lionceaux. Que l’on nous donne 
l’espoir de réussir — et notre résistance sera longue; mais 
dans cet espoir, elle ne durera que le temps qu’il faudra 
à l’Empereur Nicolas, aidé par la Prusse inhumaine, pour 
saccager le reste de nos provinces, détruire le reste de nos 
ressources, et pour exterminer soixante et dix mille hommes 
décidés à vendre chèrement leur vie, à s’ensevelir sous les

należy, czyż Królestwo to może istnieć obok Rosyi pod 
ową formą dwuznaczną, nie budząc w cesarzu obaw nie­
ustannych, które przesilenie obecne tylko wzmocnić jest 
zdolnem ?

„Jak dhigo stać będziemy na nogach, armia rosyj­
ska nie wznieci żadn}^;!! obaw; Rosya nie będzie w sta­
nie rzucić się w nową wojnę, dzięki naszej obronie upor­
czywej. Niechże więc mocarstwa skorzystają z tej wyjąt­
kowej sposobności, dla uczynienia na korzyść naszą aktu 
sprawiedliwości, nie ryzykując ani jednej kropli krwi! Jeśli 
ulegniemy, armia, która nas zgniotła, gotową będzie do 
wyruszenia przeciw Europie, i dlatego, żeśmy tak długo 
bronić się mogli, nie znaczy to, że armia rosyjska jest sła­
bą. Bronimy się rozpaczliwie, jak lwica broni schronienia, 
gdzie jej lwięta spoczywają. Niech nam dadzą nadzieję 
zwycięztwa — a obrona nasza będzie długą; lecz w tej 
nadziei trwać będzie tak długo, jak potrzeba będzie ce­
sarzowi Mikołajowi, wspieranemu przez nieludzkie Prusy, 
dla wytępienia reszty prowincyj naszych, zniszczenia na­
szych zasobów, wycięcia w pień siedmdziesięciu tysięcy lu-
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décombres de Varsovie, où l’Europe verra se renoiiveller 
le massacre de Praga.

„Attendre les évènemens — attendre l’issue de cette 
guerre horrible, ])our se décider... c’est nous sacrifier de la 
manière la plus cruelle: c’est appeller les évènemens dans 
ses propres Etats, les motiver, les exeuser — et se mettre 
dans l’impossibilité de trouver alors d’excuses à ses propres 
yeux. D’abord, par politique — puis, par précaution sanitaire, 
toute communication avec nous étant coupée, le commerce est 
en stagnation complète depuis huit mois — des milliers de 
bras se trouvent sans em})loi, l’épidémie décime la popula­
tion, l’exaspère; ajoutez à cela la sympathie générale qu’in­
spiré notre sort — sympathie — chose inouïe — qui se trouve 
partagée aujourd'hui par tous les peuples slaves sous la domi­
nation autrichienne — par la population allemande et hongroise, 
qui jamais encore n’avaient pris part aux débats politiques.... 
Je m’arrête, et ne veux pas être prophète de malheur.

„Je crois l’avoir déjà dit à Votre Altesse — dès le 
commencement de notre insurrection — plutôt résurrection.

(Izi gotowych okupić drogo swe życie, zagrzebać się pod rui­
nami Warszawy, gdzie Europa ujrzy na nowo obraz rzezi 
pragskiej.

„Oczekiwać wypadków... oczekiwać wyniku owej stra­
sznej wojny, by coś postanowić... znaczy to poświęcać 
nas w sposób okrutny, jest to chcieć wywołać wypadki 
we własnych państwacłi, tłóniaczyć je, usprawiedłiwiaó 
i stawiać się w niemożłiwości znałezienia wówczas uspra- 
wiedłiwienia w oczacli własnycłi.

„Naprzód przez połitykę, następnie przez przezor­
ność sanitarną, kommunikacya z nami, będąc przeciętą, 
wpływa na zastój zupełny w łiandlu już od ośmiu mie­
sięcy. Tysiące rąk są bez zajęcia. Epidemia dziesiątkuje 
łudność, przywodzi ją  do rozpaczy. Dodaj do tego sympa- 
tyę ogółną, jaką budzi doła nasza, sympatyę — rzecz nie­
słychana — którą odczuwają dziś wszystkie narody sło­
wiańskie, będące pod berłem austryackiem — narody nie­
miecki i węgierski, które nigdy jeszcze nie zabierały głosu 
w dyskusyacłi połitycznych... Urywam, nie chcę być pro­
rokiem nieszczęścia.
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car ce n’est pas une révolution, Vous le savez, mon Prince — 
j ’ai toujours soutenu, que ni la France ni l’Angleterre n’ose­
rait faire le premier pas; on a les yeux tournés sur l'Autri­
che, sur Vous, mon Prince. C’est Vous qu’on veut voir agir, 
on voudrait scruter le fond de Votre pensée, .de Votre coeur, 
Vous voir coopérer sincèrement à l'établissement d’ une paix 
durable — ou bien être assuré dumoins que Vous ne serez pas 
contraire. C'est donc de Vous, mon Prince, que dépend dé­
sormais notre sort, notre bonheur. — C’est à Vous que je 
veux prouver, que nous le méritons. Cette influence passive, 
si j'ose m'exprimer ainsi, qu’exerce Votre Altesse depuis 
longtemps, est autre que celle d’un homme purement à ta­
lents supérieurs — c’est celle de l’homme qui a aussi toujours 
été probe, qui n’a jamais vacillé dans sa conduite politique. 
Ce serait folie aujourd’hui, et toujours, au reste, de prétendre 
faire durer notre ouvrage, des siècles; d’un autre côté, ne 
serait-ce pas tomber dans un autre extrême, que de laisser 
échapper l’occasion de donner de la stabilité Ti son ouvrage? 
Je dirai plus: ne serait-ce pas coupable d’agir avec indiffé-

„Mniemam, że już oświadczyłem Waszej Książęcej 
Mości, iż od początku naszego powstania, raczej odrodze­
nia — gdyż to nie jest rewolucya, o czem dobrze wiesz 
Mości Książę — zawsze twierdziłem, że ani Francya, ani 
Anglia nie odważą się na krok pierwszy; mają one oczy zwró 
cone na Was, Mości Książę. Ciebie to pragną widzieć w tej 
sprawie czynnym, chcianoby przeniknąć w głąb twojej 
myśli, twego serca, widzieć cię współdziałającym szczerze 
nad przywróceniem pokoju trwałego, lub przynajmniej mieć 
tę pewność, że temu sprzeciwiać się nie będziesz. A więc 
to od ciebie, Mości Książę, zależy odtąd dola nasza szczę­
ście nasze. Wara to pragnę dać dowód, że na nie zasłu­
gujemy. Ów wpływ bierny, jaki Wasza Książęca Mość od 
dawna wywierasz, jest innym, aniżeli męża li tylko talent 
tów wyższych, jest to wpływ człowieka, który był zawsze 
prawym, a nigdy chwiejnym w działaniu politycznera. By­
łoby to szaleństwem dzisiaj i po wszystkie zresztą czasy, 
mniemać, że dzieło nasze przetrwa wieki; z drugiej strony, 
czyż to nie znaczy popadać w ostateczność drugą, pozwo­
lić, by minęła sposobność utrwalenia naszego dzieła? Po-

7
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rence complète pour le lendemain — avec la conviction même, 
que ce que l’on construit aujourd’hui, certainement croulera 
ce même lendemain? — Veuillez, mon Prince, dans la circon­
stance présente, entrevoir l’occasion de réparer un arrange 
ment de choses, déclaré pai Vous même mauvais, faux, sans 
durée; l’occasion d’assurér un système reconnu bon, sur des 
bases, que ni le temps, ni Votre absence, ne sauraient ébran­
ler. En nous rendant l’existence, Vous donneriez un coup de 
mort au Carbonarisme, aux idées subversives chez nous; 
abandonnés plus longtemps, mal recompensés pour notre mo­
dération, forts de la justice de notre cause et réduits an 
désespoir, nous pourrions nous jetter tête baissée dans le ja ­
cobinisme — ce moyen nous réussirait peut-être mieux. Mais 
nous ne voulons pas souiller notre cause, justifier les crain­
tes, que les Cabinets pourraient mettre en avant, comme ex­
cuse de leur conduite inhumaine. Privés à l’avenir de patrie, 
je l’ai déjà dit à Votre Altesse, nous serons jaloux du bon­
heur des autres, et troublerons la paix de tous les Etats ; 
les malédictions des générations futures retomberons sur les

wiem więcej, czyż nie byłoby to grzesznem działać z zu­
pełną obojętnością na przyszłość, z przekonaniem, że- to, 
co się buduje dzisiaj, rozpadnie się jutro na szczęty? 
Racz Mości Książę, w okołicznościach obecnych, widzieć 
sposobność do naprawy stanu rzeczy, przez ciebie samego 
za wadliwy, dwuznaczny, nietrwały, uznawanego, sposo­
bność, do ustalenia systematu lepszego, na podstawach, któ- 
rych, ani czas, ani nieobecność twoja wzruszyć by nie 
mogły. Przywracając nam byt, zadałbyś cios śmiertelny 
karbonaryzmowi, ideom wywrotowym między nami; pozo­
stawieni dłużej bez pomocy, żle za nasze postępowanie 
wynagrodzeni, silni słusznością sprawy naszej i doprowa­
dzeni do rozpaczy, rzucilibyśmy się oburącz w objęcia 
jakobinizmu — a może to by się nam lepiej powiodło. 
Lecz nie clicemy zbriikać sprawy naszej, stwierdzić oba 
wy, jakieby gabinety podały jako usprawiedliwienie swej 
nieludzkiej działalności. Pozbawieni w przyszłości ojczyzny, 
oświadczyłem to Waszej Książęcej Mości, będziemy oży­
wieni uczuciem zawiści na widok szczęścia innych i za­
kłócimy spokój wszystkich państw. Przekleństwa pokołeń
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auteurs de l'acte indigne de 1772 — car c’est de cette épo­
que que l'on doit faire dater notre crise — et d’autant plus 
sur ceux, qui aujourd’hui pourraient et n'auront pas voulu ré­
parer l'injustice commise à notre égard — tout de sang versé 
rejaillira sur eux. — Nous ne pouvons nous .exécuter; les 
plus faibles contre tous les cabinets, nous ne pouvons que 
demander à grands cris: Justice! justice! — et mettant tout no­
tre espoir en Dieu, défendre nos droits les armes it la main, 
jusqu’à la dernière goutte de.notre sang. D’autre part, l’Em­
pereur Nicolas, malgré son intérêt le plus vrai, ne peut cé­
der, sans craindre pour ses jours au sein de son peuple fidèle. 
C’est'à  l’Autriche à intervenir, à prévenir ‘ une série de cri­
mes ̂ prochains; interposez Votre autorité sans .plus de délai 
et avec fermeté; liguez Vous.avec la France et l’Angleterre 
contre celle des deux parties, qui refuserait Votre médiation, 
motivée aujourd’hui par la religion, par l’humanité. Ayez en 
vue l’équité, la justice, et l’honneur des deux parties; que 
le frère désormais ne soit plus étranger pour sa soeur, par 
suite des traités — que le fils ne combatte plus contre son

przyszłych spadną na sprawców aktu niesprawiedliwości 
1772 roku — gdyż od tej to epoki należy liczyć przesi­
lenie nasze, a bardziej jeszcze na tych , którzyby dzisiaj 
mogli, a nie chcieli, naprawić spełnionego względem nas 
bezprawia. Wszystka krew przelana spadłaby na nich. 
Nie możemy się na śmierć skazać. Najsłabsi wobec gabi­
netów wszystkich, możemy tylko wielkim głosem domagać 
się: „Sprawiedliwości!“ i mając zupełną w Bogu ufność, bro­
nić praw naszych z orężem w ręku, aż do ostatniej kropli 
krwi. Z drugiej strony, cesarz Mikołaj, pomimo swego 
oczywistego interesu, nie może ustąpić bez obawy o życie 
swoje, wśród własnego wiernego ludu. Do Austryi zatem 
należy wdać się w tę sprawę, zapobiedz seryi zbrodni 
przyszłych. Użyj swej powagi Mości Książę, bez zwłoki 
i stanowczo. Połącz się z Francyą i z Anglią przeciw tym, 
którzyby się na Twoją medyacyę nie zgodzili, medyacyę, 
powodowaną względami religii i ludzkości. Miej na widoku 
słuszność, sprawiedliwość i honor stron obu. Niech odtąd 
brat nie będzie obcym siostrze, w skutek.traktatów — niech 
syn nie walczy przeciw ojcu, niech się nas nie stawia
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père... que l’on ne nous mette plus dans le cas de devenir 
parjures... Alors, on aura fait une oeuvre, qui d’après tous 
les calculs humains pourra durer — on aura fait son devoir. 
Mais j'entends déjà Votre Altesse m’objecter: „La Russie est 
notre alliée“... Je me permettrai une seule réponse: Certes, 
il est malhenreux de se trouver dans une alternative peut 
être pénible — mais, c’est le cas de tous les devoirs à rem­
plir, et le devoir d’un Monarque envers ses sujets est au- 
dessus de toutes considérations. Il doit pratiquer les vertus, 
s’il ne veut pas que son peuple se relâche dans cette pra­
tique, à son égard. 11 y va aujourd’hui des Etats mêmes de 
la Monarchie autrichienne — il y va du repos, de l’honneur 
de son trône. La Russie, en prolongeant cette lutte injuste 
et impopulaire, d’un côté apporte la peste, et de l’autre, me­
nace par suite de cette impopularité même, de réveiller par­
tout le germe des révolutions...

Puissent nos sacrifices sans nombre, nos milliers de victi­
mes, dessilier enfin les yeux du Cabinet et n’avoir pas été amon­
celés en pure perte sur l’autel de notre malheureuse patrie

w konieczności dopuszczenia się krzywoprzysięstwa. Wtedy 
to spełniłoby się dzieło, według wszełkicłi wyrachowań 
łudzkich trwałe, spełniłoby się swój obowiązek. Lecz sły 
szę już zarzut Waszej Książęcej Mości: „llosya jest naszą 
ałiantką“ . . .  Na to jedną mam odpowiedź: zapewne, jest to 
fatałnem znajdować się w ałternatywie, być może przy 
krej.. . lecz idzie tu o spełnienie wszełkicłi obowiązków, 
a obowiązek Monarchy względem swych poddanych gó­
ruje ponad wszystkiemi względami. Winien on spełniać 
wszystkie cnoty, jeśli nie chce, by lud względem niego 
czuł się z nich zwolnionym. Chodzi tu dziś o los wszyst­
kich państw Monarcłiii austryackiej, cliodzl o spokój, o ho­
nor jej tronu. Rosya, przedłużając tę niesprawiedliwą i nie­
popularną walkę, wmosi z jednej strony zarazę, z drugiej 
zagraża przez niepopularność owej w âlki — zakiełkowa­
niem wszędy ziarna rewolucyj.

„Oby nasze bezgraniczne poświęcenie, tysiące naszycłi 
ofiar otworzyły wreszcie oczy gabinetom i nie rozwiały się 
w nicość na ołtarzu naszej nieszczęśliwej ojczyzny!“
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Zwrot nowy w' sytuacji. — Deska ocalenia. — Wizyta u Gentza. — 
Nawiązanie rokowań. — Propozycje ks. Metternicha. — Projekta 
wyjazdu Zamoyskiego z Wiednia. — Ojciec Caselli. — lir. Col- 
ovrath. — Fanny Eisler i Gentz. — Projekt memoryalu Zamoy­

skiego. — Projekt do odpowiedzi gabinetu wiedeńskiego.

„Le 20 Août '). Je reprends la suite de mes raisonnemens 
justes ou erronnés, que j ’ai interrompue pour écrire le mé­
moire remis au Prince de Metternich le soir du jour précé­
dent— car de ce jour date une nouvelle ère, pour ainsi dire, 
dans mes rapports avec le Prince. Ainsi, la phrase interjetée 
par le Prince dans le courant de notre entretien le 19 au 
soir — „de la ])0ssibilité du rôle de l’Autriche, si nous n’avions 
pas dès l’abord parlé d’indépendance“ — me fit penser, qu’il 
était de mou devoir de renoncer pour le moment au désir 
de rejoindre l’armée, et de tâcher de voir encore le Prince 
de Metternich, de l’amener à développer ce détail, où je cro­
yais voir une planche de salut. J ’allai donc le matin chez

•) „Dnia 20 sierpnia. Podejmuję na now'o ciąg moich re- 
fleksyj, słusznych lub bezpodstawnych, przerwanych w sku­
tek memoryalu w'ręczonego ks. Metternichowi w wilię dnia 
ubiegłego, gdyż od tegoż dnia datuje się, że tak powiem, 
nowa era w stosunku moim do księcia. Jakoż, frazes wtrą­
cony przez księcia w trakcie naszej rozmowy z dnia 19 
wieczorem — „o możliwości roli Austryi, na wypadek, gdy­
byśmy nie mówili na wstępie o niepodległości“ --nasunął 
mi myśl, że było moim obowiązkiem odstąpić na razie od 
zamiaru pospieszenia do szeregów i starać się zobaczyć 
raz jeszcze ks. Metternicha, naprowadzić go na drogę roz-
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Monsieur Gentz, tout préoccupé de cette pensée. II fut étonné 
que je ne fusse pas désespéré — ce qui me tit l’elfèt d’un 
progrès vers le calme nécessaire en de pareils moments, et 
me fit plaisir, je l’avoue, car au fond de l’âme j ’étais navré, 
et je redoutais un coup de tête, une maladresse, sentant toute 
la responsabilité que j ’assumais sur moi dans une démarche 
aussi décisive, dont pouvait dépendre le sort de notre mal­
heureux pays. Je lui fit part de l’entretien avec le Prince et 
de mon idée“.

— Votre devoir n’est certainement pas de partir, me 
dit-il; au contraire, à supposer même,' que pour le moment 
Vous ne puissiez rien obtenir pour Votre patrie, apres la  f in  
de Votre lu tte , Vous pou vez lu i être u tile  ici.

Pressé de mes questioi.s, il ajouta:
—  D e p id s  p lu s ie iirs  m ois d é jà , le P rin ce  de M etter­

nich a  p ro p o sé  une entrevue entre les tro is souv-trains, vos 
voisins, p o u r l ’a ffa ire  de la  Pologne, ap res que la  crise actu-, 
elle a u ra  été e to i f fé i;  l’E m pereu r N ico la s s y  refuse. Néces­
sairement on s’entendra pour prévenir un retour de circons-

winięcia owego szczegółu, w którym zdawało mi się.w i­
dzieć deskę ocałenia. Zaszedłem więc nad ranem do p. Gen- 
tza, owładnięty cały ową myślą. Zdziwił się nie widząc 
mnie zrozpaczonym, co na mnie zrobiło wr.ażenie pewnego 
uspokojenia, niezbędnego w takich chwilacłi i sprawiło nie­
jaką przyjemność, gdyż wyznaję, że w głębi duszy byłem 
dotkniętym, obawiałem się jakiegoś szaleństwa, niezręczno 
ści, odczuwając całą odpowiedzialność, jaką brałem na sie­
bie, zdobywając się. na krok tak stanowczy, od którego 
mógł załeżeć los naszego nieszczęsnego kraju. Powiado 
miłem go o rozmowie z księciem i o moim zamiarze.

— Zapewne — rzekł — obowiązkiem pańskim jest nie 
wyjeżdżać. Przeciwnie, przypuściwszy nawet, że w obec­
nej chwili nic dla ojczyzny swej nie uzyskasz, lecz j^o tista- 
niu imlki mógłbyś jej tu być ui.ytecxnym.

Przyciśnięty memi nagabywaniami, nadmienił:
— Od kilku jid- miesiępj ksiąią Metternich pro2)onvjc 

spotkanie sie, trzech monarchów sąsiadów naszych, w spra­
wie Polski, gdy przesilenie obecne sie zaliończy. Cesarz Mi­
kołaj na to siê  nie zgadza. 7i konieczności nastąpi porożu-
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tances aussi graves, que celle du jour. Ce ne sera pas, je le 
crains, dans vos intérêts...

— Alors, dis-je, on manquera son but; il faudrait par 
une bonne hygiène prévenir des maladies, que la médecine 
a de la peine à guérir.

Je prêchais un converti, mais ce converti, malheureuse­
ment, n’avait pas voix au chapitre

Au sortir de chez Monsieur Gentz, j ’allai voir au bu­
reau des diligences si je pourrais avoir une place pour 01- 
miitz et Troppau. J ’avais besoin pour moi-même d’une 
excuse, pour me décider à rester à Vienne, et tout en m’ache­
minant vers le bureau, je me disais, que si les places à la 
diligence sont prises, ce sera une preuve de plus en faveur 
de l’opinion de Gentz, et que je ferai bien de remettre mon 
départ. Je ne trouvai de place, ni pour le premier départ, ni 
pour le second, ce qui me renvoyait à huitaine. Je revins 
donc chez moi, décidé à écrire au Prince de Metternich, pour 
lui demander, s’il voudrait me recevoir; j ’écrivis au Prince 
Lichnowsky, de ne pas être en peine de moi — il m’avait

mienie, w celu zapobieżenia powrotu okoliczności tak wa­
żnych, jak obecne. Obawiam się, że to nie będzie z ko­
rzyścią w aszą...

— W takim razie — rzekłem — cel będzie chybiony. 
Należałoby dobrą hygieną zapobiedz chorobom, które me­
dycyna z trudnością leczy.

Mówiłem do przekonanego, ale niestety, ów przeko­
nany głosu nie miał decydującego.

Wyszedłszy od p. Gentza, udałem się do biura dy­
liżansów, dla przekonania się , czy znajdę miejsce do Oło­
muńca i Tropawy. Trzeba mi było dla samego siebie zna- 
leść wymówkę dla postanowienia pozostania w Wiedniu 
i, kierując się do biura, mówiłem sobie, że jeżeli miejsca 
w dyliżansie są zajęte, będzie to jednym dowodem więcej, 
przemawiającym na korzyść opinii Gentza i, że uczynię 
lepiej, jeżeli swój wyjazd odroczę. Nie znalazłem miejsca 
ani na wyjazd pierwszy, ani na drugi, co stanowiło o od­
roczeniu wyjazdu na dni ośm. Powróciłem więc do siebie 
z postanowieniem napisania do ks. Metternicha z zapyta­
niem, czy mnie przyjąć raczy. Napisałem do ks. Lichnow-
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fait promettre, que je le verrais au passage. II est mort de­
puis, Je ne l’ai plus rencontré. Je fis une lettre pour le Prince 
de Metternich.

Le soir, le Prince Jabłonowski vint me voir, pour s’en­
quérir sur notre entretien avec le Prince de Metternich. — 
Quand je le lui eus raconté, il me dit:

— Le Prince Metternich s’est entretenu ce matin avec 
le Comte Collovrath. J ’ai vu hier un émissaire polonais — 
leur affaire touche à sa fin — nous nous sommes très hien sé­
parés.

Je ne sais trop, ce que cela voulait dire — s’il m’a cru 
satisfait, il voulait se faire illusion—je ne pouvais en cons­
cience tomber à bras racourcis sur le chancelier d’Autriche... 
Il comparait peut-être avec le mois de mai, lorsque du plus 
grand sang froid, je le croyais du moins, je lui avais parlé 
des changements probables dans la face des affaires.

J ’allai remettre la lettre suivante à l’hotel du Prince de 
Metternich. Il venait de partir pour Schönbrunn, où l’Empe­
reur, toute la Cour et les ministres du Conseil vont demeu­
rer pendant le choléra, qui n’est pas encore à Vienne. Je

skiego, by się o mnie nie kłopotał — obiecał mi, że go 
zobaczę w drodze. Umarł wkrótce potem i już go nie wi­
działem. Napisałem list do ks. Metterniclia.

Wieczorem ks. Jabłonowski przybył dlą widzenia się 
ze mną i dowiedzenia się o rozmowie mojej z ks. Metter- 
nicliem. Gdym mu ją  przytoczył, rzekł:

— Książę naradzał się dziś rano z hr. Collovrathem. 
Widziałem wczoraj emissarjmsza polskiego — sprawa ma 
się ku końcowi — dobrześmy sią sobą rozstali.

Nie wiem, co to znaczyć miało — jeśli sądził, żem 
zadowolny, łudził się — nie mogłem przecie rzucić się 
w objęcia kanclerza austryackiego. Może miał na myśli 
miesiąc maj, gdy z najzimniejszą krwią, tak przynajmniej 
mi się zdawało, mówiłem mu o raożliwycli zmianach w sta­
nie naszych spiaw.

Udałem się w celu doręczenia listu następującego do 
pałacu ks. Metterniclia. Właśnie co wyjechał do Sclion- 
brunn, gdzie cesarz, dwór cały i ministrowie Rady pozo­
staną podczas cholery, której jeszcze w Wiedniu niema.
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vis encore le Prince Constantin Czartoryski qui voulait sa- 
foir si je partais; je le mis lui fait de tout ce qui s’était 
passé, et de mon projet d’attaquer le Prince de Metternich 
en ne parlant plus d’indépendance. La nuit, je mis par écrit 
mon entretien avec le Prince, tel que je l’ai rapporté plus 
haut, car je copie mes notes d’alors. Voici la lettre que j ’ai 
remise :

„20  A oû t. Mou Prince. Bien contre mon gré, je Vous 
assure, n’ayant pas pu avoir de place dans le E ilw a g en  de 
ce soir, ni de mardi prochain, me voici retenu à Vienne quel­
ques jours encore- Puis-je espérer que Votre Altesse me fera 
la grâce de me recevoir avant mon départ? A la suite de 
l’entretien que Votre Altesse m’a accordé, il m’est survenu 
une question, que je tiendrais à Vous soumettre. Je viendrai 
chercher Votre réponse, mon Prince, demain dans la journée 
à Votre hotel. Veuillez agréer etc.“

L e 21 A oû t. D im anche. Je me réveillai de bonne heure, 
très préoccupé, et me mis de suite à rédiger un projet de 
note du Cabinet de Vienne au Crouvernement Polonais. L’idée

W id z ia łe m  i k s . K o n s ta n te g o  C z a r t o r y s k ie g o ,  k tó r y  p r a ­
g n ą ł  s ię  d o w ie d z ie ć ,  c z y  w y je ż d ż a m . O p o w ie d z ia łe m  m u  
o w s z y s t k ie m  co  z a s z ło  i o p r o je k c ie  z a c z e p ie n ia  k s ię c ia ,  
b e z  p o r u s z e n ia  k w e s t y i  n ie p o d le g ło ś c i .  W  n o c y  n a k r e ś l i ­
łe m  c a łą  m o ją  r o z p r a w ę  z  k s ię c ie m  ta k , j a k  j ą  p r z e d s ta ­
w iłe m  p o w y ż e j ,  g d y ż  o d p is u ję  n o ta tk i ó w c z e s n e .  O to  ł i s t  
d o r ę c z o n y :

sierpnia. M o śc i K s ią ż ę !  W b r e w  ż y c z e n iu ,  u p e ­
w n ia m , n ie  m o g ą c  z n a le ś ć  m ie js c a  w  E i łw a g e n ie  w ie c z o r ­
n y m , a n i te ż  p r z y s z łe g o  w to r k u , z m u s z o n y  j e s t e m  p o z o  
s t a ć  w  W ie d n iu  j e s z c z e  d n i k i lk a .  C z y  m o g ę  l i c z y ć  n a  to , 
ż e  m n ie  W a s z a  W y s o k o ś ć  p r z y ją ć  p r z e d  m o im  w y ja z d e m  
r a c z y ?  W  s k u te k  p o s łu c l ia n ia  p r z e z  W a s ,  M o śc i K s i ą ż ę ,  
m i u d z ie lo n e g o , z a s ta n o w iłe m  s ię  n a d  p e w n ą  k w e s t y ą , 
k tó r ą  r a d b y m  W a m  p r z e d ło ż y ł .  Z g ło s z ę  s ię  p o  o d p o w ie d ź ,  
M o śc i K s i ą ż ę ,  ju t r o , w  c ią g u  d n ia  d o  T w e g o  p a ła c u . R a c z  
p r z y ją ć  i t . d . “

21 sierpnia. Niedziela. Z b u d z iłe m  s ię  d o ść  w c z e ś n ie ,  
b a rd zo  z a j ę t y  i z a b r a łe m  s ię  z a r a z  d o  z r e d a g o w a n ia  n o ty  
G a b in e tu  w ie d e ń s k ie g o  d o  R z ą d u  p o ls k ie g o .  M y ś l p o d d a -
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de soumission en était la base... .JV répugnais, mais je me 
raisonnais: si on nous donne quelqu’espoir fondé pour l’ave­
nir, à cette dure condition, c’est un crime de nous suicider, 
de prolonger une lutte denespérée — car le Prince l’avait dit, 
les tro is  pu issances copartagean tes ne peu ven t p a s  nous p e r ­
m ettre de réu ss ir ;  c'est donc sacrifier la cause de la patrie, 
à des considérations personnelles; s’il ne s’agit dans cette 
soumission, que de nous, de nos individualités — nous devons 
céder, il le faut. Je me recouchai — l'idée se développait, 
prenait corps, je me levai bientôt, pour mettre en gros par 
écrit, les motifs. Puis, j ’allai à l’Eglise, où je priai avec fer­
veur, malgré mes distractions, car je pensais aux miens, 
à notre pauvre, pauvre pays, à notre avenir... Ma femme, 
mes quatre enfants, me serraient le coeur. Pendant toute 
cette affreuse année, je me sentais à la lettre le coeur comme 
pris dans un cercle de fer, et qui dans certains moments se 
rétrécissait à faire crier. A midi et demie j ’allai au rendez­
vous, dans la cellule du Père Caselli au Couvent des Mino-

nia się była jej podstawą. . .  wstrętne rai to było, lecz 
myślałem sobie: jeśli nam dadzą niejaką nadzieję na przy 
szłość, choćby pod tak ciężkim warunkiem, byłoby to zdradą 
dopuszczać się samobójstwa i kontynuować walkę rozpa­
czliwą — gdyż oświadczył książę, iż trzy  mocarstwa ro z­
biorowe nie moge  ̂ nam pozwolić na wybicie siq na niepod­
ległość. Znaczyłoby to więc poświęcać sprawę ojczyzny 
dla widoków osobistych. Jeżeli w owem poddaniu się cho­
dzi o nas, o nasze osobistości, musimy ustąpić — nie ma 
rady . ..

Położyłem się spać — idea ta rozwijała się, przy­
bierała sza tę ... Wstałem wkrótce, by z gruba nakreślić 
motywa. Następnie udałem się do kościoła, gdziem sio 
modlił gorąco, pomimo roztargnienia, gdyż myślałem o swo­
ich, o biednym kraju naszym, o naszej przyszłości... Zona 
moja, czworo dzieci moi<li, leżały rai na sercu. Podczas 
całego owego straszliwego roku czułem literalnie, że serce 
moje ujęte jest w kleszcze żelazne i że w pewnych chwi­
lach tak się ściskało, żem krzyczał z bólu. O w pół do 
pierwszej udałem się na spotkanie do celi Ojca Casellego 
w klasztorze Minoritów, by tam się zejść z ks. Jabłonow-
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rites, pour y trouver le Prince Jabłonowski, qui avait peur 
de me recevoir dans sou logement. Il me parla longtemps, 
longuement, de tout ce qu’il avait voulu faire, lait et dit — 
me donna à lire le mémoire qu’il avait rédigé et envoyé de­
puis longtemps pour la France. Je lui demandai, si je pour 
rais faire la connaissance du Comte Collowratb, Ministre de 
l’Intérieur, honoré de l’intimité de rEm|)ereur. Il me promit 
de lui en parler, et ajouta: „II est à nous. Vous n’avez que 
faire de l’endoctriner“.

Je répondi.s, que je demande à le voir, pour n’avoir 
aucun reproche à me faire, je ne veux pas manquer de voir 
un homme qui peut nous être utile. De là je n’avais qu’un 
pas, à travers les corridors du Couvent, j ’allai à 1 hotel du 
Prince de ]\Ietternich, chercher la réponse à ma lettre — 
point — je me consolai par l’espoir ((ue demain peut-être je 
serais plus heureux. Rentré chez moi, j ’écrivis à Gentz que 
j ’irais le trouver au saut du lit le lendemain (au risque d’y 
rencontrer Mademoiselle Eisler la danseuse, avec laquelle je 
m’étais déjà croisé dans sa porte (il ne savait pas être 
vieux — et je l’avoue, me taisait pitié). Mon idée était de

skim, który się obawia! przyjąć mnie w mieszkaniu wla- 
snem. Długo mi i obszernie mówił o wszystkiem co za­
mierzał uczynić, co zrobił i co powiedział. Dał mi do od­
czytania memoryał zredagowany przez siebie i przesłany 
oddawna do Francyi. Spytałem go, czy będę mógł poznać 
lir. ColIovratha, ministra spraw wewnętrznych, zaszczyco­
nego zaufaniem cesarza. Przyrzekł mi pomówić z nim 
o tern i nadmienił: „Jest on nam przycliylnym, musisz 
tylko wpłynąć na niego“. Odpowiedziałem, że pragnę się 
z nim widzieć; by nie mieć sobie nic do wyrzucenia. Nie 
omieszkam zaznajomić się z człowiekiem, który może nam 
być użytecznym. Ztąd jeden tyłko miałem krok przez ko­
rytarz kłasztoriiy do pałacu ks. Metternicha, by zgłosić 
się po odpowiedź na list mój. Odpowiedzi żadnej. Pocie­
szałem się nadzieją, że może jutro będę szczęśliwszym.

Powróciwszy do siebie, napisałem do Gentza, że na­
zajutrz nad ranem zajdę do niego (z narażeniem się na 
spotkanie tancerki, panny Eisler, z którą się już raz ze­
tknąłem we drzwiach jego. Nie chciał widocznie się ze-
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lire à Gentz mon mémoire et le projet de Note, ci dessus 
rnentionée, pour voir quel effet cette lecture produirait. Je ne 
pus le soir rencontrer le Prince Constantin, ni lui communi­
quer cet écrit, que voici :

Projet âe mémoire à remettre au Prince de Metternich. 
La détermination pi’ise par les chefs du Gouvernement de 
Pologne, et non comme on le croit, par quelques écervelés, 
de sortir de cette lutte victorieux, ou d’y périr, est basée 
sur un sentiment profond de nos malheurs passés; sur l’idée, 
que si par notre conduite actuelle nous n’avons pas pu ré­
veiller, dans les Cabinets, des sentimens de justice à notre 
égard, jamais à l’avenir nous ne saurions l’espérer ; sur la 
répugnance invincible que tout homme de coeur doit ressen­
tir à l’idée de rentrer de plein gré dans un état de choses 
de fausse position, où jamais il ne pourrait suivre la ligne 
directe du devoir. Dans ce moment où notre lutte touche 
peut-être à sa fin, les Chefs du Gouvernement polonais se 
voyant abandonnés, par tous les Cabinets, s'ils recevaient de

starzeć . . .  co, wyznam, wzbudzało politowanie ...)  Miałem 
zamiar odczytać Gentzowi memoryal i projekt wzmianko­
wanej wyżej noty, dla przekonania s ię , jakie wywoła wra­
żenie.

Nie mogłem wieczorem spotkać ks. Konstantego, ani 
też zakomunikować mu nastąpującego pisma:

„Projekt »lemoryałuj mającego być wręczonym ks. Met- 
ternichowi. Postanowienie powzięte przez Członków Rządu 
Połskiego, nie zaś, jak utrzymują, przez kilku szaleńców, 
by wyjść z tej walki zwycięzko, lub zginąć, opartym jest 
na głębokiem uczuciu przebytych przez nas nieszczęść — 
na idei, że jeżeli postępowaniem swojem obecnem nie zdo­
łaliśmy obudzić w gabinetach uczuć sprawiedliwości wzglę­
dem nas, to, zaiste, nie możemy się ich spodziewać w przy­
szłości; na niepokonanym wstręcie, odczuwanym przez ka­
żdego człowieka serca, do powrócenia własnowolnie do stanu 
rzeczy fałszywego, w którym nigdy nie byłby w stanie 
trzymać się drogi prostej obowiązku. W chwili, gdy walka 
nasza ma się, być może, ku końcowi, naczelnicy Rządu 
polskiego, widząc się opuszczonymi przez wszystkie gabi­
nety, uznaliby być może za zgodne z obowiązkiem swoim
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Sa Majesté l’Empereur François une parole en faveur de la 
trop malheureuse Nation Polonaise — trouveraient peut-être 
compatible avec leur devoir, de renoncer à un mouvement de 
désespoir, qui les porte si naturellement à ne point vouloir 
survivre à leur Patrie, Tunique objet de leurs pensées. Si 
l'Empereur François veut donner une lueur d'espoir pour l’ave­
nir, à la Nation, et qu’il y mette la condition d’une soumis­
sion préalable à Tordre légal, comme sacrifice nécessaire au 
repos de l’Europe, nos Chefs, je le répète, quelque pénible 
que soit le moyen, sacrifieront encore cette fois leur person­
nes en se retirant, s’expatriant, et conseilleront à la Nation 
de se soumettre plutôt, que de La frustrer, par une plus longue 
résistance, d’un espoir fondé sur les qualités, la haute justice, 
la magnanimité et la religion du souverain de la Monarchie 
Autrichienne“.

Encore un projet que je trouve sous la même date—je 
ne sais pas si j'en ai fait, ou non, usage:

„Désespéré de l’issue de l’entretien que Votre Altesse 
m’avait accordé, je voulais partir à Tiustant, aller rejoindre 
nos troupes, et périr avec elles. Retenu malgré moi à Vienne,

odstąpić od rozpaczliwego zamysłu wstąpienia do grobu 
wraz z Ojczyzną, jedynym przedmiotem ich myśli, gdyby 
pozyskali od Najjaśniejszego Cesarza Franciszka jedno 
słowo życzłiwości dła nieszczęśliwego Narodu polskiego. 
Jeśliby Cesarz Franciszek raczył dać choćby promyczek 
nadziei na przyszłość Narodowi i gdyby to uczynił zale- 
żnem od poddania się uprzedniego porządkowi legalnemu, 
od ofiary koniecznej dła spokoju Europy, Naczelnicy nasi, 
powtarzam, pomimo że ów środek nad wyraz byłby dła 
nicłi bołesny, poświęciliby i tym razem swoje osoby, usu­
wając się i emigrując z udzieleniem Narodowi rady pod­
dania się raczej, aniżeli uczynienia owego środka bezowoc­
nym przez opór dalszy, w nadziei opartej na zaletach, na 
poczuciu sprawiedliwości, wielkoduszności i rełigii władcy 
austryackiej monarchii“.

Jeszcze jeden projekt, jaki znajduję z owego czasu, 
nie wiem tylko, czym zeń zrobił jakiś użytek:

„Zrozpaczony rezultatem rozmowy, jaką mnie Wasza 
Książęcia Mość zaszczyciłeś, chciałem wyjechać bezzwło-
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Je réfléchis sur ma position, et chargé comme je le suis, de 
pouvoirs pour ainsi dire, illimités, je crois de mon devoir de 
relever une phrase de Votre Altesse, et de lui soumettre la 
proposition suivante :

1) Votre Altesse m’a fait l’honueur de me dire que, si 
en nous adressant au Cabinet de Vienne dans nos affaires, 
nous n’avions pas fait mention d’indépendance, ce Cabinet 
aurait pu se charger de parler en noire nom ... mais qu’il 
est trop tard aujourd'hui. Permettez moi de Vous dire, que 
si l’on peut faire le bien, il n’est jamais trop tard de le ten­
ter. Daignez m’informer sur quelle base Vous auriez con­
senti à traiter; car, si nous eussions voulu, simplement re­
venir au passé... l’Empereur Nicolas le désire, et Votre Al­
tesse a fort bien dit à ce propos, en parlant de la proposi­
tion d’intervention faite par la France, que cette proposition 
pour n’aboutir qu’à un tel résultat, serait parfaitement inu­
tile. Nous sommes à la veille peut-être de succomber, daignez 
en grâce, mon Prince, me répondre à mes questions, avec 
un peu de franchise.

cznie — wstąpić do szeregów i wraz z nimi zginąć. Za­
trzymany wbrew woli w Wiedniu, zacząłem się zastana­
wiać nad swem położeniem, a mając płenipotencyę nie­
ograniczoną, uważam za obowiązek swój podnieść tu je ­
dno słówko Waszej Książęcej Mości i przedłożyć Jej pro- 
pozycyę następującą:

1) Raczył mi Wasza Książęcia Mość oświadczyć, że 
gdybyśmy zwracając się do Gabinetu wiedeńskiego w spra- 
wacł) naszych, nie wzmiankował! o niepodległości— Gabi­
net mógłby wziąć na siebie zadanie przemówienia w imie­
niu naszera — lecz że to już dziś za późno. Pozwołi mi 
Mości Książę oświadczyć, że dla uczynienia czegoś do­
brego, nigdy nie jest za późno próbować. Racz mnie ob­
jaśnić, na jakiej podstawie zgodziłbyś się rozpocząć roko­
wania, gdyż gdybyśmy się zgodziłi wprost powrócić do 
dawnego stanu ... Cesarz Mikołaj życzy tego sobie i Wasza 
Wysokość bardzo dobrze się wyraził w tej mierze, mówiąc 
o propozycyi interwencyi uczynionej ze strony Francyi, 
że propozycya taka, jedynie dla dojścia do takiego rezul­
tatu, byłaby w zupełności bezużyteczną. Jesteśmy w prze-
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2) En second lien, daignez nie dire si, après que nous 
aurons été écrasés, subjugués, que par là inêine auront été 
satisfaits: ramour propre de l’Empereur Nicidas, et le besoin 
du Cabinet de Vienne, de voir étouffer notre insurrection et 
détruire un dangereux précédent d’une insurrection qui aurait 
réussi. Ce Cabinet n’a pas le dessein de proposer une eon- 
férence dans l’intérêt de notre malheureuse Nation.

3) Il est de l’intérêt de l’Autriche de ne pas laisser 
finir notre affaire par un massacre, qui serait le signal de 
la révolte pour plus d’un peuple peut-être, outré de la poli­
tique inhumaine qui permet aux Cabinets de regarder cet 
acte horrible s’ajiprocher, se commettre, du plus parfait sang- 
froid.

Une soumission satisferait et l’Empereur Nicolas, et le 
Cabinet de Vienne; qu’on nous la rende donc possible, 
autant qu’honorable; qu’on ne craigne pas, sans pour cela 
justifier notre levée de boucliers — avouer, que l’affaire de 
la Pologne a été mal réglée; de décla rer,  que si nous reve­
nons à l’ordre légal, on a la ferme résolution de remédier

dedniu, być może, upadku. Racz mi łaskawie. Mości Książę, 
odpowiedzieć na mo)e zapytania otwarcie.

2) Następnie racz mi powiedzieć, czy jeśli zosta­
niemy zgnieceni, ujarzmieni, czy, jeśli już przez to samo, 
że zadowolone będą: miłość własna cesarza Mikołaja i po­
trzeby Gabinetu wiedeńskiego, iż stłumiono powstanie i zni­
weczono precedens rewolueyi, która udać się mogła — ów 
Gabinet nie ma zamiaru zaproponować konferencyę w in­
teresie naszego nieszczęśliwego Narodu?

3) Leży w interesie Austryi nie dozwolić, by sprawa 
nasza zakończyła się wytępieniem, które stałoby się ha­
słem buntu dla niejednego z narodów, rozjątrzonego poli­
tyką nieludzką, dozwalającą gabinetom patrzeć z zimną 
krwią na zbliżanie się tak okrutnego aktu.

Poddanie się zadowołniłoby i cesarza Mikołaja i Ga­
binet wie deński — niechże nam je uczynią o tyle możłi- 
wem, o ile zaszczytnem; niechże się nie obawiają, nie 
usprawiedliwiając już przez to samo powstania naszego — 
fv%y%)tać, że sprawa Polski żłe była załatwioną i oświadczyć, 
że gdy wrócimy do porządku legalnego, uczynionem bę-
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au mal, de prendre un parti définitif dans l’intérêt des Po­
lonais, qu’on ne veut plus enfin s’en tenir à ee règlement du 
Traité de Vienne, qui n’a pu produire que des positions faus­
ses pour le souverain, fausses et désastreuses pour les sujets, 
de toutes les provinces de l’ancienne Pologne sous le sceptre 
des trois Cours copartageantes, pour les quelles cette posses­
sion sera toujours une source d’ambarras et un empêchement 
au développement de leurs propres affaires; cet état de choses 
ne saurait donc durer. Nous nous en remettrons avec confiance 
à Sa Majesté l’Empereur François; que l'on nous promette, 
sans délai, un Congrès, où nous puissions présenter nos voeux, 
et nous prouverons à l’Europe, en nous soumettant aujourd’hui, 
qu’aucun sacrifice ne nous coûte. Ce n’est pas en nous aban­
donnant, que le Cabinet de Vienne peut nous amener à ce 
résultat — tout au contraire, il nous pousse au désespoir. Il 
aurait plus de chance, en nous prouvant, qu’il veut nous com­
prendre, qu’il est peiné à la vue de nos malheurs trop pro­
longés, et qu’il fera son possible pour y remédier à l’avenir. 
Que ce cabinet cesse de nous traiter de Carbouaris, de ré-

dzie wszystko dla naprawy złego, podjęcia kroku stanow­
czego w interesie Polaków — niechże nakoniec zaniechają 
myśli trzymania się zarządzeń traktatu wiedeńskiego, który 
mógłby tylko wytworzyć położenie dwuznaczne dla mo­
narchy, dwuznaczne i zgubne dla poddanych wszystkich 
prowincyj dawnej Polski pod berłem trzech dworów roz­
biorowych, dla których to posiadanie będzie zawsze źró­
dłem kłopotów i przeszkód do rozwoju ich własnych spraw. 
Ten stan rzeczy ustać więc powinien. Odwołujemy się co 
do tego z ufnością do Jego Cesarskiej Mości, Cesarza Fran­
ciszka. Niechże nam bezzwłocznie przyrzekną kongres, na 
którym moglibyśmy wyrazić nasze życzenia, a dowiedziemy 
Europie, poddając się dzisiaj, że żadna ofiara drogą nam 
nie jest. Nie porzuceniem nas na pastwę losów może nas 
Gabinet wiedeński do tego rezultatu doprowadzić — prze­
ciwnie, popchnie nas tylko do rozpaczliwego kroku. Zy­
skałby więcej, dowodem, że chce nas zrozumieć, że go 
boli widok naszych zbyt długotrwałych nieszczęść i że 
uczyni wszystko, by im zapobiedz na przyszłość. Niechże 
więc ów Gabinet przestanie nas mianować karbonarami.
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volutionaires, de traîtres — personne ne le croit sincèrement 
convaincu, car ce Cabinet sait parfaitement, d’où proviennent 
tous nos malheurs, notre malaise, et nos regrets sanglants. 
Quel plus beau rôle puis-je offrir à Sa Majesté l’Empereur 
François? Son nom serait béni par nos générations les plus 
reculées. Que Votre Altesse m’obtienne de Sa Majesté un 
écrit, de la teneur à peu près suivante — je tâcherai qu’il 
parvienne auplustôt, et fasse son effet“.

Projet de réponse du Prince de Metternich à l’écrit 
précédent.

„L’Empereur, notre auguste Maître, touché de la con­
fiance que Lui témoigne le peuple Polonais — reitére, aux 
personnes qui ont de l’influence sur leurs compatriotes, et 
qui ont été les interprètes des sentiments de ce peuple mal­
heureux, les conseils qu’il leur a donnés dès le commence­
ment de cette crise désastreuse. Il le répète: les Polonais 
ont assez fait pour l’honneur des armes, et pour exprimer 
leurs voeux; il faut auplustôt, pour le repos de l’Europe — 
s’ils sont prêts à faire tous les sacrifices dans l’intérêt de

rewolucyonistami, zdrajcami. Nikt nie wierzy, by takiem 
było istotne przekonanie Gabinetu, wiedzącego dobrze, 
skąd wszystkie nasze nieszczęścia, nasza niedola i nasze 
krwawe żale wypływają. Jakąż piękniejszą rolę mógłbym 
ofiarować Jego Cesarskiej Mości Cesarzowi Franciszkowi? 
Imię Jego byłoby błogosławionem przez pokolenia nasze 
najdalsze. Niechże Wasza Książęca Mość raczy mi wyje­
dnać od Najjaśniejszego Pana pismo osnowy mniej więcej 
następującej. Postaram się, by wiadomość o niem co naj­
rychlej się rozeszła i pożądany sprawiła skutek“.

Projekt odpowiedzi ks. Metternicha na pismo poprze­
dzające :

„Cesarz nasz, wspaniałomyślny Monarclia, wzruszony 
zaufaniem okazanem sobie przez Naród polski — ponawia 
osobom mającym wpływ między swymi współrodakami, 
a które były tłómaczami uczuć owego nieszczęśliwego Na­
rodu— rady im udzielone od początku przesilenia zgubnego 
obecnego. Powtarza, że Polacy uczynili za dosyć hono­
rowi oręża i w celu wynurzenia swych pragnień. Należy 
co rychlej dla spokoju Europy — jeśli są gotowi ponieść

8
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leur Patrie, de leur part, soumission et confiance; qu’ils pré­
viennent la catastrophe d’un siège et d’un massacre à Var­
sovie. L’Empereur, d’un côté ne peut entendre parler d’indé­
pendance pour la Pologne, sans rompre avec Son alliée la 
Russie ; de l’autre côté, appréciant les motifs qui ont pu, sans 
jamais la justifier, amener la révolution présente, comprenant 
les désirs exprimés par tous les Polonais, de se voir réunis 
sous un même sceptre, mû par les sentimens de haute ju­
stice qui Le caractérisent, l’Empereur, une fois l’ordre légal 
rétabli, veut dans le plus bref délai, dans des conférences 
spéciales, ou dans un Congrès à ce convoqué, employer Ses 
bons offices dans l’intérêt des Polonais. Pour le moment. Il 
leur garantit, que nul individu ne sera recherché pour sa 
conduite politique passée, ni dans le Royaume, ni dans les 
Provinces de l’ancienne Pologne. Il garantit de même à tous 
les Polonais et provinces de l’ancienne Pologne, le maintien 
de leur Nationalité, institutions, et des clauses les concer­
nant, ainsi qu’elles ont été sanctionnées par le Traité de 
Vienne“.

wszelkie ofiary w interesie swej Ojczyzny — poddać się 
i mieć ufność. Niech zapobiegną klęskom oblężenia i rzezi 
w Warszawie. Z jednej strony nie może cesarz słyszeć 
o niepodległości dla Polski, bez zerwania ze swym alian­
tem — Rosyą; z drugiej strony, oceniając pobudki, które 
mogły, nie usprawiedliwiając ich wszelako, sprowadzić re- 
wolucyę obecną, pojmując życzenia wyrażone przez wszyst­
kich Polaków w sprawie połączenia się pod jednem ber 
łem, powodowany właściwem sobie uczuciem wysokiej słu- 
szłości. Cesarz pragnie, po przywróceniu porządku legal­
nego, w jak najkrótszym czasie, na konferencyach specyal- 
nych, lub na kongresie w tym celu zwołać się mającym, 
ofiarować swe dobre usługi w interesie Polaków. Na teraz 
poręcza im, że żadna osoba nie będzie podlegać docho­
dzeniu za swe polityczne działania w przeszłości, ani w Kró­
lestwie, ani też w prowincyach dawnej Polski. Poręcza 
również Polakom i prowincyom dawnej Polski utrzymanie 
ich narodowości, instytucyj i warunków ich dotyczących, 
tak, jak były uświęconemi przez traktat wiedeński“.
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Le 22 Août''). J ’allai chez Gentz à 8 heures du matin; 
il avait quelqu’un — la demie sonna avant qu’il ne l’eût expé­
dié — à 9 heures il devait se rendre à Schonbrunn, auprès 
du Prince de Metternich. Je n’eus que le temps de lui lire 
es motifs (le second projet ci-contre) qui donnèrent lieu à une 
longue discussion; enfin je lui lus le projet de réponse ou 
Contre note — il en parut très satisfait, et me dit „qu’il n’y 
changerait pas un mot — que le Prince l’accorderait; que je 
ne devais donner au Prince, que ce projet, sans les motifs“.

*) Dnia 22 sierpnia. Zaszedłem do Gentza o 8 rano — był 
ktoś u niego. Wybiło wpół, zanim go odprawił. O g. 9 
miał się udać do Sclioenbrunn, do ks. Metternicłia. Załe- 
dwde miałem czas odczytać mu motywa (drugiego proje­
ktu), które dały assumpt do przydluższej dyskusyi. Nako- 
niec odczytałem mu projekt odpowiedzi, czyli przeciw-noty. 
Zdawał się być zeń zadowolony i rzekł, „że nie zmieni 
w nim ani słowa, że ks. Metternicł) go zaakceptuje, że 
należałoby mi dać księciu jedynie ów projekt, bez mo­
tywów“.

8 =̂
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De retour chez moi, je rédigeai les motifs; à midi et 
demie j ’allai trouver le Prince Jabłonowski aux Minorites, 
pour savoir si je pourrais voir le Comte Collovrath. II me 
dit qu’oui, à 6 heures du soir, sous le nom de Bernhardt. 
Je lui lus mon projet, et lui demandai, ce qu’il en pensait

— C'est pénible, me dit-il, mais au moins c’est quelque 
chose, si "Vous l’obtenez; cette démarche est dans l’intérêt de 
l’Autriche — ceci me donne un peu d’espoir.

Nous causâmes un peu sur la rédaction — je fus diffi­
cile, car je tenais à tout dire; cela seul pouvait agir peut- 
être sur la conviction des personnes chez nous, et expliquer 
notre conduite à l’Europe.

— Il est arrivé un Courier de Pétersbourg — nous ne 
savons pas encore le contenu de la dépêche — me dit le 
Prince.

Il alla s’en enquérir, et j ’allai chercher une réponse 
à ma lettre au Prince de Metternich. Le portier me dit, 
n’avoir rien à me remettre. Comme le Prince était dans son 
hotel, j ’allai trouver son huissier — j ’entrai par le petit pont 
des bastions. Chez l’huissier pas de réponse non plus. Je

Powróciwszy do siebie, zredagowałem motywa. O wpół 
do pierwszej poszedłem do ks. Jabłonowskiego, do Mino­
rytów, by się dowiedzieć, czy będę mógł się widzieć 
z hr. Cołłovratbem. Powiedział mi, że dobrze, o 6 godzi­
nie wieczorem, pod nazwiskiem Bernhardta. Odczytawszy 
mu swój projekt, zapytałem, co o nim sądzi ?

— Bołesne to, łecz przynajmniej będzie to cos, jeśli 
je  wyjednasz; krok ten jest w interesie Austryi — daje 
mi to promyczek nadziei.

Rozmawialiśmy nieco o redakcyi. Stawiałem nieja­
kie trudności, gdyż chciałem wypowiedzieć wszystko. To 
jedno tylko mogło, być może, oddziałać na przekonanie 
naszych i wytłómaczyó postępowanie nasze przed Europą.

— Przybył goniec z Petersburga, nie znamy jeszcze 
treści depeszy — rzekł ml książę.

Poszedł, by zasięgnąć języka, a ja  tymczasem uda­
łem się po odpowiedź na list do ks. Metternicha. Szwaj­
car powiedział, że nic nie ma dla mnie. Ponieważ książę 
był w pałacu, udałem się d » jego woźnego. Wszedłem po
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l’envoyai demander réponse au Prince lui-même ; il revint me 
dire, que le Prince venait d écrire au Prince Czartoryski, et 
que, quant à moi, il me priait d’aller le trouver à Schönbrunn 
ce soir à 8 heures. J ’allai de suite chez le Prince Constan­
tin, pour lui faire part de ce que je me proposais de faire. 
Ses gens ne me connaissaient pas, et me renvoyèrent — je 
lui laissai un mot par écrit et m’en retournai chez moi man­
ger un morceau. Vers 4 heures, vint le Prince Constantin — 
il fut d’accord qu’il fallait tenter cette démarche, n’y ayant 
plus d’autre moyen à mettre en avant.

Un moment après, vint aussi le Prince Jabłonowski, et 
me dit „que la dépêche de Pétersbourg ne nous concernait 
pas — que c’étaient des flagorneries pour le Prince de Met­
ternich, des louanges sur sa perspicacité, sur la justesse de 
ses appréciations et jugemens etc.“

Je ne doutai point que le but de cette dépêche était 
d’amadouer le Prince, et l’empêcher d’agir, au moment où 
notre affaire tirait à sa fin.

A six heures je me rendis à la Burg, chez le Comte 
Collovrath. — Il me reçut avec intérêt et amitié, me dit que

mostku bastyonów. I u woźnego nic nie zastałem. Wysła­
łem go do księcia z żądaniem odpowiedzi. Wrócił z za­
wiadomieniem, że książę właśnie pisał do ks. Czartory­
skiego, co do mnie zaś, prosił, bym przybył do niego dziś 
wieczorem o 8 do Schoenbrunn. Natychmiast zaszedłem do 
ks. Konstantego, by go zawiadomić o tern, co zamierzam 
uczynić. Służba jego nie znała mnie i nie wpuściła. Zo­
stawiłem mu bilecik i wróciłem do siebie, by się nieco 
posilić. O godzinie 4 przybył książę Konstanty. Zgodził 
się ze mną na to, że trzeba próbować tego kroku, w nie­
możności znalezienia innego środka posunięcia się na­
przód.

Po chwili przybył również ks. Jabłonowski z oświad­
czeniem, „że depesza petersburska nas nie dotyczyła, że 
były to puste frazesy, sławiące przenikliwość ks. Metter- 
nicha, słuszność jego poglądów i sądów etc.“

Nie wątpiłem, że celem owej depeszy było skapto- 
wanie księcia i powstrzymanie gO  od działania w chwili, 
gdy sprawa nasza do kresu się zbliżała.
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l’Empereur était très porté pour nous, tourmenté même de 
n’avoir rien pu faire — mais que dès que le Prince de Met- 
ternicli Lui dit: nous nous brouillerons avec la Russie, l’Em­
pereur baisse pavillon, perd courage, et n’ose plus rien pro­
poser; Ses intentions sont toujours les meilleures.

Je lui lus mon projet, il me promit de le seconder au 
Conseil, et m’engagea beaucoup à le présenter au Prince de 
Metternich, et à ne pas être difficile sur la rédaction, s’il ne 
me refuse pas tout à fait.

— Vous aurez toujours beaucoup gagné en obtenant un 
écrit de l'Empereur -- mais je Vous avoue, que je doute mal­
heureusement, que Vous l’obteniez.

Il me proposa de revenir le voir, sans toute fois en dire 
mot au Prince de Metternich. Nous repassâmes encore tout 
ce qui a été et est sur le tapis — il me répéta: „ménagez 
Vous des entrevues avec le Prince, seul il peut tout ici“. 
Je n’eus que le temps d’aller prendre de l’argent, je montai 
en fiacre et partis pour Schdnbrunn.

0  6 godzinie udałem się do Burgu do hr. Collovratha. 
Przyjął mnie życzliwie i przyjaźnie, zapewnił, że Cesarz 
dobrze nam życzy, że go dręczy myśl, iż nic dla nas zro­
bić nie mógł, lecz z chwilą, gdy ks. Metternich powie­
dział Mu: „porozumiemy się z Rosyą“ — Cesarz zmienił 
front, stracił odwagę i nie śmie już nic proponować. In- 
teneye jego są niezmiennie dobre.

Odczytałem mu swój projekt, przyrzekł mi, że go 
poprze na Radzie i zachęcił do przedłożenia go ks. Met- 
ternicliowi i do niespierania się o ledakcyę, jeśli w ca­
łości przyjętym nie będzie.

— Zyskałbyś pan w każdym razie wiele, gdybyś 
otrzymał pismo od Cesarza, lecz wyznaję, że wątpię, czy 
ci się to uda.

Prosił, bym zaszedł do niego wieczorem, nic o tern 
nie wspominając ks. Metternichowi. Raz jeszcze powtórzy­
liśmy wszystko, co było i jest w toku. „Bądź ostrożnym — 
rzekł — w spotkaniach z księciem. On jeden może tutaj 
coś zdziałać“.

Zaledwie miałem czas zaopatrzyć się w pieniądze, 
wsiadłem do fiakra i pospieszyłem do Scłiónbrunn. U bram
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A la porte de Thotel (Kitzinger Thor) je descendis, et 
fus reconnu dans ranticharabre par les gens de Madame Molly 
Zichy (chez qui je demeure et où je passe pour Monsieur 
Zebe, secrétaire du Prince Lichnowsky). L’huissier du Prince 
me connaissait sous le nom du Baron Andrassy, et alla m'an­
noncer—la peur me vint que cette rencontre ne fit un pâté.

Le Prince de Metternich me reçut très poliment, m’ap­
procha une chaise, et s’assit sur le canapé dans son cabinet 
de travail. Je lui répétai ce que j'avais écrit, qu’un mouve­
ment de désespoir m’avait porté à vouloir partir de suite et 
joindre l'Armée; que retenu faute de place à la diligence, 
j ’avais réfléchi à ma position, et que je croyais de mon de­
voir de faire encore une démarche auprès de lui.

11 me répondit d’un air ennuyé:
— Vous ferez ce que Vous voudrez ; Votre atfaire touche 

à sa fin, je Vous ai dit ma pensée. Si j ’ai refusé d'agir 
jusqu’à present, je ne serai pas assez inconséquent pour pren­
dre une détérminatiüo au moment de la solution de la que­
stion — je veux attendre; il y a des pourparlers entre Vous 
et les Russes — cela seul peut m'expliquer ces retards. Au

pałacu [Kitzinger Thor) wysiadłem i byłem poznany w przed­
pokoju przez służbę pani Molly Zichy (u której mieszkam 
jako pan Zebe, sekretarz ks. Lichnowskiego). Woźny księ 
cia, znający mnie pod nazwiskiem bar. Andrassy, poszedł 
mnie zameldować. Zdjął mnie strach, że to spotkanie bę­
dzie kleksem. (?) (un pâté).

Przyjął mnie ks. Metternich uprzejmie, przysuną- 
krzesło i usiadł na kanapie w swej pracowni. Powtórzył 
łem mu to, com napisał, że rozpaczą powodowany, chcia­
łem już wjjechać i połączyć się z armią, że zatrzymany 
dla braku miejsca w dyliżansie, zastanowiłem się nad mo- 
jem położeniem i uznałem za swój obowiązek raz jeszcze 
zdobyć się na krok stanowczy wobec niego.

Z miną człowieka znudzonego, odpowiedział mi :
— Zrobisz pan to, co zechcesz. Sprawa wasza zbłiża 

się do kresu. Wypowiedziałem panu, co myślę. Jeśli nie 
chciałem działać dotychczas, byłbym niekonsekwentnym, 
gdybym chciał coś postanowić w cliwili rozwiązania sprawy. 
Poczekam. Zaczęły się rokowania między wami a Rosya-
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reste, Vous aviez raison Vendredi — j ’étais alors persuadé 
malgré Vos assertions, que tout aurait été fini au bout de 
deux jours— aujourd’hui, je commence à croire, que cela du­
rera encore.

Je relevai „les pourparlers“, en démontrai l’improbabi­
lité— qui pourrait les entreprendre? Comment? Votre Altesse 
sait que l’Empereur Nicolas veut une soumission à discré­
tion — nous avons affaire à des Russes, et non à des Euro 
péens; il ne faut pas croire, qu’on puisse les amener à rai­
sonner, il discuter. Si d’ailleurs le Prince Adam ou le Gé­
néral en chef entamait dés pourparlers, ' ils auraiferit le sort 
du Général Giełgud — l’armée veut, et ne veut, que combat­
tre; et puis nous ne pourrions consentir à des pourparlers — 
fussent-ils possibles, ce que je n’admets pas — qu’en pré­
sence de tiers respectables — graeca fides; je racontai la ma­
nière dont 1e Général russe Berg avait en personne parle­
menté à Nur, et en se retirant sur la foi des traités, à un 
signe convenu, fit démasquer ses batteries, et canonner nos 
troupes traitreusement.

nami. To jedno może mnie wytłómaczyć ze zwłoki. Zresztą 
miałeś pan słuszność w piątek. Byłem wówczas przekonany, 
pomimo pańskich twierdzeń, że wszystko się zakończy 
w ciągu dwóch dni. Dziś zaczynam wierzyć, że to jeszcze 
potrwa.

Zauważyłem, że słówko „rokowania*‘ jest niewłaści- 
wem. Któż mógł je rozpocząć? Wasza Książęca Mość 
wiesz dobrze, że cesarz Mikołaj żąda zdania się na łaskę 
i niełaskę. Mamy do czynienia z Rosyanami, a nie z Euro­
pejczykami. Nie należy wierzyć, iż ich można skłonić do 
dyskusyi, do rozpraw. Gdyby zresztą ks. Adam, łub Wódz 
naczelny, rozpoczęli rokowania, doznaliby losu Giełguda. 
Armia chce tylko walczyć — a przytem nie moglibyśmy 
przyzwolić na rokowania, o ileby możliwemi były — jak 
tylko w przytomności trzecich, godnych szacunku — graeca 
fides. Opowiedziałem, w jaki to sposób generał rosyjski 
Berg parlaraentował pod Nurem: powołując się na wiarę 
rokowań, polecił za danym znakiem odsłonić baterye i zdra­
dziecko skartaczować wojska nasze.
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Le Prince pa'la beaucoup de Giełgud, cet épisode Pavait 
frappé — il finit par se rétracter au sujet des pourparlers 
supposés. Je lui représentai qifil était de l'intérêt, de l’Au­
triche, de la Russie naênoe, de ne pas laisser venir les cho­
ses à un sac et un massacre.

— Le Cabinet de Vienne nous conseille, nous demande 
de nous soumettre... je viens Vous le proposer, mais à une 
condition, c’est que l’Empereur d’Autriche nous parle avec 
franchise, et nous donne sa parole, alors nous nous en re­
mettrons à lui pour notre sort.

— Jamais mon Empereur ne se brouillera .avec la 
Russie.

— Il ne s’agit pas de se brouiller, dis-je, l’Empereur 
d'Autriche possède aussi une province de l’ancienne Pologne, 
il a le droit de parler.

— Mettez-moi Votre idée par écrit, j ’y penserai.
— Je vais Vous la lire. — Et je la lus.
— Laissez-la moi, sous cette forme, c'est impossible — 

c’est contraire à mes principes.
Je demandai, au demeurant, qu’il déclarât franchement 

(ce qu’il m’avait maintes fois avoué) que le Traité de Vienne

Mówił książę długo o Giełgudzie. Epizod ten zasta­
nowił go. Zakończył cofnięciem się w przedmiocie przy­
puszczalnych rokowań. Przedstawiłem mu, że w' interesie 
Austryi, a nawet Rosyi leżało, nie dopuścić, by rzeczy 
doszły do stanu bez wyjścia i do rzezi.

— Gabinet wiedeński radzi nam i nalega — poddać 
się. Przybywam z takąż propozycyą, lecz pod warunkiem, 
że Cesarz austryacki szczerze do nas przemówi i da nam 
słowo. Wtedy tylko zdamy los nasz w jego ręce.

— Nigdy Cesarz mój nie poróżni się z Rosyą.
— Nie chodzi tu o poróżnienie — rzekłem. I Cesarz 

austryacki posiada jednę z prowincyj dawnej Polski, ma 
więc prawo do głosu.

— Wyłuszcz mi pan myśl swoją na piśmie — za­
stanowię się nad tern.

— Odczytam ją. I odczytałem.
— Zostaw mi pan ją. W takiej formie jest to nie- 

możliwem. Jest to przeciwne moim zasadom.
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s'était, par l’expérience, trouvé être fautif, quant à ce qui 
U rapport à la Pologne — qu’il faut absolument revenir sur 
l’Acte criminel du partage, et pour le repos de l’Europe, pour 
le nôtre, rapporter les oécrets du Traité qui, en perpétuant 
cette infamie, ont pour toujours Jeté une pomme de discorde 
entre les Polonais et les souverains que ce Traité leur a im­
posés; — qu’une Pologne réorganisée, au contraire, serait heu­
reuse de vivre eu paix avec ses voisins — que les Polonais 
j)ar caractère ne sont point conquérans — qu’ils désirent vivre 
et laisser vivre -- qu’ils ont assez longtemps supporté le joug 
étranger.

— Je ne puis Vous entendre parler de m’écarter en 
rien de l’Acte du Traité de Vienne; j ’aime à agir sur des 
bases connues — celle-ci est connue; quand je quitte ma 
chaise curule, je puis causer, faire de la polémique — mais 
quand je reprends ma place, je deviens le berger qui rapelle 
les brebis au bercail — il faut toujours consulter ses bases, 
ses principes, autrement on se perd. Vous voulez des pro­
messes!... mais tout ce que l’Empereur Alexandre a fait.

Zażądałem, tymczasowo, by oświadczył szczerze (co 
wiełokrotnie rai powtarzał), że traktat wiedeński okazał 
się w praktyce, o ile dotyczy Polski, wadliwym, że należy 
koniecznie wrócić do zbrodniczego aktu rozbiorowego i dla 
spokoju Europy, dla naszego spokoju, zmienić uchwały 
traktatu, które uwieczniając ową hańbę, rzuciły na zawsze 
jabłko niezgody między Polaków’ a monarchów, tym trakta­
tem im narzuconych, że Polska zreorganizowana natomiast, 
byłaby szczęśliwą, mogąc żyć w zgodzie z sąsiadami, że Po­
lacy z natury nie są zdobywcami, że pragną żyć sami i do­
zwolić żyć innym, że dość już długo znoszą obce jarzmo.

— Niepodobna mi słyszeć Was mówiącego o naru­
szeniu w czemkolwiekbądż aktu traktatu wiedeńskiego. 
Lubię działać na podstawach znanych — te są znane; gdy 
wstaję z mego krzesła kanclerskiego, mogę gawędzić, po­
lemizować — lecz gdy zasiadam na niem, staję się paste­
rzem nawołującym owieczki do kupy. Zawiszę należy kie­
rować się zasadami, stać na pewnym gruncie, inaczej za­
czynamy się chwiać. Pragniesz pan przyrzeczeń! Lecz 
wszystko, co zdziałał cesarz Aleksander, było zdziałane
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était mal fait — et ce qu’il a fait de pis, a été de Vous pro­
mettre la réunion de Vos provinces—il ne pouvait le faire... 
C’était uu romancier... ; il a fait de l’ésprit avec Koś­
ciuszko . . .

— Mais, lui dis-je, il ne s’agit point de promesses au 
Royaume de Pologne actuel, contre la Russie — il s’agit, que 
notre lutte une fois terminée, les puissances s’entendent pour 
prendre une grande décision, un grand parti, pour faire un 
grand acte de justice à l’égard de la Pologne — de cette 
Pologne, que Vous avez tous déchirée, depecée, déchiquetée, 
et qui sera toujours... là ... comme un spectre, protestant 
hautement contre le partage, contre cet acte de vandalisme, 
incroyable, s’il n’avait eu lieu; j ’ai dit comme un spectre, 
c’est mal dit, car malgré tous vos coups pour l’assassiner.. .  
cette Pologne, elle vit dans nos coeurs, comme un germe 
indestructible — car les nations ne se défont pas, ou peut 
tuer, assomer un individu, mais non une nation. Dieu a fait 
les nations, les langues. Les hommes s’amusent à faire et 
à défaire des empires... Je le sais bien, l’Autriche n'est pas 
une nation, elle ne sait pas ce que c’est — mais je Vous le

wadliwie — a co zrobił najgorszego, to to, że wam przy­
rzekł zjednoczenie prowincyj waszych, a zrobić tego nie 
mógł. . .  Był to romansopisarz. . .  pracował w duchu Ko­
ściuszki . . .

— Lecz — odrzekłem — nie chodzi tu bynajmniej 
o obietnice Królestwu Polskiemu obecnemu przeciw Rosyi, 
chodzi o to, by po ukończeniu walki obecnej mocarstwa 
się porozumiały w celu powzięcia kroku stanowczego, de­
cydującego, kroku sprawiedliwości względem Polski, tej 
Polski, którą rozszarpaliście, rozdrapaliście, rozczłonkowa­
liście, a która pozostanie na zawsze jako widmo protestu­
jące przeciw rozbiorowi, przeciw aktowi wandalizmu nie 
pojętego, o ileby nie nastąp ił... Powiedziałem „jako wi­
dmo“ — to źle było wyrażone, gdyż pomimo wszelkich 
ciosów, by ją  dobić, Polska ta żyje w sercach naszych, 
jako ziarno niezniszczalne — narody nie giną, można za­
bić, zgładzić człowieka, lecz nie naród ... IBóg stworzył 
narody, języki-— ludzie bawią się tworzeniem i przekształ­
caniem monarchij. Wiem to dobrze, że Austrya nie jest
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dis, mon Prince, la Pologne déchirée sera dans Vos esprits 
un reniord vengeur qui frappera de stérilité tous Vos actes, 
tous Vos efforts dans Vos empires respectifs — Vous porterez 
la peine de ce crime jusqu’à ce que Vous soyez revenus sur 
cet acte funeste à tous ceux, qui y ont trempé; Vous allez 
nous écraser encore... je le sais b ien... et après nous avoir 
livrés au bourreau, pour jeter au vent nos membres sang­
lants... Vous vous reposerez... Vous pousserez un soupir de 
satisfaction... Vous direz, ah! c’est fini!... Eh bien non, ce 
ne sera pas fin i.. .  12 ou 15 millions de Polonais le répète 
rout devant .Dieu. Vous le voyez, mou Prince, je ne m’échauffe 
pas, je Vous le répète, cette nouvelle épreuve, nous l’accep­
terons, chrétiennement, mais le crime est un crime, la Victi­
me peut Vous pardonner... Votre crime sera puni. Tôt ou 
tard... puissiez Vous ne pas le voir... Votre monarchie aura 
ses convulsions... Vous verrez ' reparaître parmi Vos ennemis, 
des Polonais—je Vous l’ai déjà dit, je le déplore, les Polo­
nais, sans patrie, jaloux du bonheur des autres, deviendront 
des instruniens de désordre, chez Vous, partout... Vous les

narodem, nie wie ona co to jest naród, lecz oświadczam 
ci, Mości Książę, rozdarta Polska będzie w umysłach wa­
szych duchem zemsty, który ubezpłodni wszystkie wasze 
dzieła, wszystkie usiłowania wasze w państwach odnośnych. 
Będziecie ponosić karę tej zbrodni, dopóki nie usuniecie 
ovrego zgubnego aktu tym, którzy w nim ręce umaczałi. 
Zgnieciecie nas ponownie... wiem to dobrze... a wy­
dawszy nas zbirom dla porzucenia na cztery wiatry zbro­
czonych krwią ciał naszych... odpoczniecie sobie ... ode­
tchniecie z zadowoleniem. Powiecie: ah! otóż koniec! Otóż 
nie, to nie będzie koniec. 12 łub 13 milionów Polaków 
powtórzą to w' obliczu Boga. Widzisz, Mości Książę, nie 
zapalam się — powtarzam Ci — ulegniemy owej nowej pró­
bie, przyjmiemy ją  po chrześciańsku, lecz zbrodnia jest 
zbrodnią — ofiara może wam przebaczyć. . .  zbrodnia wa­
sza ukaraną zostanie. Prędzej czy później. . .  obyście tego 
nie u jrzeli... Monarchia wasza dozna konwulsyj... Ujrzy­
cie między wrogami waszymi Polaków. . .  — powiedziałem 
to już, ubolewam nad tern. Polacy, bez ojczyzny, zazdro­
śni o szczęście innych, staną się narzędziem rozladii u was.



KONIECZNOŚĆ ISTN IEN IA  PO LSK I. 125

ferez pendre, fusiller... eh bien, Vous amoncellerez crime 
sur crime... telle est en ce monde déjù, la punition du 
crim e!... Croyez-moi, mon Piince, pour faire cesser un effet, 
il faut en faire cesser la cause. Si dans les grandes affaires 
de ce pauvre monde, l’homme d’état peut avoir quelque mé­
rite, c’est en scrutant consciencieusement, en écartant les 
causes du mal qu’il peut prévoir. Eh bien, cette Pologne que 
je Vous redemande — elle est nécessaire et dans Voire in­
térêt même; Vous le savez aussi bien que moi — mieux 
que m"i.

— Mais ce n’est pas le moment! reprit le Prince; Vo­
tre affaire actuelle nous a fait un grand mal, et it Vous aussi; 
tout ce dévouement, tous ces sacrifices, en tout autre temp-i, 
auraient peut-être été à leur place... Cette fois, il ont été 
perdus.

— Non, lui dis-je, ils sont pour Vous, hommes d’état, 
un nouvel avertissement, un appel à Votre conscience.

— Nous causons, reprit le Prince d’une voix plus fami­
lière, je dirai conjidentidle, (je ne trouve pas d’autre adjec­
tif)— je vais Vous raconter: j ’ai toujours été d’un avis con-

wszędzie. Każecie ich wieszać, rozstrzeliwać — nagroma­
dzicie tylko zbrodnię na zbrodni... tak się to w świecie 
dzieje, kara za zbrodnię! Wierzaj mi. Mości Książę, dla 
zapobieżenia skutkom, należy zapobiedz przyczynie. Jeżeli 
w wielkich marnego świata tego sprawach mąż stanu może 
mieć niejaką zasługę, to tylko sumiennem zgłębianiem 
i usuwaniem przyczyn złego, jakie przewidzieć się dają. 
Otóż Polska, której się od Was domagam, jest kotdeczną 
w loaszym własnym interesie. Wiesz o tern tak dobrze, jak 
ja  — lepiej odemnie!

— Lecz to nie chwila po temu! — odparł książę. 
Wasza sprawa obecna wiele nam złego wyrządziła i wam 
również. Wszystkie owe poświęcenia i ofiary w każdym 
innym czasie możeby były na miejscu. Tym razem — są 
stracone!

— Nie — rzekłem — są one dla was, mężów stanu, 
nową przestrogą, odwołaniem się do sumienia waszego.

— Gawędzimy... — odparł książę głosem bardziej 
familiarnym, powiedziałbym poufnym (nie odnajduję innego
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traire avec le Prince Adam ; il a rendu un mauvais service 
à sa Patrie, et à la Russie; s’il avait voulu se joindre à moi 
pendant le Congrès — nous aurions probablement refait une 
Pologne indépendante; on aurait statué des limites convena­
bles; et elle aurait été une puissanse intermédiaire, un cous­
sin, entre les colosses de la Russie, de l’Autriche, de la 
Prusse — de même que nous avons fait la Confédération ger­
manique entre l’Autriche, la France et la Prusse. Je ne puis 
rien voir d’autre pour la Pologne... mais, ce n’est pas le mo­
ment.

— J J ne demande pas autre chose pour la Pologne, 
répondis-je, et je Vous propose des conférences, pour auplus- 
tôt porter remède au mal, que Vous même Vous signalez, et 
que dans Votre haute appréciation des choses ici-bas. Vous 
ne pouvez pas déplorer.

Le Prince se mit à marcher, je le laissai passer et re­
passer une fois, et me mis it marcher à ses côtés -  il vou­
lait visiblement écarter les idées qui devait l’oppresser, je 
veux le croire.

En se remettant sur son canapé, il me dit:

przymiotnika) — otóż opowiem panu coś: zawsze byłem 
zdania przeciwnego z ks. Adamem. Oddał on złą przy­
sługę swojej Ojczyźnie i Rosyi. Gdyby chciał był połą­
czyć się ze mną podczas kongresu, może być, że utwo­
rzylibyśmy Polskę niepodległą; ustanowiłoby się granice 
przyzwoite; byłaby ona państwem pośredniem, poduszką 
między olbrzymami Rosyi, Austryi i Prus, taką, jakąśmy 
utworzyli z Rzeszy niemieckiej między Austryą, Francyą 
i Prusami. Nic innego dla Polski obmyśleć nie m ogę... 
lecz to nie chwila po temu. . .

— Niczego innego dla Polski nie pragnę — rzekłem — 
i proponuję Ci, Mości Książę, konferencyę, aby co prę­
dzej naprawić złe, które sam wskazujesz i nad którem 
w podniosłem swojem ocenianiu spraw ziemskich niewąt­
pliwie ubolewasz. . .

Książę zaczął się przechadzać. Pozwoliłem mu stą­
pać tam i sam, towarzysząc mu w tej przechadzce. Pra­
gnął widocznie odsunąć od siebie myśłi, które mu dole­
gały, chcę wierzyć!
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— A propos, dites-moi, dans le comniencemens de Vo­
tre révolution, n’a-t-on pas trouvé de traces de menées fran­
çaises ? ...

Je ne pus retenir un sourire, le dirai-je, de véritable 
pitié, pour la pauvre humanité... qui ne veut pas avouer sa 
faute, mais cherche aux grands évènemens, j)our avoir une 
excuse, de petites causes. Je lui dis, que non; que d’ailleurs, 
une étincelle ne cause pas d’explosion, si elle ne tombe sur 
de la poudre.

Vous savez assez ce qui a semé cette poudre; ne 
cherchez pas en vain a Vous leurer, h Vous donner le change.

— Vous poursuivez'Votre idée de menées propagandi­
stes, jacobines... je ne .¡Vous nie pas que, dans un pays 
comme le nôtre, où on est malheureux, opprimé par l’étranger, 
sans sécurité, dans une position fausse, pénible, ces menées 
ne puissent trouver de l’écho; mais je le répète, ne cherchez 
pas lù, la cause de ce qui s’est })assé; voyez l’Angleterre 
avec ses institutions franches et loyales.. .  toutes ces propa­
gandes peuvent soulever une émeute, mais le bon sens géné-

Usadowiwszy się na kanapie, rzekł:
— A propos, proszę mi powiedzieć, czy w począt­

kach waszej rewoliicyi nie natrafiono na ślad poduszczeń 
francuskich ?

Nie mogłem się pow^strzyraać od uśmiechu i od po- 
łitowania nad biedną ludzkością, która się do winy przy­
znać nie chcąc, ucieka się do wielkich wydarzeń, by zna- 
Uić uąpnówkr dla przyczyn matycłi. Odrzekłem, że nie, 
że zresztą iskra nie powoduje wybuchu, jeśli na proch nie 
pada.

— Wiesz dostatecznie o tem, kto rozsiał ów proch, 
nie staraj się bezkutecznie łudzić się i oszukiwać.

— Ciągle jeszcze nastajesz. Mości Książę, na idei 
intryg podżegawczych, jakobińskich. . .  Nie przeczę, że 
w kraju takim, jak nasz, gdzie się jest nieszczęśliwym, 
uciskanym przez obcych, bez bezpieczeństwa, w położeniu 
fałszywem, przykrem — intrygi takie mogą znajdować od­
głos ; lecz powtarzam, nie tutaj szukaj, Mości Książę, 
przyczyn tego, co zaszło; spojrzyj na Anglię z jej insty- 
tucyami szczeremi i otwartemi... wszystkie owe podusz-
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ral en fait justice...; chez nous, où l’éducation politique de 
la masse ne se fait pas, et où, au fond du coeur, chacun 
porte un ulcère saignant, il peut certainement se rencontrer 
de pauvres cerveaux, qui dans ces folles théories croient entre 
voir des instrurnen-t de délivrance...; irez Vous, toujours, 
mon Prince, assigner à une insurrection aussi générale, des 
choses aussi minimes? taxerez Vous toute la nation de jaco­
binisme? Siiis-ic moi, un Carbonari?! — allons donc! ce n’est 
|)as sérieux. Tout jeune que je suis, car Vous me l’avez re­
proché, je repoussais de tous mes voeux cette inssurrection 
qui grondait de loin, comme un orage terrible. . .  mai«, mal­
gré ma jeunesse, je blâme hautement cette politique expec­
tante, qui voit le mal, qui en connaît la cause, qui Ta fait, 
ce mal (car cette politique de Machiavel date de loin, et 
d’avant lui) — et qui au lieu d’y porter rémède, en éliminant 
cette cause, se borne à poursuivre des invidus aveuglés, fa­
natiques, de pauvres, fous qu’il serait facile de rendre inof­
fensifs, de guérir — chez nous du moins — pour les signaler 
à la vindicte des gouvernements!

czenia mogą wywołać zamieszki, lecz xdroivy sens ogółu 
załatwia się z niemi szybko. U nas, gdzie wychowanie 
polityczne mas nie ma miejsca i gdzie na dnie serca ka­
żdy nosi ranę krwawiącą, mogą się zapewne zdarzyć ubo­
dzy duchem, którzy w owych teoryach szalonych dopa­
trują się narzędzi wyzwolenia. Czyż zawsze zechcesz. Mo­
ści Książę, przywiązać do powstania tak ogólnego przy­
czyny tak bagatelne ? Czyż zawsze cały naród uważać bę­
dziesz za jakobinów? Czyż ja  n. p. jestem karbonarem? 
Dajmy temu pokój. Tego na seryo brać nie można. Po­
mimo młodości mojej, gdyż i to mi. Mości Książę, zarzu­
ciłeś, z całą mocą mego przekonania odpychałem to pow­
stanie, które grzmiało z daleka odgłosami burzy straszli­
wej . . .  lecz, mimo mojej młodości, ganię głośno ową poli­
tykę wyczekiwania, która widzi zło, zna jego przyczyoy, 
która wywołała owo zło (gdyż polityka Machiavełla datuje 
od dawna, przed nim', a która, zamiast spieszyć z lekar­
stwem, przez usunięcie przyczyny, ogranicza się do prze­
śladowania zaślepionych jednostek fanatyków, biednych 
szaleńców, których .łatwo przez leczenie uczynić nieszko-
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— Mais comment cela a-t-il donc commencé? — inter­
rompit le Prince.

— Comme crève un orage, répondis-je; les nuages 
s’amoncellent, le tonnerre gronde, la foudre tombe et met 
tout en feu...  toutes les révolutions ne sont que cela — un 
fou met le feu aux poudres — direz Vous que c’est ce fou 
qui a fait la révolution? les révolutions, nécessaires peut- 
être dans les vues de la Providence, ne sont elles pas plutôt 
une conséquence rigoureuse, horrible, de causes que l’on n’a 
pas su prévenir — de causes que l’on a coupablement posées, 
comme une mauvaise semence, qui plus tard étouffe le bon 
grain. Des principes faux, subversifs, en politique, ne ren­
versent ils pas dans la conscience des peuples, des mas­
ses, toute idée de religion, de morale? — n’éveillent-ils pas 
dans les coeurs les plus bonêtes, la souffrance, la malaise, 
qui chez les faibles dégénèrent en haine et en désir de ven­
geance? Pourquoi en Angleterre voyons nous chez les mas­
ses ce respect pour la loi, et qui fait l’admiration des étran­
gers? c’est que cette loi est juste, respectable. Amenez en 
Angleterre l’étranger, dites au peuple qu’il ne sera plus an-

dliwymi — u nas przynajmniej — by icli wydać na pastwę 
zemsty rządów!

— Lecz jakże się to zaczęło ? — przerwał książę.
— Jak każda burza — odrzekłem. Chmury się gro­

madzą, grzmi, uderza piorun i wszystko ogniem się zaj­
muje. Wszystkie rewolueye nie są niczem innem. Szale­
niec zapala proch. Czyż sądzisz. Mości Książę, że to 
ogień rewolueyę wywołał? Rewołucye, niezbędne być może 
w oczach Opatrzności, czyż nie są raczej wynikiem nie­
uniknionym strasznych przyczyn, którycli zażegnać nie 
umiano — przyczyn, które zdradniczo zasiano, jako złe 
ziarno, duszące następnie ziarno dobre. Zasady fałszywe, 
wywrotowe, w połityce czyż nie obalają w sumieniu naro­
dów i mas wszelkie pojęcia rełigii i moralności ? czyż nie 
budzą w sercach najszlachetniejszych cierpienia i niedo­
magania, które u słabszych wyradzają się w nienawiść 
i żądzę zemsty? Dlaczego w Anglii widzimy w masach 
owo poszanowanie dla prawa budzące podziw w cudzo­
ziemcach ? Oto dla tego, że to prawo jest słusznem, go-

9
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glais, punissez-le s’il ose avoir des regrets, froissez tous ses 
sentimens les plus chers, les plus naturels, partagez le pays, 
déchirez les foinilles, gouvernez par des étrangers, semez le 
pays de sicaires, qui iront écouter les battemens du coeur 
d’un chacun, pour lui en faire un crime, qu’il ira expier au 
fond des prisons, représentez Vous l'ensemble de t utes les 
horribles mesures nécessitées par ce régime, et je Vous le 
demande, mon Frince, que deviendraient les belles, les hautes 
qualités du peuple anglais? qui serait le coupable? quelle 
conscience oserait condamner à l’échafaud les malheureux 
fanatiques? A cela Vous me répondez... c’est vrai, mais ce 
n’est pas le moment! Savez ce que cela veut dire? cela veut 
dire: je vois le mal, je le connais parfaitement, mais plutôt 
que d’avouer que les cabinets se sont trompés, je consens 
froidement à tous les effets délétères qui s’en suivront ftita- 
lement... Et Vous me demandez comment cela a commencé 
à Varsovie? par qui? je vais Vous le dire: cela a commencé 
par les détestables menées des 3 puissances voisines de la 
Pologne. Ces menées accompagnées de beaucoup de fautes

dnem poszanowania. Sprowadź do Anglii cudzoziemca, po­
wiedz ludowi, że nie będzie nadal angielskim, karz go, 
jeśli się ośmieli ubolewać, obraź w nim wszystkie naj­
droższe, najnaturalniejsze uczucia, podziel mu kraj jego, 
wnieś rozdział między rodziny, rządź przez cudzoziemców, 
rozsiej po kraju szpiegów, którzy będą podsłuchiwać bicia 
serc każdego, by uczynić z tego zbrodnię okupywaną wie­
zieniem, przedstaw sobie całość wszystkich owych straszli­
wych środków stosowanych przez taki rząd, a pytam się , 
Mości Książę, w co się obrócą wszystkie piękne i pod­
niosłe zalety ludu angielskiego? któż tu będzie winnym? 
jakież sumienie odważy się posłać na rusztowanie nie­
szczęsnych fanatyków'? Na to mi odpowiadasz: w'szystko 
to prawda, lecz chwila obecna nie po temu! Czy wiesz, 
co to znaczy? To znaczy: widzę zło, znam je doskonale, 
lecz raczej wolę znieść wszystkie fatalne zeń wypływające 
skutki, aniżeli przyznać, że gabinety się om yliły... I py­
tasz mnie się. Mości Książę, jakże się to zaczęło w War­
szawie? przez kogo? Odpowiadam: zaczęło się to od nie­
cnych intryg trzecli sąsiadujących z Polską dworów. In-
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de la part des Polonais, ont abouti à un crime, le partage; 
et depuis, dans toutes les provinces polonaises sous les trois 
gouverneinens copartageans, ces mêmes gouvernemcns ont 
fait et font tout leur possible pour pousser îi bout les esprits, 
et pour avoir une espèce de raison plausible pour extermi­
ner, détruire les Polonais et tout ce qui est polonais — car 
ce nom seul, est pour ces gouvernemens un reproche vivant. 
Ce fait une fois posé, le reste s’explique tout naturellement.

Je lui fis une relation assez brève de l’état de choses 
jusqu’à l’année 1830 — citant à l’avenant: les études mal 
dirigées, le manque de bons principes de morale dans l’en­
seignement— car par crainte des mauvais on n’en donnait au­
cun — on n’osait pas toucher à la morale politique, vit notre 
fausse position— on ne permettait pas la discussion par écrit, 
la censure était timorée, de façon que les mauvaises théories 
s’enfiltraient comme un poison, et il n’était pas possible 
d’éclairer, de combattre ce poison. Malgré cela, les études 
à l’Université de Varsovie étaient assez fortes, mais il leur 
manquait ce baume dont parle Bacon, la religion, qui em-

trygi te, wsparte licznenii biedami ze strony Polaków, do­
prowadziły do zbrodni, do rozbioru i od tej chwili we 
wszystkich prowincyacli polskich pod trzema rządami po- 
dzialowemi, teżsame rządy uczyniły i czynią wszystko, 
cokolwiek jest w ich mocy, by doprowadzić do ostateczno­
ści umysły i mieć pretekst do wystąpienia do zniweczenia 
Polaków i tego wszystkiego, co jest połskiem; gdyż sama 
ta nazwa jest dla tych rządów Ż5'jącym wyrzutem. Tak 
postawiwszy kwestyę, reszta wyjaśnia się zupełnie natu­
ralnie.

Przedstawiłem mu pokrótce stan rzeczy do 1830 r., 
przytaczając przedewszystkiem: oświatę źle kierowaną, 
brak podstaw moralnych w nauczaniu, gdyż z obawy złych, 
żadnych się nie daje, nie cłiciano tykać moralności poli­
tycznej z uwagi na fałszyioe połoienie nasze, nie dopusz­
czano dyskussyj piśmiennycli, cenzura była tchórzliwą 
w taki sposób, że teorye szkodliwe wsiąkały jak jad i nie 
było możności wykazywać, zwalczać ową truciznę. Mimo 
to nauki w Uniwersytecie warszawskim stały wysoko, lecz 
brakło im owego balsamu, o jakim mówi Bakon — religii

9*
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pèche les sciences de se corrompre, aussi surgissait-il pas 
mal d’esprits forts, je les appellerais plus volontiers, esprits 
faibles.

— Oh oui, dit le Prince, cette rage d’étudier s’est em­
parée des Esprits partout.

Je répondis, les bonnes études ne font pas de mal, tout 
au contraire — les gens instruits ne sont pas dangereux, mais 
les mal instruit^, aussi u’est-ce pas restreindre les études 
qu’il faut, mais les bien diriger.

Cette digression se prolongea, le Prince finit par accep­
ter les termes soulignés.

— Le Grand Duc Constantin ne se mêlait de rien, n’est- 
ce pas?

— Oui de fait, et non, par la forme — mais nous avions 
Monsieur de Novosilcofif, Comissaire Impérial — et les faibles, 
les besoigneux, les obséquieux étaient toujours indécis entre 
le devoir et le désir de complaire tantôt au Grand Duc, 
tantôt au Commissaire. Prenez en considération l’existence 
de trois ou quatre polices et contre polices, une nuée d’es­
pions voulant se rendre nécessaire — des am  stations, mises

nie dozwalającej naukom się paczyć; jakoż powstawało 
wiele głów wołnomyślnych, tęgich, którebym nazwał ra­
czej — słabemi duchem (esprits faibles).

— O tak — rzekł książę — owa namiętność do nauk 
owładnęła wszędzie umysłami.

Odpowiedziałem: „Dobre nauki nie wytwarzają zła, 
przeciwnie. Ludzie ukształceni nie są niebezpiecznymi, lecz 
niedouczeni. Jakoż nie ścieśniać należy nauki, lecz dobrze, 
niemi kierować‘‘.

Digressya ta przedłużała się. Książę zgodził się wre­
szcie na tcrmina podkreślone.

— Wielki Książę Konstanty do niczego się nie wtrą­
cał, wszak prawda?

— Tak, w gruncie rzeczy, nie — formalnie biorąc, 
lecz mieliśmy pana Nowosilcowa, komisarza cesarskiego, 
a słabi, potrzebujący, nadskakujący, wahali się zawsze 
między obowiązkiem a usiłowaniem przypodobania się to 
Wielkiemu Księciu, to komisarzowi. Weż, Mości Książę, 
na uwagę istnienie trzech łub czterech policyj, chmarę szpie-
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au secret, enquêtes etc. etc. et Vous Vous figurerez le régime 
de suspicions sous lequel on vivait. Matériellement le pays 
eependant avançait tout doucement, et s’il y avait eu de la 
franchise dans nos rapports, il aurait même prospéré — mais 
le sentiment du crime commis sur la Pologne dominait l’es­
prit russe, et l’Empereur Nicolas surtout, ne cachait pas ses 
intentions de réduire toutes nos institutions à de pures for­
mes sans signification. Les arrestations se multipliaient, dans 
les écoles, dans l’armée, dans les masses — Monsieur Mostow­
ski obtint une fois du Grand Duc la mise en liberté de 46 
détenus sans jugement, parqués dans les prisons, dans quel­
ques Couvents et dans les petites villes sous la surveillance 
des bonrgemaîtres. Le manque d’écoles spéciales avait crée une 
foule de jeunes gens tous d’emplois, et sans emplois — il y 
avait gêne, manque de sécurité, mécontentement, souffrance — 
les murmures s’ensuivirent,les conciliabules; la masse d’hom­
mes déclassés, dangereux pour toute société augmentait etc. etc.

Le Prince avait l’air satisfait de s’entendre narrer — il 
m’interrompit :

gów narzucających swe usługi, aresztowania, wtrącanie do 
więzień, śledztwa etc., a zrozumiesz systemat rządu podej- 
żliwości, pod jakim się żyło. Materyalnie wszelako kraj 
zwolna się rozwijał i gdyby była niejaka szczerość w sto­
sunkach, mógł byt nawet prosperować, łecz poczucie zbro­
dni na Połakacł) spełnionej górowało nad umysłami Ro- 
syan; cesarz Mikołaj zwłaszcza nie taił swoich intencyj 
do sprowadzenia wszystkich naszycłi instytucyj do czystej 
formy, bez znaczenia. Aresztowania mnożyły się w szko­
łach, w armii, tłumnie. P. Mostowski wyjednał raz od Wieł- 
kiego Księcia oswobodzenie 46 więźniów trzymanych bez 
wyroku w więzieniach kłasztornycłi i po miasteczkach, pod 
nadzorem burmistrzów. Brak szkół specyałnych wytworzył 
masę młodycli łudzi biurałistów, łub bez zajęcia — była 
więc ciasnota, brak bezpieczeństwa, niezadowołenie, cier­
pienie — zaszły szemrania, spiski, łiczba ludzi wykolejo­
nych, niebezpiecznycli dła społeczeństwa, zwiększała s ię , 
etc., etc.

Książę miał minę zadowołnionego słuchając opowia­
dania i przerwał:
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— Mais cela ne s’appelle pas gouverner!
Je répondis; c’étaient les conséquences fatcdlement ri­

goureuses, de la position faite aux Polonais par le partage 
et puis par le Taité de V’ienne. Cette faute (plus qu’un crime 
au dire de Talleyrand) frappe de stérilité môme les bonnes 
intentions — c’est la petite parcelle de mauvais levain de 
l’Evangile, qui aigrit et gâte tout un boisseau de bonne pâte — 
L’Empereur Alexandre nous avait donné une Constitution — 
lui Monarque absolu, je ne veux ])as dire despote

— Oh non, c’est un vilain mot — dit le Prince.
Obligé d’être à Varsovie Koi Constitutionnel, c’était poul­

ie moinx dur, si non incom[)atible; on peut m’objecter que 
l’Empereur d’Autriche l’est en Hongrie...

— Oh, mais la Constitution hongroise est bien autre que 
la Vôtre.

— Il y a encore une autre raison, dis-je, les Hongrois 
font un corps compact, il n’y a pas en partage — il n’y a pas 
de Hongrois sous la Monarchie russe, prussienne — ils ne sont 
pas morcellés, leur po-ition est franche, et l’Autriche à leur

— Lecz to nie nazywa się rządzeniem!
Odrzekłem: „Były to następstwa fatalnie konieczne,

pozycyi, wytw'orzonej dla Polaków przez rozbiór, a nastę­
pnie przez traktat wiedeński. Błąd ten, większy od zbro 
dni, jak orzekł p, de Talleyrand, czyni bezptodnemi do- 
bi-e nawet inteneye — jest to ziarenko złe pszeniczne 
z Ewangelii, które kwasi i psuje w dzieży ciasto dobre. 
Cesarz Aleksander nadał nam konstytucyę, on, monarcłia 
samowładczy, nie chcę powiedzieć — despota.

— O nie, to brzydki wyraz — rzekł książę.
— Zmuszony być w Warszawie królem konstytucyj­

nym, było to ciężkiera, jeśli nie zgadzającem się z sobą. 
Można mi zarzucić, że Cesarz austryacki jest nim w Wę­
grzech...

— O! Lecz konstytucya węgierska jest zupełnie inną, 
aniżeli wasza.

— .Jest jeszcze inna racya— rzekłem. Węgrzy two­
rzą raassę spoistą, nie doznali podziału— niema Węgrów 
w raonarcłiiacłi rosyjskiej i pruskiej, nie są oni rozczłon­
kowani, ich pozycya jest jasną i Austrya niema sobie
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égard n’a pas de crime à se reprocher; tandis qu’en Pologne, 
toujours, nos souvenirs, et Vos souvenirs rendront impossibles 
tout rapprochement, toute confiance réciproque — toujours on 
s’observe réciproquement — le calme est un temps d’arrêt, 
rien ne se fonde, rien ne prend racine — Voilà ce qui démo­
ralise, et non les menées françaises.

Dans le courant de ce long entretien, le Prince me de­
manda des renseignemens sur Novosilcoff, Mohrenheim, etc. 
me dit:

— N’est ce pas. Vous avez été employé à l’intérieur ?
Je lui racontai, comment, ayant fait des études pour 

le génie militaire, le Grand Duc s’opposa à mon entrée dans 
cette arme, me destinant il un régiment de chasseurs à che­
val, ce qu’ayant décliné, je donnai comme conscrit, un rem­
plaçant, et entrai dans le service civil.

Il échappa au Prince, une exclamation, „pauvre pays, 
mais ce n’est pas le moment“.

Quand nous nous entretenions de la marche de notre 
Gouvernement, de nos ministres etc. etc. — nous nous levâ-

wobec nieb zbrodni do wyrzucenia, podczas gdy w Polsce 
zawsze nasze i wasze wspomnienia tamować będą wszelkie
zbliżenie, wszelką ufność zobopólną 
ustannie wzajemnie — spokój jest 
ustala się, nie zapuszcza korzeni, 
a nie intrygi francuskie.

W trakcie owej przydługiej

— podpatruje się nie- 
tylko pauzą, nic nie 
Ot, co demoralizuje,

rozmowy pytał mnie 
książę o objaśnienia co do Nowosileowa, Molirenbeima, 
i rzekł:

— Nieprawdaż. Urzędowałeś pan w ministeryura spraw 
wewnętrznycli ?

Opowiadałem mu, jak kształcąc się na inżyniera woj­
skowego, miałem sobie zatamowany przez Wiełkiego Księ­
cia dostęp do armii, z przeznaczeniem do regimentu strzeł- 
ców liniowych, czego gdy nie przyjąłem, dałem za siebie 
zastępcę i wstąpiłem do służby cywilnej.

Wymknęło się księciu słówko: „biedni/ kraj! lecz to 
chwila nie potemu!"

Gdy rozprawiając tak o postępowaniu naszego rządu, 
o ministracli naszych, powstaliśmy i zabierałem się do wyj-
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mes, je me disposais à me retirer; le Prince reprit tout à coup 
son air indifférent et compassé, et me dit:

— Vous partirez, Vous resterez, Vous ferez absolument 
ce que Vous voudrez.

Je lui demandai s’il voulait franchement s’occuper de 
ma proposition par écrit, et qu’il avait désiré garder? ou bien, 
s’il comptait tout simplement la poser sur son bureau, et atten­
dre les évènemens...

— Non, j’y penserai, je Vous l’ai dit, sous cette forme, 
c’est impossible — Voulez-Vous revenir, je Vous dirai mes 
raisons; d’ailleurs je n’en ferai pas usage de façon à Vous 
compromettre.

— Je suis tranquile et sans crainte sous ce rapport.
— Vous voyez que je cause avec plaisir avec Vous — 

je ne Vous considère pas comme agent polonais. Comme tel, 
je ne Vous aurais pas reçu, c’est comme avec le neveu du 
Prince Adam mon vieil ami, que je discute; je Vous parle 
en homme d’esprit, en brave homme.

— Je Vous crois brave homme aussi.
— Et voyez, j ’ai de la finesse, h force de n'en pas avoir.

ścia, książę prz}'bral nagle wyraz cldodu i przymusu 
i rzekł:

— Wyjedziesz pan, pozostaniesz. Uczynisz zgoła, co 
ci się podobać będzie.

Zapytałem go, czy pragnie szczerze zająć się moją 
piśmienną propozycyą, którą życzył sobie zatrzymać ? lub 
też czy miał zamiar położyć ją  poprostu na biurku i ocze­
kiwać wypadków?

— Nie, namyślę się. Powiedziałem już, że w tej for­
mie jest niemożliwą... Jeśli powrócisz, przedstawię panu 
moje racye; zresztą, nie uczynię z tego użytku, szkodli­
wego dla pana.

— Jestem co do tego zupełnie spokojnym.
— Widzisz pan, że gawędzę z nim z przyjemnością. 

Nie uważam cię za agenta polskiego. Jako takiego, nie 
przyjąłbym cię wcale. Rozmawiam z panem. Jako z sio­
strzeńcem księcia Adama, mego starego przyjaciela. Mó­
wię do pana, jako do człowieka myślącego, uczciwego.

— I ja  również uważam pana za człowieka prawego.



Z ŁE  W R Ü Z B Y . 1 3 7

Toutes ces phrases me dounaient sur les nerfs. Comme 
je m’en allais, il ajouta encore:

— Je ne Vous ai pas reçu comme agent — nous nous 
sommes beaucop vus, eh bien, nous aurons l’air de ne nous 
être jamais vus.

Cette insistance à me répéter qu’il ne m’aurait pas 
reçu comme agent polonais me parut d’un mauvais augure, 
et m’attrista. Sans nouvelles des miens, je pensai que nos 
affaires touchant à leur fin, le Prince veut pouvoir dire à la 
Russie que jamais il n’a traité avec les Polonais. Cependant 
à mon premier séjour, il me chargeait d’aller dire au Prince 
Adam, h notre Couvernement ce que j ’avais entendu — et 
Collovrath m’a répété il plusieurs reprises, que dans ce temps 
là, le Prince Metternich était très indécis quelquefois sur le 
parti à prendre... Si j ’en crois mes impressions, l’indécision 
probablement f)ortait sur la question de savoir, s’il ne ferait 
pas bien d’aider la Russie à nous écraser auplustèt — quoi­
qu’il ne savait pas cacher tout à fait sa satisfaction quand 
nous battions l’ennemi; il se défendait alors d’être content.

— Otóż, widzisz pan, jestem przebiegłym, chociaż 
miny takiego nie mam.

Wszystkie te frazesy silnie mnie denerwowały. Gdym 
odchodził, dodał raz jeszcze:

— Nie przyjąłem pana, jako agenta. Widywaliśmy 
się często, otóż obecnie będziemy udawać, żeśmy się nigdy 
nie widzieli.

Podkreślanie tego, że nigdyby mnie, jako agenta pol­
skiego, nie był przyjął, wydało mi się być złą wróżbą 
i zasmuciło mnie. Nie mając żadnych od swoicli wieści, 
mniemałem, że wobec zbliżania się naszej sprawy do kresu, 
pragnął książę zapewnić Rosyę, że nigdy z Polakami nie 
traktował. A jednak, za pierwszym pobytem swoim, dał 
mi zlecenie opowiedzenia księciu Adamowi i naszemu Rzą­
dowi o tem, corn słyszał, a Cołlovrath powtarzał mi kil­
kakrotnie, że w owym czasie ks. Metternich waliał się co 
do tego, jaki ma krok przedsięwziąć. . .  Jeśli wierzyć wra­
żeniom, chwiejność ta oznaczać mogła prawdopodobnie 
myśl skłonienia się na stronę Rosyi, by nas zgnieść co- 
prędzej, jakkolwiek nie umiał w zupełności ukryć zado-
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et appelait il son aide force phrases sur les principes immu­
ables du Cabinet de Vienne etc.

Je revins à Vienne, comme après chaque entretien, 
peiné, découragé, et physiquement fatigué — je dormais peu, 
mangeais peu, ne sortais que par devoir, et la fièvre morale 
me minait; robuste et n’ayant jamais été malade, je n’aurais 
jamais cru que ce genre de rapports, très pénibles il est vrai, 
pût occasionner un tel degré de lassitude — la véritable cause 
devait en être au découragement que j ’éprouvais de ne pou­
voir aider à notre pauvre cause.

woleni-a, gdybyśmy bili nieprzyjaciela. Broni! się podów­
czas przeciw takim uczuciom i przywoływał w pomoc za­
sady niezmienne gabinetu wiedeńskiego etc.

Powracałem do Wiednia po każdej rozmowie, zgnę­
biony, znieclięcony i fizycznie zbity. Sypiałem mało, ja  
dałem mało, wychodziłem tylko z musu, podkopywała mnie 
gorączka moralna. Krzepki, nigdy nie chorujący, nigdy- 
bym nie był uwierzył, że tego .rodzaju stosunki, co prawda 
przykre, mogły były wywołać taki stopień degressyi. Praw­
dziwy powód tego leżał w zgnębieniu, jakiemu podłega- 
łem, nie mogąc pomódz w niczem nieszczęsnej sprawie 
naszej.
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23 sierpnia 1831 r. — U Minoritów, — Incognito Zamo3'skiego. — 
U Gentza. — Relacja z jego rozmowy z Metternicliem. — Rady 
Gentza. — Wiadomości z kraju. — Dymisja Skrzyneckiego. — 
Generał Dembiński. — Promyk nadziei. — Wiadomości pułkownika 
Caboga. — „Dzięki Ci Boże!“ — Tatiszczew. — 27 sierpnia 
1831 r. — Ostatnia wizyta Zamoyskiego u Metterniclia.— Ostat­

nie wynurzenia dyplomaty.

„Le 23 Août '). A onze heures j ’allai trouver le Prince 
Jabłonowski chez le bon Père Caselli aux Minorités — le 
pauvre homme ne parlait que l’italien, j ’avais grand’peine 
à me faire comprendre, il avait 89 ans, et venait d’attraper 
une forte dyssenterie qui, par, ce temps de choléra, probable­
ment l’emportera. Il a l’air de ne plus vivre qu’en Dieu, et 
ne regrettera pas notre monde ici-bas, qui, pour le moment 
du moins, n’est pas gai. Je n’ai pas la prétention de corriger 
ce monde, il vaut mieux se corriger, soi-même, mais le fait 
est qu’on nous l’a fait peu gai, et pis que cela.

„23 sierpnia. O godzinie 11 zaszedłem do Księcia Jabło­
nowskiego, do dobrego Ojca Casellego u Minoritów. Bie­
dak mówił tylko po włosku, z trudnością wielką przycho­
dziło mi z nim się porozumiewać — miał lat 89 i właśnie 
chorował na silną biegunkę, która w czasach cholery 
prawdopodobnie go uprzątnie. Wydawał mi się oddanym 
w zupełności myśli o Bogu i nie będzie żałować świata 
doczesnego, bynajmniej teraz nie wesołego. Nie mam pre- 
tensyj poprawiać owego świata, lepiej samego siebie po­
prawiać, lecz faktem jest, że uczyniono świat ów mało 
rozkosznym, i gorzej nad to“.
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Nous piîmes donc congé du bon vieux Père qui ne sa­
vait pas qui j ’étais (et j ’avais une envie bien grande de le 
lui dire à son heure dernière, pour lui demander sa béné­
diction en ce monde, et son intercession pour nous dans 
l’autre) et le Prince, qui survint sur ces entrefaites, m’emmena 
chez lui. Le pauvre Prince avait peur de la police, peur du 
choléra, peur de tout. — Nous entrâmes dans sa chambre for­
tement imprégnée de chlorure de chaux. — L’indifférence pour 
la vie, que développait notre position pénible, me fit sourire 
à ces précautions. A Schönbrunn, le Prince de Metternich, 
par crainte pour cette affreuse épidémie avait aussi imaginé 
de faire doubler de planches la grille de sa cour!

„Une fois installés, la porte consigné, nous causâmes. 
Je lui fis part en détail de mon entretien avec le Prince de 
Metternich. 11 courût de suite chez le Comte Collowrath, pour 
l’en informer avant la Conférence des ministres. Je 1e char- 
gai de proposer au Comte encore un projet: c’était que 
l’Empereur François écrivît une lettre, dans le sens de celle 
que je demandais, à l’Empereur Nicolas, et qu’il nous en fût 
fait communication“.

^Pożegnaliśmy się więc z dobrym Ojcem, który nie 
wiedział, kim jestem (a miałem silną ochotę zwierzyć mu 
się z tern w ostatnich jego chwilach, by uprosić sobie jego 
błogosławieństwo dla siebie tutaj i wdanie się za nami na 
tamtym święcie). Nadszedł właśnie książę i zabrał mnie 
do siebie. Biedny książę bał się połicyi, bał cholery, oba­
wiał się wszystkiego. Zaszłiśmy do jego mieszkania, prze­
siąkniętego chlorkiem wapna. Obojętność dla życia, spo­
wodowana naszem smiitnem położeniem, wywoływała uśmiech 
we mnie wobec tych środków ostrożności. Książę Metter- 
nich w Scłiónbrunie, z obawy owej strasznej epidemii, wy­
myślił również sposób ~  zabicia deskami krat swego dzie­
dzińca !“

„Dostawszy się do mieszkania i zamknąwszy drzwi, 
zaczęliśmy gawędzić. Opowiedziałem księciu o szczegółach 
mojej rozmowy z Metternichem. Pobiegł natychmiast do 
hr. Kolowrata, by go o tern uprzedzić, zanim się zbierze 
narada ministrów. Prosiłem go o przedłożenie łirabiemu 
jednej jeszcze propozycyi, a mianowicie, by Cesarz Frań-
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„Le Prince de Metternicli hier, en me parlant de la sym­
pathie des peuples, me disait:

— Sympathie, voyez-vous, antipathie, tout cela tient 
aux circonstances. Je ne puis pas nier qu’en rappelant 
aujourd’hui par Votre insurrection l’Acte du siècle dernier 
(le partage de la Pologne) Vous n’ayez réveillé de la sym­
pathie — mais ce qui surtout l’a décidée en Votre faveur^ 
c’est que Vous vous êtes bien battus; on prend toujours de 
l’intérêt pour un faible qui se bat bien contre un fort; et 
voyez, je dis que cela dépend des circonstances... il y a 
une lutte semblable à la Vôtre —Vous n’admettez pas qu’elle 
soit semblable, j’accorde, dans cette guerre des Hollandais 
contre les Belges, l’armée belge a été mangée... hé, hé, hé, 
mangée, à la lettre mangée; ils se sont à peine rencontrés, 
en quatre jours, chevaux, canons, armes, bagages, tout a été 
pris; quelques hommes tués, quelques prisonniers, le reste 
s’est enfui — et si les Français n’étaient pas entrés en Bel­
gique, au bout de quatre autres jours, toute la Belgique était 
soumise.

Ciszek napisał list w duchu takim, o jaki prosiłem, do 
Cesarza Mikołaja i, by nas o tern zawiadomił“.

„Mówiąc o sympatyi narodów, rzekł mi książę Met- 
ternich wczoraj:

— Sympatye, widzisz pan, i antypatye, wszystko to 
zależy od okoliczności. Nie mogę zaprzeczyć, że przy­
pomnieniem obecnem w skutek waszego powstania, aktu 
wieku ubiegłego (rozbioru Polski), obudziliście sympatyę, 
lecz to, co nadewszystko przemówiło za wami, to to, żeście 
się doskonale bili. Współczuje się zawsze ze słabszym, 
który się bije dzielnie z mocniejszym; a otóż, powiadam, 
że to zależy od okoliczności. . .  Jest walka podobna de 
waszej — nie przypuszczasz przecie, by była podobną. 
Zgadzam się, że w owej wojnie Hollendrów z Belgami, 
armia belgijska była poturbowaną. . .  he, be, he, zjedzoną, 
literalnie zjedzoną. Zaledwie się spotkali, a w ciągu dni 
czterech, konie, oręż, bagaże, wszystko było wzięte; kilku 
ludzi ubito, kilku jeńców, reszta drapnęła... i gdyby Fran­
cuzi nie byli wkroczyli do Belgii, w ciągu czterech dni 
wszystka by się Belgia poddała.
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— Vous voyez bien, lui dis-je, que nos luttes sous ce 
rapport ne se ressemblent pas:

— Et à Puris, continua le Prince, ont dit aujourd’hui
b ...... de Belges, braves Hollandais.

En reparlant de notre lutte, le Prince disait:
— Croyez-moi, l’aifaire de la Pologne a fait aujourd’hui 

un grand mal à l’Europe...
Je répondis, que c’était apparement, parceque cette crise 

l)rouve que le traité de Vienne a mal agi à notre égard, 
qu’au lieu de revenir sur l’Acte du siècle dernier, ce qui aurait 
fondé la paix et le bonheur du peuple polonais, ou a crû 
pouvoir se jouer de nos souffrances, ce qui aujourd’hui trou­
ble Votre quiétude“ .. .

— Mon Prince, ajoutai-je, encore une fois, avouez haute­
ment, que l’affaire de la Pologne a été mal réglée, et que le 
repos de l'Europe éxige une entente à notre égard, en notre 
faveur. — Ne balancez plus, prenez une grande et noble décision. 
Le Prince Jabłonowski me rap])orta que le Prince de Metter­
nich en rentrant de Schönbrunn avec Gentz, lui avait dit en 
voiture, qu’il avait reçu une j)roposition de la part des Polonais.

— Widzisz więc. Mości Książę — rzekłem — że 
w tej mierze nasze walki nie są do siebie podobne.

— A jednak w Paryżu — ciągnął dalej książę — 
mówi się dzisiaj: (?) Belgowie, dzielni łlollendrzy.

Wracając do walk naszycłi, rnówil książę:
— Wierz mi pan, sprawa Polski wielką szkodę wy­

rządziła dziś Europie...
Odrzekłem, że tylko pozornie, dlatego, że przesilenie 

owo stwierdza, że traktat wiedeński żle sobie z nami po­
stąpił, że zamiast powrócić do aktu wieku ubiegłego, co 
byłoby ugruntowało spokój i szczęście ludu polskiego, zdało 
się być słusznem lekceważyć nasze cierpienia, co dziś mąci 
wasz spokój “ . . .

— Mości książę — nadmieniłem raz jeszcze — przy­
znaj otwarcie, że sprawa Polski żle została urządzoną 
i że spokój Europy wymaga porozumienia się na korzyść 
naszą — nie wahaj się. Mości Książę, dłużej i zdobądź 
się na krok wielki, a szlachetny. Doniósł mi książę Ja ­
błonowski, że wracając powozem do Scbonbrunn, powie-
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— Ils veulent enfin se soumettre, mais ils demandent 
que je leur garantisse, que, si à l’avenir l’oceasion se présente 
pour eux de recommencer et de penser à leur émancipation, 
le Cabinet de Vienne les aidera. C’est impossible.

„J’irai voir Gentz demain matin, pour le tenir au cou­
ran t—je lui lirai ce (]ue j ’ai remis au Prince, c’est au fond 
à peu près ce qu’il a déjà lu. — Le Prince Jabłonowski se 
trouvait à Scbônbrunn hier soir entre 10 et 11 heures chez 
la Princesse de Metternich. Quand j ’eus quitté le Prince, il 
se rendit dans son salon, où était, entre autres, la Princesse 
Mélanie, le Prince Jabłonowski, Monsieur Meyendorfï et sa 
femme. Ce dernier est premier secrétaire, je crois, de l’Am­
bassade russe. Dès que le Prince entra, ou lui demanda: Eh 
bien, quelles nouvelles de Pologne?“

— Rien -  ce que Vous avez vu dans le Beobachter (ga­
zette officielle de Vienne).

Quelqu’un dit: Oh! cela va fiuir d’un jour à l’autre... 
par une soumission, ou par un massacre.

dział książę Metternich Gentzowi, iż otrzymał propozycje 
ze strony Polaków.

— Chcą wreszcie poddać się, lecz domagają się, 
bym im poręczył, że jeśli w przyszłości nadarzy się po­
myślna dla nich sposobność wznowienia walki i pomyśle­
nia o niepodległości. Gabinet wiedeński przyjdzie im z po­
mocą. To jest niemożliwe.

„Zajdę jutro do Gentza, by wiedział co się święci. 
Odczytam mu to, com wręczył księciu. W gruncie rzeczy 
jestt to toż samo, co już raz czytał. Książę Jabłonowski 
był w Schoenbrunn wczoraj między 10 a 11 u księżny 
Metternicliowej Gdym opuścił księcia, udał się do salonu, 
gdzie między innemi by ły : księżna Melania, książę Jabło­
nowski, pan de Meyendorff z żoną. Ten ostatni jest, ile 
wiem, pierwszym sekretarzem ambasady rosyjskiej. Jak 
się tylko ukazał książę, zaraz dały się słyszeć zapytania: 
Jakież są nowiny o Polski?“

— Żadne, te tylko, które są w Beobachter (gazeta 
rządowa wiedeńska).

Ktoś się odezwał: O! To się z dnia na dzień skoń­
czy ... albo poddaniem się, albo rzezią.
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Un antre répondit: Il serait à désirer pour l’humanité, 
que le massacre n’eût pas lieu.

— Ouï, dit un troisième, cela aurait certainement de 
Féclio en France.

— Je le crains, ajouta le Prince, je crains aussi pour 
la Hongrie.

„Le 24 Août. J ’allai chez Gentz à huit heures du matin, 
il y avait quelqu’un, je passai dans son salon. Il vint enfin 
et me demanda si j ’avais la copie du papier, que j ’avais re­
mis an Prince de Metternich“.

— La voici, lui dis-je, et lui racontai mon entretien.
— Maintenant je vais Vous dire ce qu’il m’a dit: Nous 

rentrions en ville, en voiture il me parla de son étonnement 
de ce que tous les partis s’adressent à lui, même de France, 
même de Pologne, je suis en rapports continuels avec des 
agens polonais, dans ce moment même, ils voyent enfin 
qu’ils sont obligés de se soumettre, ils veulent se rendre 
à nos conseils, mais ils veulent une chose impossible, ils 
veulent que l’Autriche les aide à s’émanciper, quand l’occa­
sion se présentera... je me ferais volontiers garant qu’on tâ-

Odpowiedzial ktoś inny: Byłoby do życzenia w in­
teresie ludzkości, by rzezi nie było.

— Tak — rzekł trzeci — odbiłoby się to echem we 
Francyi.

— Boję się tego — dodał książę— obawiam się ró­
wnież ze wzgłędn na Węgry.

„Dnia 24 sierpnia Poszedłem do Gentza o 8 rano. 
Był ktoś u niego. Przeszedłem do salonu. Ukazał się wre­
szcie i zapytał mnie, czy mam odpis dokumentu oddanego 
księciu Metternicbowi.

— Oto jest — i opowiedziałem mu całą rozmowę.
— A teraz powiem panu, com usłyszał od niego: 

Wróciliśmy do miasta. W powozie mówił mi o swem zdzi­
wieniu, że się wszyscy do niego zwracają — nawet Fran- 
cya, nawet Polska. Jestem w stosunkach ciągłych z agen­
tami polskimi — w tej nawet chwili — widzę na szczęście, 
że poddać się muszą, chcą uledz naszym radom, lecz 
pragną rzeczy niemożliwej — chcą, aby Austrya dopomo­
gła im, gdy się okazya nadarzy. . .  Ręczę chętnie za to,
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chera de les soulager... j ’aimerais à empêcher un massacre, 
mais ils demandent l’impossible. J ’ai appris des choses, des 
détails très curieux sur cette révolution polonaise, je mettrai 
tout cela par écrit, le Comité français n’a pas influé. Vous 
ne le croirez pas, les grands seigneurs n’y étaient pour rien, 
non plus.

„Nous en vînmes avec Gentz à discuter la rédaction 
de mon écrit. Gentz me dit, que jamais le Prince de Metter­
nich ne signera: „comprenant le désir exprimé par tous les 
Polonais, de se voir réunis sous un même sceptre“, jamais, 
jamais“.

„Une heure de discussion très vive n’amena rien, si­
non, que lui ayant répété à plusieurs reprises „que si l’on 
veut franchement prévenir à l’avenir les collisions que l’on re­
doute, il faut en vouloir les moyens“ — „et que les motifs 
consignés dans mon écrit disent assez clairement, qu’en écar­
tant nos trop justes craintes, en nous offrant une planche de 
salut, non pas même pour aujourd’hui, mais pour la nation 
entière, un jour, à la suite de conférences, d'un Congrès — 
on obtiendra de nous, que nous en passerons par tout, et

że się ulgę niejaką zrobi... wolałbym zapobiedz rzez i... 
lecz oni żądają niemożliwości. Dowiedziałem się o rze­
czach, o szczegółach bardzo ciekawych o owej rewolucyi 
polskiej — spiszę to wszystko. Komitet francuski bynaj­
mniej nie miał w tera udziału i magnaci również.

„Zaczęliśmy z Gentzem dyskutować nad redakcyą 
mego pisma. Rzekł rai Gentz, że Metternicli nigdy nie 
podpisze się pod „życzeniem wynurzonem przez wszystkich 
Polaków, by się widzieć zjednoczonymi pod jednem ber­
łem“. Nigdy, nigdy.

„Godzina żywej dosyć dyskusyi do niczego nie do­
prowadziła, chyba to tylko, że powtarzając mu ciągle, „iż 
jeśli się chce szczerze zapobiedz na przyszłość starciom 
niepożądanym, należałoby chcieć użyć należytych środków“ 
i „że pobudki wyłuszczone w piśmie mojem, jasno okre­
ślają, iż usuwając nasze zbyt słuszne obawy i ofiarowu­
jąc nam deskę ocalenia, nie na teraz nawet, lecz dla ca­
łego narodu, kiedyś, w skutek konlerencyj kongresu, wy­
jedna się od nas przyzwolenie na wszystko, że będziemy

10



146 PUZYHZEC/>EXIli K O N F E H E N C Y I.
aurons j)atience, mais que sans cette garantie, le désesf)oir 
l’emportera“ ...

Gentz m’interrompit.
— Soyons calmes, me dit-il. Votre devoir comme né­

gociateur est de négocier, non pas de Vous laisser aller au 
désespoir... je pourrais signer de mon sang que Vous avez 
fait tout ce que Vous avez pu faire, que Vous avez même 
été remarquablement heureux dans Votre négociation. Acceptez 
aujourd'hui la moindre chose — une promesse de conférences, 
plutôt que de revenir chez Vous les mains vides. Le Prince 
a certainement le désir de Vous retenir ici, il craindrait que 
Votre retour ne réveillât encore plus le désespoir. Croyez 
moi, refaites une autre rédaction.

Je lui répondis que je ne le saurais, mais, qu’on m’en 
donne une, je verrai ce que j ’aurai à faire.

— Je ne puis Vous garantir que Vous obtiendrez rien 
par écrit — mais je crois que le Prince est bien disposé... 
il désirerait... Vous n’avez pas pensé à voir l’Empereur 
François?

cierpliwi“ — lecz że bez tej rękojmi rozpacz weźmie 
górę“ . . .

Przerwał mi Gentz.
— Uspokójmy się -  rzekł mi. Obowiązkiem pań­

skim, jako pośrednika, jest traktować, a nie rozpaczać... 
Mogę krwią własną podpisać, że uczyniłeś wszystko, co 
tylko uczynić mogłeś, że nawet wyróżniające byłeś szczę­
śliwym w swej negocyacyi. Przyjmij dziś drobnostkę — 
przyrzeczenie konferenaji raczej, aniżelibyś miał z pró- 
żnemi powrócić rękami. Widocznie ma książę zamiar 
zatrzymać cię tutaj — obawiałby się, by powrót pański 
nie wywołał większej rozpaczy. Wierz mi pan, ułóż inną 
redakcyę.. .

Odpowiedziałem mu, że mi to trudno — lecz 
niech mi dadzą jakąkolwiek, a wtedy zastanowię się, co 
czynić.

~  Nie mogę panu ręczyć, że coś na piśmie otrzy­
masz — lecz mniemam, że książę dobrze jest usposobiony. . .  
życzyłby sobie. . .  Czy nie myślałeś pan o tern, by wi­
dzieć sie z Cesarzem Franciszkiem ?



JED YN A  RADA. 147

— Ce serait, je crois difficile, même impossible, lui 
dis-je — je ne demandrais pas mieux, s’il j  avait moyen, et 
surtout si cela pouvait aboutir à un résultat.

— Je Vous conçois — mais ce serait en effet difficile. 
Le seul conseil que je puisse Vous donner, c’est d’aller chez 
le Prince ce soir, et de lui dire, que Vous êtes pressé de 
partir, que si le Prince veut Vous donner quelque chose, 
qu’il Vous le donne sans plus tarder, que Vous verrez si 
cela peut Vous satisfaire etc.

Je lui dis encore;
— Mettez-Vous bien dans l’esprit que nous ne sommes 

pas dans le cas d’un j)euple révolté contre son gouvernement, 
il ne s’agit pas d’écarter quelques abus, de nous faire quel­
ques concessions, nous protestons contre le partage de la Po­
logne, contre les actes qui l’ont suivi, et qu’il a motivés — 
nous avons assez souffert, et l’Europe aussi, à la suite de 
ces actes de vandalisme barbare. Dans l’intérêt même des 
puissances compartageantes, il est temps, il faut rapporter ces 
décrets insensés, qui, tant qu’il durerons, troublerons la sé-

— Byłoby to — rzekłem — tnidnem, a nawet nie- 
możliwem. Niczegobym innego nie pragnął, gdyby tylko 
znaleźć środek, a nadewszystko gdyby to mogło sprowa­
dzić rezultat.

— Pojmuję pana — lecz to w istocie jest trudnem. 
Jedyną radę, jaką mciglbym panu udzielić, jest, byś się 
udał do księcia dziś wieczorem z oświadczeniem, że jeżeli 
książę chce ci dać cośkolwiek, niech nie zwleka dłużej, 
że zastanowisz się, czy to cię zadowolni etc.

Powiedziałem mu prócz tego:
— Zechciej sobie dobrze uprzytomnić, że nie znaj­

dujemy się w położeniu narodu zbuntowanego przeciw 
swemu rządowi, że tu nie chodzi o osunięcie kiłku nadu 
żyć, o udzielenie nam niejakich koncesyj. Protestujemy 
przeciw rozbiorowi Polski, przeciw aktom, które poszły 
za tern i których był pobudką. Już dosyć się nacierpie­
liśmy i Europa również, z powodu owych aktów wan­
dalizmu ł)arbarzyńskiego. W interesie nawet państw roz­
biorowych, czas już, należy uchylić owe bezmyślne de­
krety, które, jak długo istnieć będą, niepokoić będą

lO"-
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cnrité de cette partie de l’Europe, et sont un précédent fu­
neste dans les fastes de la politique.

,.A midi j ’allai chez le Prince Jabłonowski. Nous cau­
sâmes longuement de ce que nous pourrions faire -  il ouït 
mon projet, de faire écrire l’Empereur François à l’Empereur 
Nicolas une lettre qui nous serait communiquée, plus prati­
cable, et nous nous séparâmes, en nous donnant rendez-vous 
à cinq heures et demie, et nous concertâmes pour préparer 
chacun de notre côté un projet de lettre“.

„Avant de rentrer, j’allai demander chez le Prince de 
Metternich, s’il me recevrait ce soir? Il était en conférence 
avec Monsieur de Tatishtsheif l’Ambassadeur russe -  je 
chargeai le valet de chambre de service de prendre les or­
dres du Prince et promis de revenir à 3 heures“.

Rentré chez moi, je me mis à piocher cette lettre.
,,A 3 heures, à peine entré, je me sauvai, car Tatish- 

tshefif sortait justement, accompagné de Meyendortf, je pris 
par le petit pont sur les bastions, et jouai de malheur, car 
ces messieurs prirent précisément cette direction. Je ne pou­
vais courir de crainte d’éveiller quelque soupçon. Ils me sui-

tę część Europy i są zgubnym precedensem w rocznikach 
polityki.

„W południe zaszedłem do księcia Jabłonowskiego. 
Długośray rozprawiali nad tern, coby zrobić należało. 
Mniemał, że projekt mój, by Cesarz Franciszek napisał 
do Cesarza Mikołaja list, który byłby nam komunikowany, 
jest praktyczniejszy. Rozstaliśmy się, naznaczywszy sobie 
schadzkę na w pół do szóstej i umówiliśmy się, by każdy 
z nas przygotował od siebie projekt listu“.

-Zanim wróciłem do siebie, zaszedłem do księcia 
Metternicha spytać, czy mnie przyjmie wieczorem. Nara­
dzał się właśnie z p. Tatiszczewem, ambasadorem rosyj­
skim. Zaleciłem kamerdynerowi służbowemu, by przyjął 
rozkazy księcia i obiecałem wrócić o 3-ej“.

Wróciwszy do siebie, zacząłem układać ów list.
„O trzeciej zaledwiem wszedł do pałacu, cofnąć się 

musiałem, gdyż Tatiszczew wychodził właśnie z panem de 
Meyendorfem. Skręciłem na mostek nad bastyonami — lecz 
o zgrozo! i panowie ci tą samą właśnie poszli drogą.
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virent ainsi jusqu’au bout du bastion; je cessai de les en­
tendre, car je marchais à grands pas. Revenu chez le Prince, 
j ’obtins rendez-vous pour demain. Je crus que c’était bon 
signe, et qu’il pensait au projet que je lui avais remis. Je 
rentrai diner, et à ô'/a j ’étais chez le Prince Jabłonowski. 
Laurentz, Consul d’Autriche à Cracovie, a écrit au Prince Met­
ternich, que Skrzynecki, notre Général en chef, avait donné 
sa démission, que Dembiński est nommé à sa place“.

„C’est de l’eau sur mon moulin, pensai je: voir dans 
ce moment changer un chef modéré, pour lui substituer un 
homme déterminé, de peu de talents malheureusement, et qui 
venait de se distinguer par sa retraite au travers des armées 
russes, depuis la frontière de Prusse, où avait eu lieu la 
malheureuse aventure de Giełgud, fera craindre au Prince 
Metternich une résistance à outrance, et peut-être me fera-t-il 
de meilleures conditions. Je ne me rendais pas compte de 
ce qui a pu occasionner ce changement du Chef de l’Armée, 
à la barbe de l’ennemi. Plus j ’y pensais, plus les craintes 
surgissaient que ce ne fût le résultat d’intrigues ignobles, our-

Biedz nie mogłem, z obawy obudzenia podejrzeń. Tak szli 
za mną aż do końca bastyonu, kroki ich ucichły, gdyż 
uchodziłem spiesznie. Wróciwszy do księcia, otrzymałem 
posłuchanie na dzień następny. Sądziłem, że to znak do­
bry i że zapewne pomyślał o przedłożonym mu przeze- 
rnnie projekcie. 1’oszedłem na obiad, a o bytem już 
u ks. Jabłonowskiego. Lanrentz, konsul austryacki w Kra­
kowie, pisał do ks. Metternicłia, że Skrzynecki, nasz Wódz 
Naczelny, podał się do dymisyi, że na jego miejsce mia­
nowany Dembiński“.

„To woda na mój młyn, pomyślałem sobie: zmiana 
w takiej cliwiłi wodza umiarkowanego na człowieka sta- 
noicczego — nieszczęściem, zdolności miernycłi, który się 
właśnie odznaczył rejteradą po przez armie rosyjskie od 
granicy pruskiej, gdzie miała miejsce nieszczęsna awan­
tura z Giełgudem, To nasunie księciu Metternicłiowi obawę 
oporu rozpaczliwego i być może, że mi wyjedna warunki 
lepsze. Nie mogłem sobie zdać sprawy z tego, co mogło 
spowodować ową zmianę Wodza armii wobec nieprzyja­
ciela. Im więcej się nad tern zastanawiałem, tern silniejsze
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dies par quelques jaloux vaniteux, qui sacrifiaient ainsi la 
cause publique. Je laissai au Prince Jabłonowski copie de ma 
redaction et de l’écrit laissé au Prince Metternich. Il promit 
de s’en occuper, d’y travailler, et d’être prêt demain matin“.

,J1 est arrivé à la quarantaine de Podgórze, un officier 
autrichien de la part du Colonel du Génie, Comte Caboga, du 
camp russe ; cet officier a écrit à Vienne qu’il avait défense 
de rien écrire, et ordre de faire son rapport de vive voix“.

„Mes nouvelles étaient importantes: le Maréchal Pa- 
skiewicz n'ose attaquer nos troupes, à cause de l’extrême dé­
moralisation de son armée par suite du choléra et de cette 
longue campagne; il attend des renforts (depuis longtemps 
en Perse, le Maréchal connaît à peine ces régiments qui sont 
venus des frontières de Turquie, il ne connait pas non plus 
les officiers et les généraux). Ces quelques mots avant la 
paranthèse sont adressés au Général Giulay — on a donné 
ordre à cet Officier de faire au plustôt son rapport par écrit 
Dzięki Ci Boze !“

obawy nachodziły na mnie, iż jestto, być może, wynik 
niecnycli intryg, uknutych przez kilku zazdrosnych ambicy- 
uszów, którzy poświęcali w taki sposób sprawę publiczną. 
Pozostawiłem księciu Jabłonowskiemu kopię mojej redakcyi 
i pisma wręczonego księciu Metternichowi. Przyrzekł mi 
tern się zająć, popracować i być gotowym na jutro rano“.

„Przybył do kwarantanny na Podgórze oficer austryacki 
ze strony pułkownika inżynieryi, l>r. Caboga, z obozu ro­
syjskiego. Oficer ten napisał do Wiednia, że ma sobie 
wzbronione pisać cośkolwiek bądź, a tylko ma złożyć ra­
port ustny“.

„Nowiny moje były wielkiej wagi. Marszałek Paskie 
wicz nie śmie atakować wojsk naszycłi z powodu zupeł­
nej deraorałizacyi swojej armii, wywołanej przez cliolerę 
i długą kampanię. Oczekuje posiłków (od długiego czasu 
bawiąc w Persyi, marszałek zaledwie zna owe regimenty, 
które nadeszły od granic Turcyi. Nie zna również ani 
oficerów, ani generałów). Te słowa, nawiasowo mówiąc, 
są adresowane do generała Giułay. Dano rozkaz ow'emu 
oficerowd, aby jak najspieszniej złożył swój raport na piśmie. 
Diii^ki Ci BoieC‘
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„Ces nouvelles de Caboga feront peut-être aussi que le 
Prince de Metternich sera plus facile et plus prompt à prendre 
une décision. Je crois que même dans le cas d’une victoire 
de notre part, à moins qu’elle ne fût complète et décisive, 
ce qui malheureusement n’est guère probable, je continuerais 
ma démarche pour amener le Cabinet de Vienne à me pro­
mettre officiellement des conférences au sujet et dans l’intérêt 
des Polonais, ne fût-ce que pour impliquer à tout événement 
dans notre affaire un Cabinet étranger. Ma demande qui doit 
m’obtenir la contre-note, sera une espèce de manifeste concis, 
un résumé bref de la situation“.

„Le Prince de Metternich ne se possède pas de plaisir 
de connaître les détails que je lui ai donnés sur le commen­
cement de notre insurrection. Il en avait déjà parlé hier 
à Gentz ; aujonrd hui il a dit à Tatishtshef: „Mon cher 
Bailli, j'ai des nouvelles très intéressantes sur la guerre en 
Pologne. Ce ne sont pas des Carbonaris, c’est une Nation 
qui veut vivre“ ..

Tatishtshef a répondu: „Vraiment? eh bien, mon cher 
Prince, confidence pour confidence, je Vous dirai, que loin

„Wieści te od Cabogi wpłyną również na jto, że 
ks. Metternich będzie łatwiejszym i chętniejszym w po­
wzięciu decyzyi. Mniemam, że nawet w wypadku zwy­
cięstwa z naszej strony, chyba, że to będzie zwycięstwo 
zupełne i stanowcze — co, nieszczęściem, jest wątpliwem — 
nie ustanę w swoich działaniach, by doprowadzić Gabinet 
wiedeński do propozycyi nrządowej w sprawie konferencyi 
w przedmiocie i na korzyść Polaków, choćby tylko dla 
wmięszania w naszą sprawę, na wszelki przypadek, ja ­
kiegoś dworu obcego. Prośba moja, mająca otrzymać kon­
tra notę, będzie rodzajem manifestu ścisłego, krótkiego 
sprawozdania z sytuacyi“.

„Książę Metternich nie posiada się z radości z po­
wodu szczegółów, jakich mu udzieliłem o początkach 
naszego powstania. Mówił już o tern wczoraj z Gen- 
tzem. Dziś odezwał się do Tatiszczewa: „Kochany mój 
dziekanie! Mara wiadomości bardzo interesujące o wojnie 
w Połsce. To nie karbonaryusze, to naród, który żyć 
pragnie“.
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d’en vouloir aux Polonais, nous devons les bénir d'avoir fait 
une levée de boucliers“.

Surprise récijiroque.
„II raconta alors, que Madame Tatishtshef avait ren­

contré cet été à Carlsbad un russe de haut parage qui lui 
a assuré: qu’il avait été décidé à Pétersbourg, qu’au moment 
où les troupes de la garde auraient marché contre la Helgiqiie, 
ou contre la France, il éclaterait une révolution à Péters­
bourg — l’Empereur devait être détrôné, étranglé, ainsi que 
le reste de la famille impériale; l’émeute de Varsovie, et 
les s u c c j s  des jiolonais avaient éveillé l’amour propre russe“.

„Le 2Ö et 26. J ’ai travaillé avec Jabłonowski à la ré­
daction de la pièce que je veux remettre au Prince Metter­
nich, lettre à lui, mémoire pour rEmpereur François, et pro­
jet de réponse à moi. Je communiquai ce premier jet à Gentz, 
qui le relut avec moi, il le trouvait un peu fort“.

— Je ne sais comment, me dit-il. Vous osez leur dire 
cela, mais il est bon qu'ils l’entendent, d’autant* plus que c’est 
pour 1 Empereur, cela fera effet sur lui.

„Odpowiedział Tatiszczew: „Czy istotnie? Otóż drogi 
książę! Zaufanie za zaufanie — powiem ci, że daleki od 
żywienia złości kn Polakom, powinniśm}'  ̂ icłi błogosławić 
za podniesienie oręża“.

Zdziwienie wzajemne.
„Opowiedział wówczas, że pani Tatiszczewowa spot­

kała się tego lata w Karlsbadzie z pewnym wysokim dy­
gnitarzem rosyjskim, który go zapewnił, że w Petersburgu 
było postanowionem, iż w chwili, gdyby wojska gwardyi 
wyruszyły przeciw Belgii lub przeciw Francyi, wybuchnąć 
miała w I^etersburgu rewolueya, cesarz miał być zdetro­
nizowany, uduszony wraz z całą resztą rodziny cesarskiej. 
Wybuch powstania warszawskiego, powodzenia Polaków, 
rozbudziły miłość własną Rosyan“ . . .

„Dnia 2Í) i 26. „ł*racowałem z .labłonowskim nad 
redakcyą dokumentu, jaki mam wręczyć księciu Metterni- 
cłiowi, listu do niego, memoryalu zaś dla Cesarza Fran­
ciszka i projektu odpowiedzi dla mnie. Zakomunikowałem 
pierwszy szkic Gentzowi, który go ze mną odczytał. Zna­
lazł go nieco za silnym“.
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„Je recopiai cet écrit, et Jabłonowski le jiorta chez le 
Comte Collowrath, Celui-ci en fut satisfait, et dit „que le 
Prince Metternich était disposé à faire quelque chose; qu’il 
avait promis dans 3 fois ‘24 heures de soumettre un projet 
concernant les Polonais, rédigé de manière à tranquiliser 
1 Empereur, dont la conscience souffre visiblement, et à sa­
tisfaire Collowrath; qu’il lui demandait seulement, de ne pas 
travailler l’esprit de l’Empereur pendant ce temps“.

„Le 27. Hier soir j ’écrivis à Rose, à Larisz et au Prince 
Lichnowsky. Depuis plusieurs jours je n’ai pas vu le Prince 
Constantin Czartoryski. Il est souffrant à ce qu’il m’écrit. Ja­
błonowski me dit que Tatisbtshef a reçu du Maréchal Pa- 
skiewicz une dépêche: le 16 c. il devait commencer ¿1 agir“.

„Le Prince Metternich en est informé — il veut de nou­
veau attendre“.

„Toute la journée je fus occuppé à relire, repasser, fina­
lement à recojiier mon mémoire; la coj)ie seule me prit trois

— Nie pojmuję — rzekł — jak się pan odważa im 
to powiedzieć, lecz dobrze, żeby to wysłuchali, tem wię­
cej, że to dla cesarza. To wywrze dobry na nim skutek.

„Przepisałem ów skrypt, a książę Jabłonowski po­
niósł go do łir. Kolowrata. Ten był zeń zadowolony 
i rzekł, że książę Metternicli gotów coś zrobić, że przy­
rzekł w ciągu pięćdziesięciu dwóch godzin przedłożyć pro­
jekt dotyczący Polaków, zredagowany w sposób zdolny 
uspokoić cesarza, którego sumienie widocznie dręczy i za- 
dowolnić Kolovrata, że prosił go tylko o to, by nie sta­
rał się owładnąć umysłem cesarza w ciągu tego czasu“.

„Dnia 27. Wczoraj wieczorem pisałem do Rosę, do 
Larisza i do księcia Liclmowsky’ego. Od dni kilku już nie 
widziałem księcia Konstantego Czartoryskiego. Jest cho­
rym, jak mi pisze. Mówił mi Jabłonowski, że Tatiszczew 
otrzymał od marszałka Paskiewicza depeszę. Dnia 1 6 b. m. 
miał rozpocząć akcyę“.

„Książę Metternich wie o tem — i znowu chce 
czekać“.

„Dzień cały byłem zajęty odczytywaniem, poprawia­
niem i jjrzepisywaniem raemoryału swego. Przepisywanie 
samo zajęło mi trzy godziny. Zaledwiem skończył o go-
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heures, j ’eus à peine fini à 8 heures du soir. Je courus pren­
dre un fiacre et partis pour Schönbrunn cliez le Prince de 
Metternich. Pendant la route je résumais mes idées, pour être 
préparé au combat“.

„Je fus reçu. Le Prince commença par me parler du 
choléra sporadique — Monsieur Rothschild lui a dit qu’il en 
est fait mention dans l’Ecclésiastique (?) - j ’étais loin de 
penser au choléra, et ne répondis mot, alors, il me dit:

— Nous avons reçu des nouvelles du quartier général 
russe du 15 cour. Pahlen est devant Prague. Rüdiger a re­
joint la Grande Armée, les autres corps marchent, Varsovie 
est cernée, comme Vous voyez... Voilà où en sont nos nou­
velles, d’un jour à l’autre cela va finir.

,,J ’observai, qu’il y a huit jours le Prince m’avait dit 
exactement la même chose, et que depuis, j ’aurais déjà pu 
porter à Varsovie une réponse, qu’on l’attend, qu’on est in­
quiet de ne pas me voir revenir“.

— Jugez de l’effet mon Prince, lui dis je, si j ’arrive 
les mains vides, et pour toute réponse que je dise aux miens, 
que nous sommes abandonnés par tout le monde.

dżinie 8 wieczorem. Pobiegłem wziąć fiakra i podążyć do 
Scboenbrunn do księcia Metternicba. Podczas drogi zbie­
rałem myśli, aby być przygotowanym do walki“.

.Zostałem przyjęty. Zaczął książę od rozmowy o cho­
lerze sporadycznej. P. Rotscłiild powi. dział mu, że jest 
o niej wzmianka w hsiedze kajiła?ióii; (?). Daleki byłem 
od myśli o cliolerze i milczałem — wtedy rzekł:

— Otrzymaliśmy nowiny z kwatery głównej rosyj­
skiej z dnia 15 b. m. Palilen stoi pod Warszawą. Rüdi­
ger złączył się z Wielką armią. Inne korpusy w pocho­
dzie. Warszawa jest, jak pan widzisz, osaczoną. Oto na­
sze wiadomości, lada ciiwiła będzie koniec . . .

„Zauważyłem, że już przed ośmiu dniami książę po­
wiedział mi słowo w słowo toż samo i że od tego czasu 
mogłem był już zawieźć do Warszawy odpowiedź, że na nią 
oczekują, że niepokoją się, nie widząc mego powrotu“.

— Sądź Mości Książę o wrażeniu — odrzekłem — 
jeśli powrócę z próżnemi rękoma i jeśli za całą odpo­
wiedź usłyszą odemnie, że nas opuścili wszyscy.
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— II n'y a qu’un moyen, répliqua le Prince, d’un ton un 
peu ému, il fau t Vous soumettre; si l’Empereur Nicolas acce­
ptait des conditions, demain il descendrait de son trône. Voyez- 
Vous, il faut être pratique et ne pas se perdre dans les théo­
ries. Je suis un vieux connaisseur d’hommes; Vous êtes jeune, 
mais Vous avez de l’esprit, du talent, je  Vous trouve apte 
à traiter les grandes affaires (il voulait m'amadouer et du 
geste et de la voix), je Vous aime de tout mon coeur. Que 
voulez Vous que je Vous dise? Si je ne Vous avais pas re­
connu pour tel, je ne Vous aurais pas plus vu que vingt autres. 
J'ai soumis Votre petit travail, Votre idée, à mon Empereur — 
Vous savez qu'il ne veut pas intervenir; il a dit, car ce sont 
ses paroles, qu’il faut une soumission, qu’alors il n’y a plus 
lieu t'i congrès, qu’il ne peut songer à Votre indépendance. 
Votre malheur, je le partage, je le sens — mais ce moment!.. .  
dans tout autre temps. Votre affaire aurait été russo-polo­
naise, ou polono-austro-prusienue, mais aujourd’hui — elle 
est devenue une des grandes affaires de VFjurope“...

— Niema innego środka — odpowiedział książę tonem 
nieco wzruszonym — trzeba się wam poddać. Gdyby cesarz 
Mikołaj przyjął wasze warunki, jutro nie byłby jużna tronie. 
Widzisz pan, należy być praktycznym i nie uwodzić się 
teoryami. Jestem starym znawcą ludzi. Pan jesteś młodym, 
sprytnym, masz zdolności, uważam cię za zdolnego do trakto­
wania w sprawach doniosłych (chciał mnie ugłaskać i ge­
stem i głosem). Kocham pana z całego serca — cóż chcesz, 
bym ci powiedział, gdybym cię nie miał za takiego, był 
bym cię tak traktował, jak dwudziestu innych. Przedsta­
wiłem pańską pracę, pańską ideę, mojemu Cesarzowi. Pan 
wiesz, że interweniować nie chce. Oświadczył — gdyż to 
jego są słowa — że poddanie się jest koniecznem, że w tym 
razie kongres zbyteczny, że o niepodległości waszej myśleć 
nie może. Odczuwam i podzielam nieszczęście wasze — tylko 
ta chwila! W każdym innym czasie sprawa wasza byłaby 
rosyjsko-polską łub też polsko-austro-pruską; lecz dzisiaj 
stała się ona jedną z wielkich spraw Europy“ . . .



P K Z V P IS E K  W Y D A W C Y
W r. 1883 w Paryżu ukazały się Pamiętniki księcia 

MeMernicha p. t. Mémoires, docnments et écrits divers, laissés 
par le Prince Metternich, chancelier de cour et d’état, pu- 
hliés par son fils, le prince Richard de Metternich, classés 
et réunis par M. A. de l\ linków ström. Deuxième partie. Père 
de paix. (1816 — 1848).

Zdając sprawę z treści i wartości wydawnictwa ś. p. Ka­
zimierz Jarocliowski w Ateneum warszawskiem z r. 1883 
(tom IV, str. 1 — 34) zauważył, że wydawcy usunęłi roz- 
myśluie z ogłoszonego j)amiętnika to wszystko, cokołwiek 
mogłol)y wyjaśnić zugadkowość polityki austryackiej w epoce 
1831 r., odsłonić jej rozmaite ewołucye i si)rężyny.

„Mamy już — j)isał Jarocłiowski — na i)oprzednicłi to­
mach, mianowicie na części obejmującej wypadki r. 1831 
to Polsce, najlepszy dowód, że wydawcy Pamiętnikóio scho­
wali właśnie najciekawszą część arcłiiwalnego materyału 
z owej epoki, że u. f). cała korespondencya ł)ar. Oecłisuera, 
ówczesnego konsula austryackiego w Warszawie, nie znala­
zła w icłi wydawnictwie najmniejszego nawet śladu. Wy­
dawcy zamieszczają dla wiadomości publicznej tylko to, co 
odpowiada ich beatytikacyjnej dążności polityki księcia Met- 
ternicłia. Wszystko, co go ma przedstawiać jako wielką in- 
tełligencyę, jako wielki cłiarakter i znakomite serce, znaj­
duje się })omieszczonem w niniejszem wydawnictwie, które 
całej prawdy nie poioiada, które wśród ciągłego idealizowa­
nia nie chce odsłonić mylącego się często, błądzącego wśród 
zapasów z przeciwnościami człowieka. Szkoda to niezró-
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wiiana, tak dla prawdy dziejowej, jak dla człowieka samego, 
o którym się wie przeciei; skądinąd, choćby tylko z ocenieu 
niemieckich, jakim  był, a który, osłoniony w niniejszej pu- 
blikacyi jakąś aureolą męczeusko-polit} cznej wyższości nad 
poziomem otaczającego świata, ma być tylko żywym dowo­
dem, do jakiego stopnia ów świat był złym i przewrotnym, 
skoro go nie zrozumiał i — obalił“.

Wobec takiego stwierdzenia faktu, iż ogłoszona pozo­
stałość duchowa po księciu Metternichu nie obejmuje mate- 
ryału odnoszącego się do epoki, w której udział austryac 
kiego męża stanu w sprawach powstania Listopadowego był 
doniosłości niezaprzeczonej, że go zeskamotowano rozmyślnie, 
w celu ukrycia przed potomnością istotnej prawdy dziejo­
wej : pamiętnik Andrzeja Zamoyskiego, prawdę tę odsłania­
jący nietendencyjnie i ujawniający szczegóły dotychczas 
o sprawie i o epoce powstania Listopadowego nieznane — 
podwójnej nabiera wartości. Ocenią niewątpliwie przyszli 
historycy epoki 1830 — 1831 r. taką doniosłość dokumentu 
naszego, jako wzór obserwacyi i przenikliwości męża, który 
nie pozując na dyplomatę, oceniał łudzi i stosunki trafnie, 
kierowany jedynie miłością ku sŵ emu społeczeństwu i po­
czuciem obowiązku prawdomówności, ciążącego na każdym, 
kto pisząc pamiętnik dla pokoleń przyszłych, z po za grobu 
niejako do potomności przemawia.

KONIEC.
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